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w walce z obozem pokoju l postępu
Zeznania Laszlo Rajka na procesie w Budapeszcie

. i i  t rn-irL-arł clri r*Vi TT nile
BUDAPESZT (PAP) — Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 

przystąpił do przesłuchania oskarżonego laszlo Rajka. Przebieg 
przesłuchania był następujący:

PRZEWODNICZĄCY: Czy zro­
zumiał pan akt oskarżenia?

RAJK: Tak.
PRZEWODNICZĄCY: Czy przy­

znaje się pan do winy?
RAJK: Tak, przyznaję się.
PRZEWODNICZĄCY: Czy .uz­

naje pan swoją winę w całej roz­
ciągłości?

RAJK: W całej rozciągłości.

Konfident i prowokator
Laszlo Rajk zeznał następnie, 

te w roku 1930 wyjechał na stu­
dia do Francji, gdzie zetknął się 
z francuskimi marksistami. Następ­
nie wrócił na Węgry i tu zbliżył 
się do lewicowych organizacji 
młodzieży węgierskiej. Podczas 
demonstracji, urządzonej przez 
lewicowych studentów w Buda­
peszcie, aresztowano część ucze­
stników demonstracji i w tej hcz- 
bie Kajka. Na policji przesłucnu 
wał Rajka agent- Hetenyi, który 
na wniosek szwagra Rajka — ka­
pitana policji Bokora — zapropo­
nował mu współpracę z policją 
Współpraca ta miała polegać na 
dostarczaniu informacji o dział; l- 
ności komunistów. W zamian za 
podpisanie deklaracji o współ- 
pracy z policją Hetenyi przyrzekł 
wypuścić Rajka na wolną stopą* 

Rajk zgodził się na podpisanie 
deklaracji. Odtąd Rajk denuncjo- 
wal wielu działaczy węgierskiej 
młodzieży komunistycznej i gdy 
grunt zaczął się palić mu pod no­
gami. szef policj5 politycznej po­
radził mu, by na pewien czas 
znikł z widowni i udał się do Cze­
chosłowacji.

W Czechosłowacji, 
Hiszpanii i Francji
W tym miejscu przewodniczą­

cy zapytuje: Jakie zadania ohzy. 
mat pan od policji węgierskiej 
przy wyjeździe do Czechosłowa­
cji?.

RAJK: Policja poruezyla mi za­
danie zbadania, z jakiego punktu 
w Czechosłowacji przerzuca się 
nielegalna literature na Węgry.

PRZEWODNICZĄCY: Dlaczego
nie zrezygnował pan ze swej dzia­
łalności w Czechosłowacji, gdzie 
pan mógł to uczynić?

RAJK: Obawiałem się, że poli­
cja węgierska ujawni moją pro- 
wokatorską rolę. której nie znała 
Węgierska Partia Komunistyczna 
i w'rezultacie byłbym skompromi­
towany.

W dalszym ciągu Rajk zeznaje 
że kazano mu się udać z Czecno 
slowacji do Paryża, zaopatrzyw­
szy go w fałszywe dokumenty

Zadania były następujące: l)
ustalić nazwiska Węgrów, walczą­
cych w Hiszpanii, 2) rozwinąć 
rozbijacką działalność w Batalio­
nie im. Rakosi'ego.

Rajk wyjechał przez Paryż do 
Hiszpanii, gdzie został sekreta­
rzem sekcji węgierskich komun s- 
tów. Tutaj zostaia zdemaskowana 
jego rozbijacka, trockistowską 
działalność i w rezultacie Rej" 
rosła? usunięty z szeregów Partu 
Komunistycznej.

W roku 1939 Rajk zdezertero- 
! wał z Hiszpanii i znalazł się w o- 

bozie dla internowanych we Fran­
cji.

Współpraca 
z jugosłowiańskimi 

trockistami i gestapo
Rajk zeznaje, że w obozie na­

wiązał kontakt z grupą trockistów 
jugosłowiańskich, liczącą przeszło 
15Ó osób.

W obozie dla internowanych 
Rajk zetknął się również z węgier­
skimi szpiclami majorem Frigy- 
esem i Cseresnym. Rajk zeznaje, 
że kontynuował w obozie swą 
działalność trockistowską, będąc 
w stałym kontakcie z Jugosłowia­
nami.

Na pytanie przewodniczącego, 
co rozumie pod nazwą trockistów, 
Rajk odpowiedział, że trockistami 
są ludzie pozbawieni zasad polity­
cznych, którzy wszelkimi środka­
mi przeciwstawiają się rewolucyj­
nemu ruchowi robotniczemu.

Rajk następnie podaje, że je- 
sienią 1941 roku pojawiła się w o- 
bozie komisja niemiecka, na któ­
rej czele stał maior gestapo, któ­
ry nawiazal osobisty kontakt z 
Rajkiem i zażadal od niego infor­
macji, dotyczących Jugosłowian, 
przebywających w obozie. Raik u-

dzielił mu osobiście tych informa­
cji. W tym samym czasie grupa 
około 150 Jugosłowian, przebywa­
jących w obozie, zwróciła się do 
Rajka z prośbą, aby interwenio­
wał u majora gestapo w celu u- 
możliwienia Jugosłowianom pow­
rotu do krają. Gestapowiec, do­
wiedziawszy się, że Jugosłowia­
nie prowadzą ożywioną działal­
ność trockistowską, przyrzekł Raj- 
kowi, że postara się by ich prośba 
została uwzględniona. I w rzeczy­
wistości zarówno Rajlc jak i grupa 
Jugosłowian otrzymała możność 
wyjazdu z obozu.

Prowukacje 
na wielką skalą

Po przybyciu na Węgry — Rajk 
zameldował się u szefa policji po­
litycznej w Budapeszcie — Haina, 
który zakomunikowa1 mu, że dzię­
ki niemu tj. dzięki Hafnowi,. ma­
jor gestapo umożliwił Rajkowi po­
wrót na Węgry. Rajk otrzymał 
od Haina zadanie wprowadzenia 
do Węgierskiej Partii Komuni­
stycznej prowokatora Imre Gay- 
ara. Rajk zgłosił się następnie do 
władz Węgierskiej Partii Komuni­
stycznej, po czym udało mu się 
wprowadzić do jej szeregów pro­
wokatora Gayara. W wyniku pro- 
wokatorsldej roboty Gayara na­
stąpiły w 1942 roku masowe are­
sztowania wśród komunistów wę­
gierskich.

W Partii Komunistycznej — za­
znacza Rajk — nie domyślano się, 
że jest on agentem policyjnym.

W 1944 roku w sierpniu zo­
stał Rajk w Sopron aresztowany 
przez żandarmerię wojskową i 
stanął przed sądem wojskowym 
Rajk zeznaje, żg domagał się, by 
rozprawa została przeprowadzona 
przy drzwiach zamkniętych, a :ia

obronie, że od 1931 roku znajdo­
wał się na usługach policji.

Sprawa Rajka została przeka­
zana sądowi cywilnemu, a oskar­
żonego odesłano do Niemiec.

Kontakt z wywiadem 
USA

Po wyzwoleniu Węgier — Rajk 
wrócił do kraju i rozwijał ożywio­
ną działalność w Węgierskiej Par­
tii Komunistycznej, pełniąc fun­
kcję sekretarza okręgu budapesz­
teńskiego. Jesicuią 1945 roku zgło­
sił się do Rajka członek amery­
kańskiej misji wojskowej, ppłk. 
Kovacs. Zaproponował on Rajko­
wi współpracę z wywiadem ame­
rykańskim i zażądał od niego in- 
iu.macji, dot. polityki Węgier oraz 
zamierzeń Partii Komunistycznej 
w sprawie walki z elementami na­
cjonalistycznymi, trockistowskimi 
i antyradzieckimi, znajdującymi 
się w łonie innych partii polity­
cznych Węgier. Kovacs domagał 
się, by elementy te otrzymały 
możliwość rozwinięcia jak najszer­
szej działalności.

Rajk dalej zeznaje, że Kovacs 
skontaktował go z in. Ameryka 
ninem — Himlerein, który jesie- 
nią 1946 roku przybył nielegalnie 
na" Węgry. Hinder oświadczył

pro-amerykańskich. Rajk zezna­
je, że skierował na poważne sta 
nowisko m. in. Belę Szasz — 
szpiega angielskiego, który przy­
był z Ameryki Południowej, ma­
jora Frigyesa — agent: amery­
kańskiej sieci szpiegowskiej CIC, 
Csereszniesa — szpiega amery­
kańskiego ze Szwajcarii. Ppłk. 
Kovacs polecił Bajkowi Tibora 
Szoeny'ego, którego Rajk wysu­
nął na stanowisko kierownika 
wydziału kadr przy Komitecie 
Centralnym Węgierskiej Partii 
Pracujących.

Wiem dokładnie — zeznaje 
Rajk — że Tito ściśle współ­
pracował z Amerykanami. Na 
podstawie doświadczeń z obozu 
internowanych we Francji wia­
domo mi, że osoby, zajmujące 
czołowe stanowiska w Jugosła­
wii, znajdowały się na służbie 
szpiegowskiej gestapo i Amery­
kanów.

Gdy Rajk latem 1947 roku 
spędzał wakacje w Jugosławii, 
przyjęto go tam ze szczególną 
serdecznością. Rankoviez prowa 
dził z nim na zlecenie Tito roz­
mowy w Abazyi. Wtedy Rajk 
został „związany organizacyj­
nie”.

Podczas rozmów Rankoviez po 
kazał Rajkowi fotokopię podpisa

W st.nsmiku do stoVicy Słowami, Bratysławy, opracowywane M 
szeroko zakrojone plany rozbudowy. Bratysława ma hyc siedziby 
nte tytko centralnych władz'i urzędów słowackich oraz ważnym 
ośrodkiem kulturalnym, (de także dużym ośrodkiem handlowym. 
Szczególny nacisk kładzie się na znaczenie Bratysławy, jako węzła 
komuiiikacii kolejowej, rzecznej i lotniczej. Odgrywa ona poważną 
rolę w dziedzinie transportu rzecznego pomiędzy Aforzem C^)- 
nym, a, Północnym, w przyszłości zas także Bałtykiem. Biatysla 
wie mają się odbywać wielkie międzynarodowe Targi Dunajskie. 
Na zdjęciu widzimy panoramę miasta z nabrzeżem na pieru 
szym planie i zamkiem w głębi.

taifestaoyjnv pogrzeb 
lotników radzieckich

Rajkowi, że elementy prawicowe nej przez Rajka w roku 1931 de 
partii socjal-demokratycznej pod klaracji o gotowości współprac' 
kierownictwem Payera, partii dro- z policją. Na pytanie Rajka, w
bnych posiadaczy pod kierownic­
twem Kovecsa (którego nie nale­
ży mieszać z amerykańskim pod- 
oulkownikiem [Covacsem. Przyp 
Red.) oraz pracujące w konspira­
cji żywioły faszystowskie dążą 
do objęcia władzy.

Rajk otrzymał m. in. zadanie, 
by podważył spoistość Partii Ko 
munistycznej i zorganizował frak 
cję przeciwko Rakosremu.

Hirnler polecił równocześnie 
Rajkowi, by wysuwa* na kierów 
nicze stanowiska w podległymnrzv drzwiacn zamKnięLycu, a -------------- , 1 r. ,

samej rozprawie .oświadczył swej ma aparacie osoby o sympatiach

jaki sposób fotokopia dostała 
się do rąk Rankovicza, ten o- 
statni oświadczył, że węgierska 
policja polityczna podczas ewa­
kuacji do Niemiec zabrała z so­
bą archiwum i w ten sposób 
wspomniany dokumet dostał się 
w ręce Amerykanów.

„Wtedy stało się dla mnie zu­
pełnie jasne — zeznaje Rajk — 
że nie tylko trockiści, znajdujący 
się na wysokich stanowiskach — 
lecz również całe kierownictwo 
jugosłowiańskie pozostaje w kon­
takcie z Amerykanami.

Wczoraj o godz. 16.00 z gma­
chu Dow. Mar.Wojennej przy ul. 
Waszyngtona nastąpiło wyprowa­
dzenie zwłok dwóch lotników a- 
cJiieckich. którzy zginęli bohater­
ską śmiercią w walkach o Gdynię.

Ponad dziesięcio ty sieczny tłum 
publiczności, biorący udział w os­
tatniej drodze na wieczny spoczy­
nek lotników radzieckich zaoram.- 
festował swą wdzięczność dla ar­
mii radzieckie!; która wvzvoula 
nasz kraj spod przemocy okupan­
ta hitlerowskiego. Kondukt, po­
grzebowy, poprzedzony orkiestrą 
Marynarki Wojennej i komnanią 
honorową lotnictwa przeszedł ul. 
Świętojańską na cmentarz w Re- 
dłowie.

Imieniem Wojska Polskiego 
pożegnał towarzyszy broni. kpt. 
lotnictwa Świąten „Zginęliście^ za 
naszą i waszą wolność, zginęliście 
bezimiennie v walce z faszyzmem.

'bo tak Wam nakazywał, tak Was 
nauczył socjalizm”

WIELKI SPISEK PRZECIWKO KRAJOM DEMOKRACJI
(Telefonem od własnego korespondenta API)

. . v © __iS J .. damolri
Budapeszt, 16 września 1949 r.

Nie bez cynicznej dumy mó­
wił na procesie główny oskar­
żony Laszlo Rajk o opinii, ja­
ką dał o nim swego czasu wy­
wiad amerykański.

Jesienią 1945 roku powie­
dział do niego min, <owac — 
pracownik amerykańskiej służ­
by wywiadowczej:

— My pana nie traktujemy 
jako zwykłego agenta, który 
nam tylko będzie udzielał in­
formacji. Pańskie stanowisko 
predestynuje pana do innej ro- 
ti. Żądamy od pana wielkiej 
roboty politycznej, wypełnie­
nia politycznych zadań, które 
utorują drogę naszym celom 
na Węgrzech.

Rzeczywiście — kiedy słu­
chamy zeznań Rajka — tego 
spokojnego, beznamiętnego wy­
liczania jego zbrodniczych czy­
nów, posunięć i przygotowań— 
odsłania się przed nami nie 
tylko bezmiar upodlenia czło­
wieka, który zaczął 18 lat te­
mu od sprzedawania swoich 
towarzyszy, a sltończyi na 
sprzedawaniu swego narodu i 
swego kraju ojczystego. Od­
słania się przed nami obraz po­
twornego spisku, uknutego w 
gabinetach bankierów amery­
kańskich i szefów międzynaro­
dowego wywiadu, spisku skie­
rowanego przeciwko narodom 
krajów demokracji ludowej. W 
spisku tym, którego celem by­
ło skolonizowanie południowo- 
wschodniej Europy i prze­
kształcenie iej w bazę wypa­
dowa przeciwko Związkiwi 
Radzieckiemu — oskarżony La­
szlo Rajk i siedmiu jego ko­
legów — to nędzne pionki 
wielkiej gry prowadzonej 
przez inne siły.

Nie lekceważmy zresztą ich 
roli. Te pionki miały na sza­
chownicy celów kolonialnych, 
wymierzonych przeciwko Węg­
rom i innym krajom demokra­
cji ludowej odegrać nie byle 
jaką rolę. Czyż nie opowiadał 
nam o tym na sali sądowej La­
szlo Rajk, przytaczając ostat­
nia rozmowę swoią z przedsta­
wicielem wywiadu amerykań­
skiego? Jesienią 1916 r. przy­
jechał do nieoo 7 amerykań­
skiej strefy Niemiec niejaki 
Himler • Marto („specjalnie

dla rozmowy ze mną” — doda­
je oskarżony) i przekazał mu 
instrukcje dotyczące wzmoc­
nienia elementów prawicowych 
na Węgrzech i przygotowań 
do obalenia rządu ludowego. 
Na pożegnanie mister Himler- 
Marto powiedział:

— Więcej widywać się nie 
będziemy. Odtąd koniaki z pa­
nem obejmie grupa jugoslo 
wiańska.

W niespełna rok potem do 
tej ich rozmowy nawiązał ju­
gosłowiański minister spraw 
wewnętrznych Rankoviez i po­
wiadomił Rajka, że na polece­
nie czynników amerykańskich 
przełożonym dywersyjnej gru 
py węgierskiej będzie odtąd 
o-remier rządu Jugosławii 
Tito.

Niesoodzianka? Sensacja? 
Rozmawiałem w czasie przer­
wy z wieloma ludźmi, by się 
przekonać czy zrobiło to na 
nich wraź,»nie sensacvtnej nie­
spodzianki. Rozmawiałem z si- 
wawvm robotnikiem budapesz­
teńskiej fabryki metalurgicznej 
„Mawaq" i z młoda pracowni­
cą biurową fahrvki elektro­
technicznej „Orio” i grupą 
młodych robotników stocznio­
wych. Zamieniłem kilka słów 
na ten temat z Borysem Po­
lewojem z Moskwy i Deckiem 
Kartunem z Londynu — dla ni­
kogo z nich nie bvły niesoo- 
dzianka przedstawione dziś 
przez oskarżonego Raika miaż­
dżące dowodv wvstuaiwania 
sie kliki Tita wywiadowi ame­
rykańskiemu.

Laszlo Raik mówił, że ieoo 
zdaniem wywiad amerykański’ 
ma jeszcze z okresu przed so­
lennego (akieś dokumenty 
komDromitniące Tita oraz Ran­
kovicza i że trzvma ich w len 
snosób w szachu. Bardzo bvć 
może. ale die każdego, kto 
wnikliwie patrzy na svtuarip 
powojenną, dla każdego, kto 
uważnie wsłuchał się lub wczy­
tał w sprawozdanie z przebiegu 
pierwszeern dnia procesu buda­
peszteńskiego — iasne lest, że 
zagadnienie nże sprowadza s>e 
do pferv polievinei, choć od- 
nrvwu ona tu zapewne poważ­
na. ml“.

Haniebny spektakl szpiego­
stwa i zdrady, którego jesteś­

my świadkami w Jugosławii 
i którego aktorzy bezskutecz­
nie usiłują zmącić atmosferę- 
w krajach demokracji ludowej, 
by skierować je przeciwko Zw. 
Radzieckiemu — ma niewątpli­
wie głębsze podłoże

Do kierownictwa partyjne­
go i do wtadzy w Jugosławii 
dorwała się grupa nacjonalis­
tów i trockistów — dawn aj 
zamaskowanych — dziś działa­
jących jawnie — ludzi wrogich 
masom ludowym fanatycznie 
nienawidzących Związku Ra­
dzieckiego, ludzi, którzy wbrew 
dążeniom swego narodu dopro­
wadzili do przeistoczenia Re­
publiki Jugosłowiańskiej w 
państwo burżuazyjne, faszys­
towskie, w kolonię wielkich 
drapieżników imperialistycz­

nych.
Tylko na tym tle mogło 

dojść do takiej sytuacji, w któ­
rej kierownicy państwa, pre­
mier i jego ministrowie zamie­
nili się w szefów jugosłowiań­
skiej filii wywiadu amerykań­
skiego. Potworny ten obraz 
rozkładu, zdrady, szpiegostwa, 
ba — zwykłej „mokrej roboty” 
tych, pożal się Boże, mężów 
stanu, ktorzv w desperackim 
poczuciu nieuchronnej zguby 
szukają gorączkowego wyjścia 
nawet w organizowaniu mor 
derczych zamachów na czoło­
wych ludzi demokracji ludo­
wej — roztoczył przed nami 
już pierwszy dzień procesu.

Niesposób omówić w nie­
wielkiej pisanej na gorąco re­
lacji telefonicznej wszystkich 
zagadnień, które ten proces na­
suwa, ale o jednym jeszcze 
trzeba koniecznie wspomnieć.

Oto siedzimy na tej sali są­
dowej — nie tylko robotnicy i
pracownicy budapeszteńskich 
zakładów pracy — ale i dzien­
nikarze — przedstawiciele y i- 
lu krajów. Słuchamy uważnie 
dziejów spisku skierowanego 
przeciwko Ludowej Republice 
Węgierskiej, ale czuiemy t ro­
zumiemy, coraz lepiei rozumie­
my, że to nie łest tylko sprawa 
ludu węgierskiego. Z każdego 
słowa laszlo Raika wvpika, że 
ten szatański spisek skierowa­
ny był przeciwko wszystMm 
nam, przeciwko wszystkim kra­

jom demokracji ludowej i prze­
ciwko Polsce.

To nie tylko Węgry, to i Pol 
ska w planach amerykańsko- 
titowskich miała być Łamienio- 
na w kolonię Wall - Street. To 
nie tylko dla milionów Wę­
grów, ale i dla milionów oby­
wateli innych pańsiw demokra 
cji ludowej miała bvć przygo­
towana krwawa „noc długich 
noży”. To nie tylko zienwa 
węgierska, ale całe południe 
i wschód Europy deptać miała 
według tych planów atlantyc­
ka rasa panów i jej titowscy 
i hitlerowscy żandarmi w Eu­
ropie.

Każdy w naszym kraju rozu­
mie, że demaskowanie i likwi­
dacja amerykańsko - titowskie 
go spisku na Węgrzech jest nie 
tylko wielkim sukcesem brat­
niej demokracji węgierskiej — 
jest wielkim sukcesem świato­
wych sił postępu i pokoju. — 
Jest wielkim sukcesem także i 
Polski.

Kiedy na konferencji piano­
wej w przeddzień procesu , ia- 
wił się Borys Polewoj, powita­
ły go serdeczne, długotrwałe 
oklaski. To demokratyczni 
dziennikarze różnych narodo­
wości witali znakomitego pi­
sarza radzieckiego, przedstawi 
cielą kraju, który odgrywa tzoi 
Iową i decydującą rolę w obro 
nie nokoju światowego i niepo * 
dleałości narodów.

Witali obywatela potężnego 
mocarstwa socjalistycznego — 
które samym istnieniem krzy 
żuje obtędne plany i spiski — 
skierowane przeciwko wolnym 
narodom.

Na procesie mało mówi się
0 Związku Radzieckim. Ale 
któż nie pojmuje, że wszystkie 
wysiłki podż-egaczy wojennveh
1 ich wywiadów, wszystkie 
zbrodnicze spiski i sprzysięże- 
nia mają w ostatecznym ra 
chunku na celu izolowanie i
podważanie potężnej twierdzy 

światowego postępu. X któż nie 
rozumie, jak śmieszne i jak 
nedzne 1 zawodne są wszyst­
kie te usiłowania zaplutych kar 
lów reakcji, skazanych przez 
historię na zagładę.

Proces T.aszlo Rajka jest je­
szcze jedna ilustracją tego 
faktu HENRYK WERNER

Imieniem społeczeństwa gdyń­
skiego wygłosił przemówienia 
przewodniczący MRN ob. Zbo­
rowski Imieniem Związku Radzie« 
ckiego — generalny konsul Cho- 
robrych.

Trzykrotna salwa karabinowa 
kompanii honorowej była ostatnim 
pożegnaniem bohaterskich lotni­
ków.

Około 300 wieńców i niezliczo­
ne ilości kwiatów przykiyly mo­
giły lotników, którzy własną 
krwią podpisali na wieczne czasy 
sojusz polsko-radziecki, (mor.)

Min. Wyszyński
w drodze do Ameryki 
zatrzymał się 

w Pradze
PRAGA (Polskie Radio). W. 

drodze z Moskwy do Nowego Jor­
ku zatrzymał się w Pradze ra­
dziecki minister spraw zagranicz­
nych Andrzej Wyszyński. Ft> krot 
kim pobycie w Pradze mimstei 
Wyszyński wyjechał w dalszą dro 
gę do Lake Success na czwartą 
sesję Generalnego Zgromadzenia 
ONZ, które rozpocznie swe obra­
dy 24 września.

»Zbawienne« skutki 
planu Marshalla

LONDYN (Telepress). Londyn 
ski „Sunday Express“ zamieścił 
wiadomość stwierdzającą, ze „zda 
niem ekspertów finansowych w 
W Brytanii i USA, podany zosta­
nie oficjalnie do wiadomości faxt 
dewaluacji funta i innych walut 
europejskich“. .

„Jedna z wysoko postawionjch 
osobistości amerykańskiej świa­
ta finansowego — podaje dalej 
wspomniane pismo — oświadczy­
ła, że funt szterling zostanie zde- 
waluowany o 10 proc., fiank 

i ■ an c uski o 17 proc., korona 
szwedzka o 14 proc., hr włoski n 
9 proc. Norwegia, Holandia i DĄ- 
nia również obniżą wartość swych 
walut o 20 proc.“

Gratulacja 
i błogosławieństwo 

wrogowi Polski
BONN (PAP). W telegramie 

do Meussa, sekretarz stanu U S A 
Aeheson przesłał mu w lmien u 
prezydenta Trumana i w swoim 
własnym gratulacje z powodu wy­
boru na marionetkowego „prezy­
denta“ zachodnich Niemiec. ‘ Ró­
wnież papież Pius XII przekaza 
Meussowi „życzenia szczęścia i 
błogosławieństwo“.

Kopalnia »Karol« 
• wykonała 
plan trzyletni

WARSZAWA (PAP). V«peł­
nia „Karol“ — Rudzkiego Zjedno 
czenia Przemysłu Węglowego 
iako pierwsza w przemyśle wę­
glowym wykonała plan 
'*> dniu 18 września W tf r.og -• 
H.S.ó. wydobywając l.SolmóO
węgla.
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Ludzie, którzy jeszcze chcą wie 
rzyć w „neutralność” Watykanu 
podczas wojny, różnymi sposoba­
mi starają się wytłumaczyć stosu­
nek Piusa XII do faszyzmu. Cie­
kawe wytłumaczenie znalazł p. D. 
Binchy. W artykule „Watykan a 
międzynarodowa dyplomacja”, za 
mieszczonym w piśmie angielskim 
„International Affairs” wyraża 
przekonanie, że papież dążył do.„ 
uniknięcia większego zła. Miano­
wicie, w razie gdyby oficjalnie po­
tępił faszyzm los katolików w 
Niemczech stałby się jeszcze tru­
dniejszy. Pan D. Binchy zapom­
niał, że... katolicy istnieją nie tyl­
ko w Niemcżech. Jeśli przyjmie­
my motywację postępowania
Pius« XII, musimy się zgodzić, że 
dla dobra katolików niemieckich 
Watykan poświęcił całą katolicką 
ludność Europy.

Głos z Londynu
Taki stosunek Piusa XII do 

Niemców przejmował głębokim ża 
lem i poczuciem niesprawiedliwo­
ści wszystkich katolików, pono 
6zących ofiary krwi i życia w wal 
cs z hitleryzmem. Nawet ludzie 
skupieni wokół londyńskiego rzą­
du, dawali wyraz swemu oburze­
niu przeciwko tej jaskrawej nie­
sprawiedliwości. Na łamach „Wia 
dgmośct Polskich”, wydawanych w 
Londynie w artykule „Ambarasu- 
ląca cisza” (styczeń 1942) Zyg­
munt Nowakowski, którego trudno 
posądzić o jakiekolwiek... lewico­
we sympatie, pisał na ten temat:

„Czy Watykan wie o tym,' że 
np. kościół Św. Rocha w Poz­
naniu został zamieniony na ma 
gazyn wojskowy, kościół zaś 
Najświętszej Marii Panny na 
muzeum niemieckie. W Kate­
drze gnieźnieńskiej i poznań­
skiej Parze odbywają się kon­
certy dla żołnierzy niemieckich 
a sv kościele w Przasnyszu jest 
magazyn zboża. Diecezja kra­
kowska otrzymaj rozkaz wy­
dania wszvstklch dzwonów (nie 
wykonała tego rozkazu!), w die 
cezji zaś chełmińskiej biskup 
niemiecki zatwierdził zakaz spo 
władania po polsku nawet 
śmiertelnie chorych... W zapa 
rarh śmiertelnych, które decy­
dują o ludzkości i o chrześcijan 
stwle, Watykan zachował stano 
wisko mniej niż neutralne. Gdy 
odezwał się raz wyraźnie, uczy 
n;ł to v tym celu, bv udzielić 
błogosławieństwa żołnierzom... 
włoskim”.

Był to rok 1942, więc z Londy­
nu mógł się jeszcze ode-wać głos 
wyrzucający Piusowi XII jego ger 
manofilskie stanowisko. Watykan 
pozostający w przymierzu z faszyz 
mam, nawołując katolików w kra­
jach okupowanych do posłuszeń 
6twa wobec Niemców', utrudniał 
pracę anqlo - amerykańskim poli­
tykom, już wtedy gotującym się 
do zdobycia Europy. Później, po 
roku 1943, gdy klęska Niemiec sta 
ta się jasna dla wszystkich, Wa­
tykan zrozumiał, że stawka na hi­
tleryzm nie przyn-'esie wygr,—tej 
i że swój autorytet i wpływ trzeba 
postawić na inny numer. Było to 
jednak połączone z pewnymi trud 
nościarr.

WATYKAN a WOJNA
wał brak oficjalnego kontaktu ze 
Stolicą Apostolską. Znalazł się je 
dnak sposób na obejście przepi­
sów konstytucyjnych. Rząd nie 
mógł mieć ambasadora przy Waty 
kanie, lecz któż zabroni prezyden 
towi USA mieć swojegu osobiste­
go przedstawiciela? Tym osobis­
tym przedstawicielem Roosevelta 
został mianowany Myron Taylor, 
człowiek związany z Bankiem Mor 
gana. W grudniu 1939 r. przybył 
on do Watykanu. Prasa amery­
kańska pisała, że celem misji Tay­
lora jest wywarcie presji na poli­
tykę papieża, w celu nakłonienia 
go do współpracy z państwami pro 
wadzącymi walkę przeciwko hit­
leryzmowi. Z przebiegu wypad­
ków wynika, że osobisty przedsta 
wlclel prezydenta St. Zjednoczo­
nych niewiele zdziałał w tym kie­
runku, qdvż R?pież konsekwentnie 
popierał Hitlera i Mussoliniego. Z 
misji Taylora odniosła korzyść je­
dynie dyplomacja watykańska, któ 
ra już od dawna, usilnie zabegala 
o nawiązanie bezpośrednich sto­
sunków z Waszyngtonem.

Drugą próbą zbliżenia była mis­
ja arcybiskupa nowojorskiego, 
Spellmana, który zjawił się w Wa 
tykanie wiosną 1943 r. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności w tym sa­
mym czasie zięć Mussoliniego, hr. 
Ciano został mianowany ambasa­
dorem Włoch przy Watykanie. 
Przypuszcza się ogólnie, że roz­
mowy Ciano ze Spellmanem w mu 
rach Stolicy Apostolskiej miały pa 
celu zawarcie odrębnego pokoju 
z Włochami, który pozwoliłby o- 
calić Mussoliniego. W r. 1943, 
gdy los Hitlera był już przesądzo 
ny, U.S.A. miały większe szanse 
wciągnięcia Watykanu w orbitę 
swojej polityki; niż w r. 1939 Pra­
wdziwa współpraca między papie-l

aiwein a imperializmem amerykan 
skim rozpoczęła się jednak dopie­
ro po zakończeniu wojny.

Historia się powtarza
Zwycięstwo Związku Radzieckie 

go w wojnie z hitleryzmem było 
nie tylko sukcesem militarnym i 
gospodarczym. Największą wagę 
na forum międzynarodowym ma 
polityczne i ideologiczne zwycięst 
wo ZSRR. Narody Europy, daw­
niej ogłupiane antykoniin terno w- 
ską propagandą, mogły wyrobić so 
bie sąd o państwie socjalistycz­
nym na podstawie przebiegu woj­
ny, podczas której jaskrawo uwi­
daczniało się bohaterstwo radziec­
kiego żołnierza, realna siła jego 
ideologii i niesłychana wyższość 
ustroju ekonomicznego ZSRR. Dla 
tego też 00 wojnie cała plejada 
państw demokracji ludowej i ma­
sy pracujące pozostałych państw 
europejskich opowiedziały się za 
przyjaźnią i współpracą ze Zwią­
zkiem Radzieckim. Wbrew pla­
nom Watykanu ZSRR nie został 
rozbity, lecz wyraźnie wzmocnił 
się politycznie. Wzrost potęgi pań 
stwa socjalistycznego w najwyż­
szym stopniu zaniepokoił polity­
ków Watykanu. Trzeba się było 
rozejrzeć za nowym sprzymierzeń 
cetn, który wreszcie zdołałby uja­
rzmić Związek Radziecki i tym sa­
mym umożliwił papiestwu rozcią­
gnięcie wpływu na jego rozleg­
łych obszarach.

Sprzymierzeńca rozpoznał Wa 
tykan w imperializmie amery­
kańskim. I teraz historia przy­
jaźni papiestwa z faszyzmem 
w nieco zmienionym układzie 
stosunków -ozpoczyna się da 
capo. Spójrzmy na kilka fak­
tów.

Po wojnie Ameryka stała, się 
modna w Watykanie. Arcybis­
kup Spellman otrzymał kapelusz 
kardynalski, a przez jakiś czas u- 
ważano go nawet za kandydata 
na watykańskiego Sekretarza Sta­
nu. Nuncjatury w krajach demo­
kracji ludowej zostały obsadzone 
ludźmi dobrze widzianymi w Wa­
szyngtonie, ( to najczęściej Ame­
rykanami. W Rumunii jirzedsta- 
wicielem papieża został biskup Ge 
raid Patrick O'Hara, zwolennik Tru 
mana. W Albanii urzęduje rów 
nież biskup pochodzenia, amery­
kańskiego. Niemcom, które są o- 
becnie czymś w rodzaju soczewki, 
ogniskującej tendencje polityczne 
Waszyngtonu, poświęcono wiele 
uwagi. Nuncjuszem został m'ano 
wany Amerykanin z Dakoty, kar­
dynał Munch. Otrzymawszy od 
Piusa XII odpowiednie instrukcje, 
miał udać się do Niemiec, by ob­
jąć urzędowane. Odwołano go 
jednak do... Białego Domu. Przed­
stawiciel Departamentu Stanu, Pat 
terson, również udzielił mu inslruk 
cji, które opinii publicznej udo­
stępnił kardynał Spellman, mó­
wiąc, że należy stworzyć w Nism 
czech bastion antysowiecki. Wte­
dy dopiero podwójire poinstruo­
wany nuncjusz zaczął działać...

Wojowniczy kardynał
Przysługa za przysługę — w Sto 

licy Apostolskiej wzrastają vrply- 
wy Białego Domu, lecz także w 
Waszyngtonie rosną wpływy wa­
tykańskie. Świadczy o tym cie­
kawy. incydent, którego bohate­
rem jest kardynał Spellman. W 
sierpniu b. r. członek Kongresu, 
Barden, wniósł projekt ustawy, 
przeznaczającej 30 milionów dola­
rów ną szkolnictwo, z zastrzeże­

niem, by pieniędzy tych nie otrzy 
mywały szkoły prywatne i kościel 
ne. No r zaczęła się burza. Bar- 
dena oskarżono o komunizm i bez 
bożnictwo. W jego obronie wystą 
piła p. Eleonora Roosevelt, wdo­
wa po sławnym prezydencie, sto­
ją.. na sprecyzowanym w konsty­
tucji amerykańskiej stanowisku 
rozdziału kościoła od państwa. 
Wtedy zabrał głos kardynał Spell 
man, Zgromił panią Roosevelt za 
„dyskryminację szkolnictwa kato­
lickiego” i stwierdził, że „stano­
wisko p. Roosevelt jest niegodne 
matkj amerykańskiej”-..

Nie jest to pierwsze wystąpie­
nie, w którym kardynał Spellman 
okazał się zajadłym wrogiem po­
stępu i filarem reakcji. Już w li­
stopadzie 1946 r. pisał: „Potępiam
ateistyczny komunizm nie po to, 
by bronić mojej wiary, lecz jako 
Amerykan.n. który broni swojego 
kraju: albowiem będąc wrogiem ka 
tolicyzmu, komunizm jest prowo­
kacją pod adresem tych wszyst­
kich, którzy wierzą w Amerykę i 
w Boga... Może zwyciężyć tylko 
albo amerykanizm, albo komu­
nizm”.

Kardynał Spellman ma wojowni 
czy charakter. Zupełnie taki, jak 
biskupi niemieccy, wzywający na­
ród do krucjaty przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu...

*
Katolicy — więźniowie Oś­

więcimia, Majdanka, czy Da 
chau na próżno czekali, aby 
przynajmniej po wojnie papież 
potępił niemieckie zbrodnie wo 
jenne j pobłogosławił pracę po­
kojową. Watvkfln nie zanie­
chał machinacji politycznych, 
dążących — jak dawniej — do 
zdławlenla idei -wolności i po­
stępu. Przeciwnie — związał 
się z obozem, którego celem 
jesf utrzymanie za wszelką ce­
nę dawnych, niesprawiedliwych 
i przegniłych stosunków oraz 
walka z wszelkim postępem spo 
łecznym. z. siedleckl

Anglo-amerykdiska »bitwa hinillowa«
COd własnego korespondenta API dla „Dziennika Bałtyckiego“)

Jak obejść konstytucję?
Konstytucja amerykańska Prze­

prowadza rozdział Kościoła od pań 
stwa. Dlatego tez rząd St Zjedn, 
nie może utrzymywać oficjal­
nych stosunków dyplomatycznych 
z papieżem i posiadać swego am­
basadora przy Watykanie. Taki 
stan rzeczv ma rację bvtu jeszcze 
ze względu na fakt, że w USA 
w ększość stanowią nie katolicy, 
lecz najrozmaitsze sekty protestan 
ckie, które sprzeciwiłaby sie na 
wiązaniu stosunków dyplomatycż 
nych ze zwierzcnniklem kościoła 
katolickiego. 1

Widz.ieliśmy, jakie korzyści da 
wał Hitlerowi zw'ązek z Watyka­
nem. Toteż rząd St. Zjednoczo­
nych, pragnąc wpływać na spra­
wy europejskis, dotkliwie odcźu-

Najbliższe dni unaocznią niewąt 
piiwie obywatelom W. Brytanii 
całą powagę kryzysu gospodarcze­
go, w obliczu którego znajduje się 
ich kraj.

Przedstawiciele rządu brytyj­
skiego szukają w Waszyngtonie le 
karstwa na ten kryzys w formie 
silnego zastrzyku dolarowego, a 
negocjatorzy amerykańscy starają 
się narzucić Anglii warunki, któ­
re zapewnią Stanom Zjedn. maksi 
irram korzyści -w tej „bitwie han­
dlowej“. Zapoznanie się z kilku 
zasadniczymi faktami i liczbami, 
dotyczącymi tej bitwy, jest rzeczą 
niezmiernie pożyteczną, wyjaśnia 
bowiem niejedną tajemnicę anglo- 
ameryknńskich sprzeczności.

Każdego roku IV. Brytania 
musi importować z 'pańsho o 
tuz ' dej walucie towary, któ­
rych wartość przekracza o 
2.1,00 milionów dolarów sumy, 
które zarabia ona na swym cks 
porcie dolarowym. Powstaje 10 
ten sposób olbrzymia. „dziioa", 
którą rząd stara się od dłuż­
szego już czasu na próżno za­
łatać.
W ramach planu Marshalla, 

W. Brytania otrzyma w ciągu ro­
ku około 850 milionów dolarów. 
Pozostawia to jeszcze niedobór w 
wysokości 1.550 milionów dolarów. 
Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, rezerwy złota i dolarów 
wyczerpią się przy obecnej gos­
podarce w przeciągu niespalna 
dwóch lat i W. Brytania nie bę­
dzie w stanie płacić za swą żyw­
ność i konieczne surowca.

W chwili obecnej eksport pokry­
wa mniej, niż połowę importu 
państw szterlingowych z-państw 
dolarowych. A jednak eksport ren

jest obecnie znacznie v/yższy, niż 
przed wojną — wyższy o jedną 
trzecią, niż w r. 1987 — uważa­
nym za rok szczytowy.

Podczas ostatnich miesięcy ujaw 
nila się jednak pow rżną tenden­
cja zniżkowa. Rozwój kryza*,1 orne 
rykańskiego powoduje, że IV. Bry­
tania napotyka na coraz większe 
trudności przy sprzedaży swych 
towarów na przeładowany cii ryn­
kach amerykańskich. Od nbiejtie- 
go roku eksport do Stanom Zjedn. 
zmniejszył się mniej więcej o 30 
proc

Powody tego krańcowego braku 
równowagi w świecie kapitalisty­
cznym są zrozumiale. Przed woj­
ną W Brytania czerpała poważne 
dochody dolarowe z inwestycji za­
granicznych; odstąpiła ie, by pła­
cić za sprzęt wojenny. Przed woj­
ną zarabiała poważne cunw w do­
larach dzięki swoim, panującym 
na wszystkich morzach, liniom że­
glugowym; obecnie, wiele tych li­
nii zmuszona była odstąpić Ame­
rykanom. Przed wojną zarabiała 
dolary dzięki prowadzonemu na 
szeroką skale, eksportowi surow­
ców ze swych kolonii — przede 
wszystkim dzięki eksportowi kau­
czuku. Dzisiaj Amerykanie pro­
dukują własny kauczuk, rozrado­
wali własne źródła dostaw, a je­
żeli chodzi c kolonie — wielkie 
ruchy wyzwoleńcze, przede wszy­
stkim w Azji południowej i wscho­
dniej, pozbawiły w dużei mierze 
W. Brytanię korzystnych źródeł 
dochodu.

Poza tym, przeć! wojną Indio za­
rabiały dolary dla stref z szterlin- 
gowej. Obecnie, wskutek infiltra- 
eii amerykańskiej na terenie In­
dii — tego potężnego rezerwatu

brytyjskiego, same Indie mają po­
ważny deficyt dolarowy. Daje to 
obraz skutków, jakie wywiera na 
gospodarkę szterlingową coraz gflę 
bsze opanowanie strefy brytyj­
skiej przez gospodarkę Stanów 
Zjednoczonych.

Mówiąc po prostu, fakty te ob­
razują zasadniczą cechę dzisiejsze 
go świata kapitalistycznego, a mia 
nowicie, że Amerykanie wyszli z 
tej ostatniej ypjny niaslychamo 
wzmocnieni i o 'Wzmocnieni kosz­
tem swych rywali karutaiistycz- 
nych. Stany Zjedn. stały się dziś 
państwem, które stara sie ekspor­
tować nie tylko swe fabrykaty, ale 
również żywność i surowce — i to 
eksportować do krajów, które nie 
mogą sobie pozwolić, żeby za nie 
piacie.

Plan Marshalla jest po prostu 
planem, przy pomocy którego po­
datnicy amerykańscy plącą mono­
polistom amerykańskim za towa­
ry, za które ich odbiorcy nie są w 
stanie zapłacić sami.

■Ale. plan Marshallu, i towa­
rzyszący mu Palet. Atłan*ncki 
mają inne cele. Przede wszy­
stkim dążą do zrnohUizombnia 
i zorganizowania Europu Zn 

' chodnicj dla. wojny przeciwko 
socjalizmowi. I tutaj odkry­
wamy jeszcze jeden powód po­
wstania, niedoborów dol.m 1- 
•wych. Anglii. IV. Brutan o, jest 
bowiem zmuszenia, utrzymać ha 
diet wojskowy na wysokości 
760 milionów funtów rocznie— 
a znaczna cześć tej sumy plunie 
do Stanów Zjedn. i to k dola­
rach. W ten sposób zależność 
od Stanów Zjednoczcnvah, zo­

la, przedłuża się automatycz­
nie.

Wszystkie te zjawiska tworzą 
nieprawdopodobną gmatwaninę, 
którą leaderzy Par-tii Drący sta­
rają się obecnie rozwikłać. Przed­
stawiają ten problem swym roda­
kom jako problem wywołany wy­
łącznie zewnętrznymi czynnikami 
natury gospodarczej -—- mianowi­
cie przesunięciami w układzie sił 
gospouarczych i handlu światowe­
go. W rzeczywistości, cala sprawa 
ma charakter polityczny. Nie jest 
bowiem zgodne z prawdą twier­
dzenie, które rząd- usiłuje zasuge­
rować, że nie ma sposobu rozwią­
zania brytyjskich problemów' im­
portowych. Podobnie nie jest zgo­
dne z prawdą twierdzenie, że plan 
Marshalla jest nieodzowny.

Oczywiście jest on nieodzowny 
tak długo, dopóki bryt. polityka 
zagraniczna opiera się na wrro- 
gim stanowisku wobec Zwr. Ra­
dzieckiego i Demokracji Ludo­
wych. W chwili obecnej Wielka 
Brytania importuje o wiele więcej 
towarów z Hiszpanii faszystow­
skiej, niż ze Zw. Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowych łącz­
nie. Import z tych ostatnich spadł 
ponownie w pierwszej połowie te­
go roku. Fakt ten, jak również 
olbrzymie wyda.lki wojskowe i 
brak prawdziwego planowania so­
cjalistycznego w kraju — oto po­
wody sławetnego kryzysu bry­
tyjskiego. 7 żadnego z tych pro­
blemów nie uda. się rozwiązać do­
póty, do noki IV. Bratania, jest za­
leżna od, Stanów Zjednoczonych.

Dlatego też „rozmowy -waszyn­
gtońskie“ nie mogą w żadnym ra- 

i zie rozładować narastającego kry- 
inicjowana przez plan Marshal' zysu i dać realnego i długotermi-

JCzMika
pjfu'z&L Lal (/.zi£PJ,rc.clu,..

18. 9. 1939 r.
Okrążone przez Niemców jed­

nostki wojsk ptflskich walczą na­
dal mimo beznadziejnej sytuacji. 
Żołnierz i ludność cywilna do koń­
ca bronią ojczyzny, zdradzonej i 
opuszczonej przez sanacyjnych 
„władców".

O godzinie U rano Rydz-Śmigły, 
oczekujący od kilkunastu godzin 
zezwolenia na przejście do Rumu­
nii —- przekracza, granicę. Wódz 
uciekł, zostawiając- żołnierzy uwi­
kłanych w ciężkie walki z wro­
giem._ Nie ma to zresztą żadnego 
wpływu na przebieg walk, gdyż 
Śmigły zaprzestał właściwego do­
wodzenia już w dniu opuszczenia 
Warszawy, tj. G września. Póź­
niejsza jego działalność — to po­
głębianie chaosu niedorzecznymi 
rozkazami, które w większości wy­
padków nie docierały do walczą­
cych oddziałów, tuzględnie nadcho­
dziły z opóźnieniem i w obliczu 
zmienionej sytuacji przyczyniały 
się do jeszcze większego zamiesza­
li ia.

W końcowym eta,pie bitwy nad 
Bzurą, mimo stałych itaków, pro­
wadzonych na zie-nń i z powie­
trza, bronią się jeszcze części roz­
bitych armii „Toruń" •i „Poznań". 
Oddziały pozbawione jednolitego 
dowództu-a i łączności stawiają 
opór nieprzyjacielowi. Z kotła wy­
dostają się 15 i 35 dywizja piecho­
ty, zredukowane, do 1/3 stanu v>yj 
ściowego, Wielkopolska i Podolska 
brygada kawalerii, zniszczone w 
50 proc. oraz resztki innych od­
działów. Grupy te, pokonując po 
drodze opór napotykanych oddzia­
łów niemieckich, przedzierają się 
w kierunku IVarszayjy.

Na Warszawę trwają, nieprze­
rwane naloty, niszcząc miasto i za 
bijając tysiące niewinnych ludzi 
spośród ludności cywilnej. Stolica 
plon ie.

Na południe od Lublina Niemcy 
likwidują jednostki byłej armii 
„Kraków" — część oddziałów bro­
ni się w dalszym ciągu z rozpacz­
liwą determinacją.

Oddziały armii „Karpaty“ kon­
tynuowały w dniu dzisiejszym od- 
torót w kierunku Lwowa, otoczo­
nego przez wojska niemieckie.

Na podbój
Iranu

MOSKWA (PAP) — Agencja 
TASS donosi z Teheranu, że 
wkrótce -przybędzie tam amerykań­
ska misja ekonomiczno - finanso­
wa z b. prezydentem USA Hoo- 
verem na czele.

W skład misji wejdzie 10 przed­
stawicieli Kongresu USA erąz 
5 reprezentantów Wall Street.

Wynikiem tej wizyty — jak się 
pedkreśla w postępowych kotach 
Teheranu — będzie silniejsze 
związanie i uzależnienie Iranu od 
imperialistycznych planów Stanów 
Zjednoczonych.

nowego rozwiązania. Załatają one 
jaku -ako obecne „dziury“ i odda­
dzą W. Brytanię jeszcze silniej w 
tęce rządców Wall -Street. Nic wo 
mowy o żadnej stabilizacji w Ionic 
bloku dolarowego, gdyż b'ok ten 
z samej natury rzeczy uniemożli­
wia, istnienie rzeczywistej niepod­
ległości gospodarczej i wywiera 
stalą presje, żeby zapobiec praw­
dziwemu planowaniu gospodarcze­
mu.

Derek Kartun

Pó raz czwarty... 
konkrs cbopino^ski

Przez zamknięte jeszcze przed 
naszym wścibstwem drzwi sali 
„Roma“ do uszu dochodzą pierw­
sze akordy królewskiej muzyki 
C aopina — to rozpoczęty się już 
ehminącjfc wstęnne dla tych ucze­
stników IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego, którzy 
nie przeszli u siebie w kraju przez 
sito eliminacji wewnętrznych. Za­
bieg konieczny, bo stwarza równą 
bazę startową dla wszystkich pia­
nistów, a z drugiej strony zapew­
nia możliwie najwyższy poziom 
konkursu, który, jako led na z naj­
poważniejszych imprez muzycz­
nych świata, musi się uchronić 
przed niespodzianką zbyt rażącej 
różnicy klasy uczestników. To z te 
go w.aśnie powodu ledwie 70 ńiło- 
dych pianistów bierze udział w 
kor ;ursie. Są to już jednak tylko 
ci, którzy naprawdę zasługują na 
ten zaszczyt — światowa ekstra­
klasa młodych chopinistów.

Nieco wyżej, na piętrze, między­
narodowy areopag, Jury konkursu 

• wprowadza ostateczne poprawki 
do regulaminu, którym się będzie

kierować przy ocenie grających.
W niedzielę nastąpi uroczyste 

publiczne otwarcie konkursu. W 
oczekiwaniu na ten moment, dla 
wypełnienia czasu, który jakoś 
płynie zbyt wolno, nrzvpomnhny 
sobie pokrótce historię trzech po­
przednich konkursów.

*
„Pomyślałem sobie — pisze 

prof. Żurawiem, inicjator kon­
kursów chopinowskich w „dłu­
życe" 3. III. 1937 — że kult 
muzyki w ogóle, a nieśmiertel 
vej sztuki Chopina w szczegól­
ności chyli się kn upadkowi, 
natomiast największym zainte­
resowaniem społeczeństwa cie­
szą się Sprawy sportowe, sen­
sacją chwili są ivszelkicgo ro­
dzaju rekordy i konkursy. Stąd 
prosty wniosek: należy i do ży­
cia muzycznego wpron-adzie po 
wne pie.rmiąstki współzawod­
nictwa, tak charakterystyczne 
dla miszej doby".

7, tego „pomyślenia" 4 wynikł 
1 . Międzynarodowy Konkurs Cho­
pinowski. który pdbył sie w War­

szawie w roku 1927. Wabiło w nim 
udział 26 kandydatów z 9 państw. 
Pierwsze miejsce zajął pianista 
radziecki.-Lew Oborin, drugie Sta­
nisław Sspinalski, trzecie Róża 
Rtkinówna, czwarte Grzegorz Gin­
zburg (ZSRR). Jury składało się 
wówczas wyłącznie z profesorów 
Polaków, organizacja zajmowała 
się Wyższa Szkoła Muzyczna im. 
Fv. Chopina, przewodniczącym Ju­
ry z urzędu był dyrektor tej szko­
ły. Adam Wieniawski. Nin obe­
szło się wówczas bez dość przy­
krych zgrzytów. Podniosło sic wie­
le protestów, zarzucających sądo­
wi konkursowemu stronniczość.

Co było przyczyna nrotestów? 
Wiewatpliwie i to między innymi, 
że między czterema laureatami 
znalazło się dwu obywa ‘iß ZSRR, 
co przecież w opinii. ówczesnego 
świata możnych było bez wata 
skandalem politycznym i zbrodnią 
narodową.

Podstawę do zarzutów stworzy­
ło to, iż jury wysłuchiwało ucze­
stników jawnie.

Po tym konkursie post.nnowie- 
no, iż impreza ta odbywać się bę­
dzie stale co 5 lat.

Do II Międzynarodowego Kon­
kursu, który odbył się w '‘932 r, 
zgłosiło się 200 kandydatów, spo­
śród których przyjęto 93. 7, tej
liczby zjechało do Warszawy i

wzięło udział w konkursie 70 pia­
nistów reprezentujących 19 
państw, świadczy to- o poważnym 
zainteresowaniu, z jakim spotkał 
się konkurs za granicą.

T.aurcatanń konkursu zostali: 
Aleksander U-nńiski (F-anni). 
Tmre Ungar (11 ‘-ary), KoicsBen- 
Kon (Polsku) i Abram Infer (ZS 
RR).

Jury składało się nie tylko z 
Polaków. Nicmniei zarzuty, jakie 
suotkaly pierwszy konkurs, zao­
strzyły się w drugim konkursie. 
Uderzało wvb’tno pokrzywdzenie 
bardzo silnej i tvm raz°in f-Vov 
radzieckie!. Jeden z wnwon*ójv 
(..Fvnr&ss Poranny“ 2-1. III. 82) 
pisał:

„Jakim cudem w rozgrywce^ 
gdzie dano miejsce pp. -Jona- 
sównie, Bmuńsk-emu, Lilv 
Hertz, Ennelnwi, Grossmgnnnn 
nie znaleziono gn Ma Apteka- 
rion-n. Biaława, Elinsona albo 
i Joche,Ufa?"

Następny konkurs, trzeci z kolei 
(marzęc 19,37) przyniósł szereg 
innowacji, które miały usunąć naj 
bardziej rażące braki. Przede 
wszystkim rozszerzono jury do 36 
osób. reprezentujących 17 kraiów. 
Do konkursu stanco 30 kandyda­
tów (spośród 250 zgłoszonych, a 
105 przyjętych). Jury y.prawdzic 
przysłuchiwało się konkursowi ja­
wnie. ale szeroki wachlarz jego u­

czestników zmniejszył nieco nieza­
dowolenie opinii publicznej.

Minęło 17 dni rozgrywek elimi­
nacyjnych. Ze 105 startujących — 
jak opowiada jeden ze sprawo­
zdawców prasowych —- do finału 
doszło 21. 6 Polaków, 4 Francu­
zów, 4 Rosjan, 3 Węgrów, i An­
glik, 1 Niemiec, 1 Czeszka, 1 Ja­
ponka. A propos tej ostatniej trze 
ba nadmienić, że publiczność za­
kochała się w niej od pierwszego 
wejrzenia. P. Chieko Hara nie. ty­
le swą gra, zajęła bowiem, nawia­
sem mówiąc, 15-te miejsce, ile nad 
zwyczajnym wdziękiem, urodą i 
sympatią zdobyła szturmem wszy­
stkie serca. Kiedy więc jury ogło- 
ęilo, że faworytka publiczności u- 
plasowala się na dość jddalonym 
od „czoła“ miejscu, ludzie zaczęli 
tym goręcej klaskać, tym głośniej 
wyrażać swo.ią życzliwość, że już 
to samo powinno było osłodzić mi­
lej Japonec.zce lekką gory­
czą zaprawione miejsce w 
klasyfikacji. Ponadto publicz­
ność ufundowała doraźnie dla 
swej faworytki w ostatniej 
chwili nagrodę 300-złotową drogą 
składek, i w ten sposób "zadość­
uczyniła swej woli wybitniejszego 
wyróżnienia młodej Japoneezki.

O godzinie 2.30 no północy wnjy 
oblężonej przez tłumy estradzie 
rozpoczęła się uroczystość wręcza­
nia nagród. Rosjanie zmieli dimł

pierwsze miejsca: 21-Ui'ii Md:vb 
Zak i 16-lctma Rosa Tama,-kina,. 
Trzecie miejsce zajaj Polak Ma’o- 
nżyński. Na czwartym miejscu 1 
znalazł się Anglik Lance Dossor. 
Jakub Zak otrzymał -nadto nagro­
dę ł^rcjabią: srebrną maskę poś­
miertną Chopina za najlepsze wy­
konanie niazurków i wienit z brą­
zu, ofiarowany przez prof. Żuraw- 
lewa.

*

Takie to były dzieje trzech do­
tychczasowych konkursów chopi­
nowskich.

Czwarty nie mógł się odbyć w 
ustalonym terminie... wypadał bo­
wiem ną rok 1942, na rok, w któ­
rym muzykę Chopina Niciąii Niem 
cy zagłuszyć hukiem bomb...

*

18 września rozpocznie idę IV 
Międzynarodowy Konkurs Chopi­
nowski w Warszawie. Tym razem 
obejdzie się chyba bez zgrzytów: 
Jury nie będzie widziało ani jed­
nego z grających, znikły podsta­
wy do „klucza narodowościowego" 
w ocenie. Zwyeięży najlepszy.

Kto będzie szczęśliwym zdobyw­
cą Nagrody Prezydenta R. P.? 
Czyje czoło uwieńczy tradycyjny 
wieniec wręczony przez prof. Żu- 
va wlewa?...

Prosimy o miesiąc cierpliwości.,.
AU

\
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Elementy cyfrowe współzawodnictwa pracy
Terminologia naukowa techniczna i ekonomiczna, będąca 

jeszcze tak niedawno udziałem wąskiego grona specjalistów, znaj 
duje się obecnie w powszechnym użyciu. Z pojęciami wskaźni­
ków, współczynników, mierników, norm i standartów spotyka­
my się na każdym kroku. Można przy tym czasem zauważyć, 
że nadaje się tym pojęciom (i to nie tylko w relacjach dzienni­
karzy 1 publicystów) raz szersze, raz węższe znaczenie, wskutek 
czego jedno pojęcie zachodzi na drugie, lub pokrywa się z nim 
Brak dobrych i tanich słowników encyklopedycznych i technicz­
nych, brak praktycznych podręczników z zakresu ekonomiki 
przedsiębiorstw, ogromnie komplikuje sprawę ustalenia jednoli­
tej i obowiązującej terminologii.

wo straty gospodarcze wynikłePierwszym warunkiem powo­
dzenia wszelkich naszych planów 
na przyszłość, a już szczególnie 
planów współzawodnictwa pracy 
— jest możność ścisłego, precy­
zyjnego porównania jednych wy 
ników z drugimi. Żadne porów­
nanie nie jest możliwe, jeżeli nie 
stosujemy liczbowego wyrazu po 
rńwnywanych zjawisk, oraz je­
żeli nie stosujemy miar, które 
by pozwalały na porównanie 
liczb, wyrażonych w tych sa­
mych jednostkach.

Należy przedmioty i zjawisko 
najrozmaitszych kategorii spro­
wadzić, jak mówią matematycy, 
do jednego mianownika, ująć w 
jednostkach tej samej miary, np. 
określić ich wartość w pienią­
dzu, albo ująć ilość ludzkiej pra­
cy przy ich wykonaniu w godzi­
nach, albo ustalić wzajemny sto­
sunek przestrzenny w metrach 
itp.

To co powiedzieliśmy, jest — 
zdawało by się — rzeczą eiemen 
tarną, zrozumiałą, nie budzącą 
wątpliwości i powszechnie stoso­
waną. Tymczasem tak bynaj­
mniej nie jest. Stosunki gospo­
darcze występują w nieopisanej 
mnogości form i objawów; sto­
sunki w dziedzinie produlęcji u- 
sług materialnych w transporcie 
morskim nie stanowią pod tym 
względem wyjątku i wykazują ist 
nienie bardzo szerokiei gamy 
zjawisk. Uszeregowanie tych 
zjawisk i objawów w ścisłe ka­
tegorie i porównanie skompliko­
wanych czynności ludzkich pod 
kątem widzenia ujęcia ich liczbo­
wo w jednostkach tej samej mia 
ry, z miejsca prowadzi do wnio 
Bku, że dotąd stosowane miary 
zwykłe, jak metr, gram, godzina 
— każde z osobna są zupełnie 
niewystarczające. Powstaje po 
trzeba wprowadzenia stosunków 
liczbowych bardziej skomplikowa 
nychj t. zw. mierników, które 
były by ujęciem cyfrowym sto­
sunku między zjawiskami mie­
rzonymi kilku rozmaitymi miara 
mi: wagi, odległości i czasu oraz 
utytego wysi’ku

Prawdziwy wyraz 
straty

Posłużmy się przykładem: przy 
nabrzeżu w porcie stoją dwa stat 
ki, jeden mały o pojemności 600 
ton, drugi 10 krotnie większy: 
oba statki zostały na czas zalado 
wane i miały jednocześnie wy­
płynąć: mały do Kalmara po
drugiej stronic Bałtyku, wickszv 
gdzieś dalej. Wskutek braku do 
kumentów statki odeszły 3 godzi­
ny później. , Jak wyrazić cyfro-

gresywnymi”. W pierwszym wy 
padku normy powstają w wyni­
ku sumarycznego podliczenia pro 
dukcji brutto w pewnym przecią 
gu czasu i ustalenie następnie 
drogą mechanicznego podziału 
ilości przypadającej automatycz­
nie na jedną osobę, czy na jeden 
warsztat. Tak obliczoną faktycz 
ną wytwórczość przeciętną pod 
nosi się mechanicznie o pewien,
najczęściej przygodny (empirycz- . ,. ,
ny) odsetek dodatkowych zadani Narady wytwórcze, które od-

Prace
badawczo-naukowe

Instytutu Bałtyckiego
Ze sprawozdania Instytutu Bał­

tyckiego dowiadujemy się, że w 
wyniku podjętej pracy zbiorowejtorzy radzieccy. Normy średnio-1stwo z procentowym ujmowaniem

progresywne są uważane za sku stosunków i daje się spostrzec, . . ___. ■ datków
teczne narzędzie szybkiego pod-[częste identyfikowanie tych ujęćj'a łe™at "^a P 
noszenia wydajności pracy i przy 
czyniają się do radykalnego wy 
zyskania rezerw wydajności, 
tkwiących w ukryciu w normach 
statystycznych.

Porównywalność
wyników

z tego 3-godzinnego nieproduk­
tywnego przestoju? Stosowanie 
zwykłej miary czasu jest niewy 
starczające, tak samo mało mó­
wi powiązanie czasu z jednostką 
przewozową i wprowadzenie 
miernika w postaci „statko-go- 
dzin”, miernika zresztą szeroko 
stosowanego w sprawozdawczo­
ści portowej radzieckiej. Zapi­
sanie na straty 6 „statko-godzin'’ 
było by jedynie dalekim przy­
bliżeniem do dokładnego uchwy 
cenią zjawiska i nie da żadnej 
możności porównania z innymi 
stratami tego rodzaju, ujętymi 
bardziej dokładnie. Takim bar­
dziej dokładnym ujęciem jest 
wprowadzenie do miernika nie 
tylko jednostki przewozowej, ale 
też jej pojemności.

Zastosowanie miernika „lono- 
godzin” a wrazie przewozu ,.tono 
■ nyil”, da zupełnie inny obraz. 
Mały statek stracił przez 3 godzi 
ny przestoju 1,800 tono-godzin 
a duży dziesięciokrotnie większą 
ilość, a w sumie oba siatki po­
niosły razem przez te 3 godziny 
przestoju stratę blisko 20.000 to­
no-godzin. O rozmiarze tej stra­
ty daje pojęcie porównanie, że 
odpowiada ona całej podróży ma 
łego statku do Molmoe. /

W podobny sposób \sa konstru 
owane mierniki dla obliczenia i 
porównania pracy dokonvwanej 
przy wyładowywaniu i załadowa 
niu statków różnego rodzaju to­
warem i przy pomocy rozmai­
tych typów urządzeń mechanicz 
nych. Trzeba zdać sobie spra­
wę z tego, że pierwszym i naj­
bardziej zasadniczym warunkiem 
usprawnienia transportu, akcji 
szczędnościowej w porcie 1 na 
statku, jak też podstawą współ­
zawodnictwa pracy jest ustale­
nie jednolitych mierników poz­
walających na sprowadzenie róż­
norodnych zjawisk i współzależ­
ności do kilku elementarnych 
składników.

i w ten sposób powstaje „norma 
przeciętna statystyczna”.

Norma ta spotyka się z bardzo 
poważnymi zarzutami w najnow 
szej literaturze radzieckiej i jest 
napiętnowana przede wszystkim 
z tego względu, że zawiera w so­
bie bliżej nieuchwytną, ale naj­
częściej bardzo dużą marżę t. zw. 
„ukrytych rezerw wydajności”.

Tego rodzaju precyzję posiada­
ją „normy techniczne”, ustala­
ne na podstawie dokładnej ana­
lizy poszczególnych elementów 
zużytego czasu. Analiza ta opie 
ra się przede wszystkim na usta 
leniu stosunku między ilością cza 
su efektywnie użytego na pracę, 
a ilością różnego rodzaju prze­
stojów i przerw w pracy. Na­
stępnie analizuje się przebie. 
pracy przy różnego typu urządzę 
niach i z różnego rodzaju towa­
rami, celem zgromadzenia da­
nych co do wahań wydajności 
przy tego samego rodzaju warun 
kach technicznych pracy. No­
tuje się przy tym dane co do 
szczytowych osiągnięć uzyskiwa­
nych w idealnych warunkach. 
Wprowadzając następnie do tych 
szczytowych norm rozmaite 
współczynniki pomniejszające wy 
dajność pracy w warunkach prze 
ciętnych, uzysku,ie się „normę 
średnio - progresywną”, albo nor 
mę'' technicznie ugruntowaną,

L11JI1AUWQU1V. IJV11 V*,| I ■ . „

ze sobą, a co gorsze mieszanie w polskim gospodarstwie mor* 
obu ujęć podczas jednego wywo- skim” zostały wykończone trzy 
du. pierwsze rozdziały tej pracy, a

bywały się niedawno w różnych 
działach transportu morskiego, 
stały się terenem krytycznej oce 
ny dotychczasowej praktyki, opar 
tej na stosowaniu norm statysty 
cznych. Przeciwstawiono tej me 
todzie przez kierownictwo poli­
tyczne nowe zasady technicznej 
analizy oraz poszukiwania ele­
mentów porównywalnych i jedno 
litych, celem wydobycia osiąg­
nięć szczytowych. Szczególnie 
cenne wskazówki padły ze stro­
ny ob. Popiela na Krajowej Kon 
ferencji Morskiej w Szczecinie w 
lipcu r. b. Popiel zaakcentował 
„potrzebę rozpracowania poszczę 
gólnych fragmentów pracy porto 
wej od sirony ruchu i od strony 
kosztów i ujęcia tych fragmen­
tów w formę ujednolicenia 
w postaci mierników, norm i

Należy w związku z tym 
stwierdzić, że ujęcie procento­
we stosuje się dla oKreślenia 
wysokości wzrostu lub kurcze­
nia się objawów wytwóczości; 
mówimy wtedy: „wydajność pra 
cy wzrosła lub spadła o 25 proc. 
w porównaniu do okresu wzię­
tego za podstawę do porównań”. 
Natomiast wskaźnik służy do 
porównania osiągniętych sta 
nów, przy założeniu, że sta» bę 
dący podstawą do porównań wy­
raża się cyfrą 100, albo 1000. 
Wówczas w wypadku identycz­
nym z przytoczonym w odniesie 
niu do procentów powiemy: 
„wskaźnik wynosi 125' (w razie 
zwiększenia wydajności o 25 
proc), albo 75 (w razie spad­
ku o 25 proc.)”.

wskiiźnitt nv. \

Wyraz dokonywanych 
zmian

Pozostaje powiedzieć kilka słów 
o trzecim pojęciu, z którym'sta­
le się spotykamy w dziedzinie 
gospodarki planowej i naukowej 
organizacji pracy: o wskaźnikacn 
inaczej indeksach. Są one cyfro 
wymi wyrazami porównania sta­
nu wytwórczości w okresie do­
konywanych zmian ze stanem 
przyjętym, jako podstawa do 
porównania. Pod tym względem

mianowicie: „Wstęp ’ mgr- Kaw-
czyńskiego, „Warunki portów poi 
skich dla zaopatrzenia statków 
prof. Ocioszyąsklego i „Polityka 
polska w odniesieniu do zagad­
nień statków morskich” mgr. Ko­
towskiego.

W trakcie dalszego opracowy­
wania zagadnienia racjonalizacji 
i usprawnienia transportu mor­
skiego, przystąpiono do badania 
zagadnienia statku na morzu.

W Instytucie odbyła się we­
wnętrzna narada naukowa na te­
mat „Potrzeby i możliwości roz­
woju małych portów polskiego 
wybrzeża” Pc wysłuchaniu refe­
ratu przedyskutowano i przyjęto 
przedłożone tezy j wskazano jako 
dalszy etap pracy sprawę wolu­
menu ładunków oraz aktualnej 

ludnościowej małych

nad

struktury 
portów.

Kontynuowane są prace 
słownictwem morskim. W dziale 
kulturoznawczym przeprowadzo­
no badania terenowe i dokonano 
zbiorów etnograficznych w mieJ- 

Stołczyn, Skolwin,

jak ją nazywają niektórzy au- wskaźniki mają duże pokrewień

Obniżka dodatku 
strefowego 

Polska-Morze Czerw.
W wyniku starań, przeprowa­

dzonych przez przedsiębiorstwo i SCOWościach
„Navigator“, Konferencja Port-Ijasjell;ce, Trzebież, Świnoujście 
sudańska zgodziła się na obniżkę 
dotychczasowego dodatku strefo­
wego w wysokości 45 szylingów z 
portów polskich do portów Morza 
Czerwonego. Obecnie dodatek ten 
wynosi tylko 20 szyk

Obniżka ta stanowi dalszy do­
wód wzrostu kontaktów handlo­
wych pomiędzy portami polskimi 
a portami Bliskiego i Środkowego 
Wschodu i ułatwia wzajemne oży 
wienie obrotów. (!)

NOWY OŚRODEK RYBACKI
powstaje na odzyskanym wybrzeżu
Po Darłowie i Kołobrzegu ożywiła sią Łeba

Sprawa uruchomienia portu rybackiego w Łebis niepokoiła 
od dawna nie tylko mieszkańcóy miasteczka, ale również ludzi 
interesujących się jego losem. Całkowite zamulenie wejścia do 
portu oraz zniszczenie falochronów uniemożliwiało wpływanie do 
portu kutrom, a tym samym wykorzystanie tego ośrodka rybackie­
go posiadającego kilka rybnych zakładów przetwórczych.

RUCH STATKÓW

Natwa Ładun Skąd
Dokąd

od dnia 16, 9 godz. -5.00

do dnia 17, 9 godz. 15

GDYNIA: — na w ejäclu:

Trond hol. laltica r>- Gdańsk
Łona szw. r. ; „ulen
Turnia poi. AL Gdańsk
Taj Shan nor. Agmor p. <openh.
Ribjoern fin. S'avig. ■). Finlandia
Wars radź. o. Lib a w a
On cg a radź. P* ,,
He! poi. GAL dr. 118,6 Dauia
Kartel* fin. ^Javig. ), Lubeka
Dar Pomorza üaitica p. Goeteb.

poi-
Mazury poi. GAL — —

— na wyjścia:
Hoeken srw. Agmor dr. 2112 SzwecJ a
Pomor radź. Navig. p. Kaliningr
L. 502 radź. „ w. 1298
Ulsnes nor. Agmor dr. 330,7 Norwegia
Effie Maeisk Navig. tr. Anglia

dun. ,, w. 815,7 Gdańsk
Slxten szw.
Gopło poi. 'tB ! r Londyn
Riazan radź. Nrtvg. ,v 290*1 Kaliningr.
EUen fin. ,, P* Szwecja
Trond hol. Baitica — Sdańslt
Poznań poi. GAL — —
GDAŃSK: — na wejściu:

Sixten szw. Navig. P* Gdynia
Askeladden nor Baitica r. Lulea
Carasoo hondr. ,r T>* —

Iran al. RB ?■ —

Poznań poi. GAL P- —
Stad Arnhem Navig. P. —

hol.
Trond hol. Baitica — —

filąsk poi.

— na v
GAŁ

Yyjśdnz
dr.

Turnia poi. ,, P* Gdynia
Wm. Th Mailing Navig. ks. 2686 Dania

Ingeborg hol. Baitica P- Bergen
Georgios G. gr. ,< ż. —

Riqel szw.
Navig.

|P* —.

Myiininki fin. w. —
Norefjord nor. Agmor Ip-

LEGENDA; p. — pustv, dr. — drobnica

Jednostka wysiłku
Drugim, obok miernika, zasa­

dniczym pojęciem w dziedzinie 
regulowania zjawisk w gospodar 
ce planowej — są normy. O ile 
miernik jest pojęciem oderwa­
nym i służy dla obiektywnego 
stwierdzenia stanu faktycznego 
zarówno wadliwego, jak doskona 
lego, o tyje pojęcie normy zawie 
ra w sobie element subiektywny, 
w samej składni jut mówi o 
woli człowieka do stanowienia 
czegoś; jest elementem dynamiz­
mu, wyrazem walki o stan no­
wy, doskonalszy, t rzeczywiś­
cie, normy w gospodarce plano­
wej stały się narzędziem postępu 
technicznego, wyrazem potęgo­
wania procesów wytwórczych. 
Norma jest umowną albo praw 
ną sumą wysiłku produkcyjnego, 
wyrażonego we właściwie dobra­
nym mierniku, wysiłku, który 
przypada na jednostkę czasu, al­
bo na jednnstltę wynagrodzenia.

Normy wydajności 
pracy

W literaturze ekonomicznej i 
w praktyce naukowej organizacji 
spotykamy się z dwoma rodza­
jami norm wydajności pracy 
„normy przeciętne statystyczne’' 
oraz „normy techniczne”, inaczej 
zwane też .normami średniopro

Dzięki decyzji władz, postana­
wiającej przywrócenie Łeby do ro­
li ośrodka rybackiego, przed kil­
ku tygodniami przybyła do portu 
wielka pogiębiarka „Mamut", któ­
ra całkowicie oczyściła z mułu 
kanat portowy i wejście do por­
tu, a tym samym umożliwiła 
wchodzenie do portu kutrom. W 
międzyczasie Gdański Urząd Mor­
ski przystąpi! do odbudowy portu 
rybackiego; odbudowano ogółem 
ok. 30 pomostów postojowych o 
powierzchni ok. 400 m. kw. oraz 
oba mola wejściowe, przy czym 
postanowiono dokonać takiej ich 
przebudowy, która by zapobiegła 
choć* w pewnym stopniu szybkie­
mu zamulaniu się kanału porto 
wego.

Współpraca Czechosłowacji 
I Rumunii w żegludze

Istniejąca od początku bież. r, 
umowa między (.Czechosłowacją a 
Rumunią o równomiernym roz­
dziale transportów dunaj skich la 
towarzystwa żeglugowe obu kra­
jów, znalazła już pełne zastoso­
wanie w praktyce, przy tegorocz­
nych dużych transportach kuku­
rydzy oraz benzyny z Rumunii do 
Czechosłowacji.

Ostatnio między Rumunią 
Czechosłowacją zostały przepro­
wadzone rozmowy na temat roz­
szerzenia istniejącej już współ­
pracy na odcinku żeglugi na Du­
naju. (MAP)

Wykonanie tych niezbędnych 
prac przygotowawczych stworzy­
ło warunki dla ostatecznego oży­
wienia portu. W dniu 16 bm. pań­
stwowe przedsiębiorstwo połowów 
bałtyckich „Arka" przekazało do 
Łeby kilka kutrów, które będą 
lam miały swoją bazę i tam będą 
wyładowywały połowy. W cią­
gu następnych tygodni, liczba sta­
cjonujących w Łebie kutrów „Ar­
ki" jeszcze się podniesie. Rów­
nież spółdzielnia „Rybak Morski" 
przewiduje przeniesienie do Łeby 
kilku kutrów tak, iż razem 7,e sta­
cjonującymi tam kutrami prywat 
nymi flotylla kutrowa Łebv bę­
dzie dość wielka, by wnieść do 
ośrodka oczekiwane odawna ży - 
cie.

Wyładowywanie połowów kil­
kunastu kutrów da zatrudnienie 11 
wędzarniom oraz dostarczy surow­
ca wielkiej przetwórni rybnej, na­
leżącej do Centrali Rybnej; do­
tychczas wielka ta przetwórnia 
otrzymywała surowiec z innych 
ośrodków, co wymagało dowo­
żenia ryb koleją i ponoszenia w 
związku z tym dość znacznych ko­
sztów. Należy zaznaczyć, iż w Łe­
bie czynna jest fabryka lodu oraz 
chłodnia o dość dużych możli­
wościach składowych.

Uruchomienie portu rybackie­
go w Łebie i skierowanie lam kil­
kunastu knt-ów należy przyjąć 
z wielkim zadowoleniem, krok ten

bowiem ożywi miasteczko, pozba 
wionę wielkich możliwości pro 
dukcyjnych i warunków zatrudnie­
nia mieszkańców. Rzeczą władz 
rybackich jest ustalenie granic 
rozwoju tego ośrodka rybackiego 
i sharraonizowanie ich z gospo­
darczymi możliwościami portu, le­
żącego w stosunkowo niewielkiej 
odległości od Władysławowa. Na­
leży podkreślić, iż Łeba jest osta-

ŻegSufja przybrzeżna
zwiększa

zdolność przewozowa
Przewozy pasażerów na liniach 

przybrzeżnych będą się co rok 
zwiększały. Plan sześcioletni Tan 
stwowego Przedsiębiorstwa Żeglu­
gi Przybrzeżnej w Gdańsku Prze' 
widuje na rok 1949 przewóz 92.000 
pasażerów, wykonanie 1.256.000 
pasażeromil oeaz wpływ 18.000.000 
zł. Plan len jest już wysoko prze 
kroczony-

W 1955 roku przedsiębiorstwo 
będzie dysponować 12 jednostka- 
mi i będzie mogło przewieść / l 
tys, pasażerów rocznie, wykonu­
ją,. 4.138.000 pasażeromil (czynne 
już będą w omaw. roku linie do 
Darłowa, Łeby 1 Ustki oraz na Za 
loce Gdańskiej przedłużona będzie 
linia z Helu do Gdyni, Sopot t 
Gdańska i czynna linia do Jastar- 
ni).

Wpływ z wymienionych usług 
osiągnąć ma cyfrę 37-000000 J- 
W 195() roku zdolność przewozowa 
jednostek przybrzeżnych wymesc 
ma łącznie 168.000 pasażerów ro­
cznie. Statki wykońać mają 
2.810.000 pasażeromil- Wpływy za

inim małym portem odzyskanego przeW0Zy pasażerów i towarów o- 
wybrzeża, który został przez nas Liągnać mają wysokość 26.000.000 
uruchomiony i ożywiony. (amM złotych. W

Rynek frachtowy
(8. 9. 1949 r. - 15. 9. 1949 r.)

Rvnek fraoilowy mi- Stawki na cuk.rr w p-rmiwnan u do po 
• - - przednich okresów -utrzymują s- na sta-

t.m poziomie. Giełda Londyllska potlaie 
notowania na pm.cwiiz cukru w woriaih 
n Londynu do Karat«:, 8.000 t, 5 proc.
50/—. .

Dla innych towarów można wyro/.* 
nić ciekawsze notowania; ruda (••no”““' 
wa z Iskanderu do Rotterdamu, 2.200 t.
3 "^Cement z Londynu do Famagusta, 

2.600 t 39/—.

vr. — węgiel, f. —* ruda, Ir. — Lajcicflz
ks. - kofc», ą. r-T żyto,

„WARTA” DO AMERYKI 
POŁUDNIOWEJ

W dniu ljS bm. opuścił port 
gdyński polski statek motorowy 
„Warta" udając się przez Belgię 
w nowy rejs do portów południo­
wo - amerykańskich. Statek za­
brał 4.765 t drobnicy, 2 pasaże­
rów i 36 worków poczty zagrani­
cznej. Na drobnicę pochodzenia 
polskiego składały się m. in. che­
mikalia, wyroby metalowe i duża 
ilość cementu. Pozostałą część dro­
bnicy stanowiły towary czechosło­
wackie, m, in. celuloza, materia­
ły elektrotechniczne i motory 
Diesla.
Z PRACY SZCZECIŃSKICH 
STOCZNI

Wydział taboru pływającego 
SUM-u wydobył z wody wrak po­
niemieckiego holownika »Otto”.

ta pxjekiiiana została.

na Stocznię Szczecińską i jest lam 
remontowana. Po wykończeniu ho­
lownik juzipod polską nazwą roz­
pocznie obsługę jednego z małych 
portów Pomorza Zachodniego.

W warsztatach Szczecińskiego 
Urzędu Morskiego przeprowadza 
się remont wraku holownika-lodo- 
lamacza. Robotnicy pracujący przy 
remoncie tego lodolamacza po­
stanowili w ramach akcji współ­
zawodnictwa pracy dołożyć sił, 
by wszystkie roboty wykończyć 
przed okresem zimowym.

DOBRE WYNIKI POŁOWÓW
Wyniki połowów na zachodnim 

wybrzeżu w pierwszej dekadzie 
bm. są pomyślne. W stosunku do 
planu miesięcznego złów ono już 
w tej dekadzie około 45 procent 
Łafilanowajiycii ilość*

Na podkreślenie zasługuje wy­
siłek rybaków zalewowych. Nieco 
gorzej przedstawiają, się po'owy 
bałtyckie. Jedynie obwody Darło­
wo i Kołobrzeg notują większe 
ilości ryb. W dwu tych obwodach 
na czoło wysuwają się śledzie i 
dorsze, w tej samej mniej więcej 
ilości.

Sytuacja ogólna. . 
mo ożywienia na pewnych odcinkach cha­
rakteryzuje sic hi akiom stabilizacji sta­
wek frachtowych. Tak więc w pewnych 
relacjach notuje się dalszy spadek sta­
wek np. na przewóz węgla ze St. Z jedne- 
czonych do Wioch (Northern Range 
Zach. Italia), które osiągnęły swój naj­
niższy punkt notowań, podczas gdy na 
węgiel — również z Northern Range do 
Francji stawka frachtowa poszła w gorę 
i obecnie podawano w tej relacji 6.15$ 
(notowanie w ub. tygodniu 6.— $).

Niewątpliwie znacznie ożywi rynek 
frachtowy zawarta umowa o przewóz 
znacznych partii zbóż rosyjskich do An­
glii. Przewiduje ’się transport około 
500 000 ton jęczmienia 400.000 ton kuku 
rydzy i 100.000 ton owsa,

ŚWIATOWY dRYNEK FRACHTOWY
Zboże. W zwiąrku ze spodlewanymi 

powyżej transportami zboża rosyjskiego 
do Anglii «typulowano stawkę _ 30/— 
f.o.b., przy Opcji zaś na Antwerpię lub 
Hamburg 2/6 mniej. Zawarte zostały r«»w- 
nie/. kontrakty na przewóz zboża _ amery­
kańskiego do Wioch, zatoki Perskiej oraz 
Niemiec, przy czym podawano następ lją- 
ce stawki: ,, ,. , ...
, St. Lawrence — Anglia (Antweipia)

Sdainburg range 42.000 qrs. 7/— z<i cjr 
'ist. Lawrence — zat. Perska, S.000 t, 

IFproc. 9.50 $.
St. Lawrence —* Genua/NeapoL 6.0U0 

t, 10 proc. 30/— jeden port wyład , 32/6 
dwa porty wyład.

Węgiel. Przy transportach węgla a- 
merykańskiego do Europy notowano na­
stępujące stawki. North Range — Fran­
cja, 9.000 t, 10 proc. 6.15 $ , prompt.

Northern Rang© — Holandia, 9.000 L 
10 proc. 5.— $. ,

Northern Range — Zach. Włochy, 
9.000 tt 10 proc. 4.— $, natomiast w os­
tatnich dniach notowanie dla pow. relacji 
wynosiło n‘awet 3.34

Również notowano dla weqla: Ant­
werpia — Zach. Włochy, 7.500 t, lfi/9 

Cukier. Największym obecnie ekspor­
terem cukru jest Kuba, skąd transporty 
przeważnie kierowane są do Europy lAn' 
glia, porty Beneluxu).

Kuba — Anglia, 9.000 t, 5 proc. 52/6, 
natomiast przy valat mitu na San Doraw- 
go stawka do Anglii wynosi.tgko 4r/fe, 

Kuba — Rotterdam, 7.400 t, 45

POLSKI RYNEK FRACHTOWY 
Sytuacja na odcinku węgla ni” WY" 

kapuje specjalnych zmian w porovinan u 
7, ubiegłymi okresami. Do VWnch n°*c>”'l‘ 
no ofertę po stawce 5.15 $, aclkolwiek 
wątpliwe jest, czy armator zechce eksplo­
atować statek w tak nisk.e] relacji. Do 
Francji, do Dunkierki /Brest Range poda­
wano notowania, wahające sie w gram* 
each 21/9 - 22/-, pray czym Mfrach-
towano statek 2.500 ton po 22/—.
Danii zafrachtowano ze Szczecina do A- 
bciiraa 2.200 ton a 10.— DKor. Notowano 
po tej samej stawce partię węg, a aa 
kvndbv. Do Norwenii zafrachtowano i 
Gdvni /Gdansk statek o Ö-IO® . ton N‘Kcr 
trasie do Aalesund płacono 14.— ot Kor.

Pierwszy polski statek 
zabierze żyto 

z Darłowa
Jak donosiliśmy, port w Darło­

wie obok przeładunku węgla prze 
jął ostatnio eksport zboża do kra 
jów bałtyckich

W dniu 16 wrześnią lir. opuścił 
port w Darłowie pierwszy pol­
ski statek z ładunkiem ż', ta. BY1 
nim s-s „Narew”, który zabrał ła 
dunek polskiego zboża z przezna­
czeniem do duńskiego portu Nyk- 
joebbing. „Narew” przewiezie z 
Darłowa jeszcze kilka transpor­
tów polskiego żyta. (am)

WIKLINA I GRZYBY DO 
FINLANDII

Strajk robotników portowych w 
Finlandii dość znacznie ograniczył 
kontakty portów polskich z por­
tami fińskimi, toteż statki od­
chodzą z dużym opóźnieniem. Dn. 
16 bm. wyszedł z Gdyni do Helsi­
nek szwedzki „'Ragneborg" ze 101 
t drobnicy, m. in. naftaliną, wy­
robami z wikliny i grzybami w 
ssklacft. łwarui« Nawiflator,

Dnia 15 września 1949 r. zmarł
4 -f _ GUSTAW KARSKI

KAPITAN ŻEGLUGI WIELKIEJ 
Idea Polski na morzu traci w Zmarłym Jednego : naj­

bardziej zasłużonych, nieugiętych pionierów, a oficerowie Po - 
sklej Marynarki Handlowej z bólem żegnają Swego niezapom 
nianeqo Przodownika i Wychowawcę.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! KOtO ABSOLWENTÓW

PAŃSTWOWEJ SZKOŁY MORSKIEJ
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Konferencja nauczycieli
z terenu Gdcńska i Sopotu

ŚWIATŁA i CIENIE
pracy kulturalno-oświatowej na wczasach

TT gmachu, szkoły TPD we 
Wrzes&zu, rozpoczęła . się 17 bm. 
dwudniowa konferencja nauczycir 
li, szkół ogólnokształcących, zakła­
dów kształcenia, nauczycieli, wy­
chowawców Domów Dziecka i pra.

siły one 26 mil. 7.1, to w r. 1948 
już 1T5,5 mil. zł. W Sopocie w o- 
statnim roku wydano blisko 10 
mil. zl na oświatę.

Roczny przyrost dzieci w szko­
łach gdańskich wynosi ponad 2

cwwników pedagogicznych śictef-jtys. i dalej będzie się utrzymywał
lic i ogródków’ jordemtfwskMii z te­
renu Gdańska i Sopotu. W konfe- 
lencji uczestniczyli ponadto: 
przedstawiciel Kuratorium, przed 
stawiciele PZPR, Zw. Nauczyciel­
stwa Polskiego, Zw. Młodzieży Pol 
skiej, odrodzonego harcerstwa, 
Tow. Przyjaciół Dzieci oraz za­
proszeni przodownicy- pracy.

Budowa ustroju 
sprawiedliwości 

społecznej
Tłefernt polityczną wygłosił ob. 

Zygmunt Solarski. iMówił on o ko 
tastrofie icr.zahii.owej i jej źród­
łach. Tragicznym wypadkom 
sprzed 10 lat przeciwstawił roz­
wój nowej, Ludowej Polski, opie­
rającej siroją sile (O przyjaźń ze 
Z. w. Radzieckim. D’relnjr-nt -mówił 
następnie o połączeniu, się Waty­
kanu. z nńędzynnrodowym kapi­
tałem ic walec przedni postępowi, 
o groźbie ekskomuniki i Uśde^-pa- 
yiria do biskupów polskich. In­
wektywom papieża zo łaje kłam 
panująca w Polsce wolność prak­
tyk religijnych, za gwarant o w nu a 
dekretem Rządu. Prelegent silnie 
podkreślił że polscy nauczyciele 
■przeciwstawią się podziałowi spo­
łeczeństwa. 1 ia wierzących i nie 
wierzących. Nauczyciele icprnwo- 
dzą w życic postanowienia Mię­
dzynarodowej Konferemcii Nau­
czyciel) Demokratów -w TTan za- 
vie. dotyczące walki o pokój i 
zgodnego wysiłku ęal-go społe­
czeństwa nad budo-wą ustroju 
sprawiedliwości społecznej.

w tych granicach Wynika z tego. 
że trzeba co roku dostarczać szkol 
nictwu gdańskiemu 45 nowych izb 
i 50 etatów nauczycielskich. Obec­
nie największa ilość dzieci na je­
dna salę szkolną przypada we 
Wrzeszczu i wynosi 60.

Plan 6-Jetni
IV .planie (i-letnim przewiduje 

się wykończenie w r. 1950 szkoly- 
pomnika w Oliwie, odbudowę szko 
ly w Oruni, a w następnych la­
tach budowę nowych 12 gmachów 
szkolnych. W r. 1950 rozpocznie 
się budowę szkoły w Sopocie z fun 
cluszu akcji ć>38.

Na wyposażenie szkół w sprzę­
ty i pomoce szkolne Zarządy Miej 
skie G’dańska i Sopotu wydały mi­
lionowe sumy. Bardzo wiele zdzia 
lały również Komitety Rodziciel­
skie, pracujące przy wielu szko­
łach bardzo sprawnie.

Nowe programy dają» wyraz 
przemianom politycznym i społe­
cznym. które ,się w Polsce doko­
nują, daią wyraz walce o pokój i 
postęp. Wprowadzają więcej go­

dzin języka polskiego, matematy­
ki, opierają biologię o zdobycze 
Miczurina i Łysenki. W szkołach 
licealnych wprowadzają prope­
deutykę nauk społecznych, jako 
podstawę do nauki o Polsce i świe 
cie współczesnym.

Zadania na rok bieżący
Inspektor szkolny wysunął na­

stępujące wskazania na najbliż­
szy rok szkolny. Należy wypełnić 
wychowanie & szkole treścią poli­
tyczną i społeczną, pogłębić współ 
pracę ze środowiskiem i z domem, 
podnieść wyniki nauczania, zwięk 
szyć dyscyplinę pracy, i&ychowy- 
wać młod-ież poprzez organizacje 
młodzieży: Harcerstwo w szko­
łach. podstawowych : ZMI‘ w szko 
łach średnich. Inspektor zwrócił 
uwagę ■na konieczność dokształca­
nia się nauczycieli.

Nauczyciele polscy, na których 
ciąży zaszczytny obowiązek wycho 
wania młodego pokolenia dla soc­
jalizmu, dołożą wszelkich starań, 
by zrealizować założenia nowych 
programów i podnieść poziom 
nauki w szkole. (zg)

Drukarze »Czytelnika«
na odbudową Stolicy

Pracownicy Drukarni Nr 
,.Czytelnik" w Gdyni na zebraniu 
w dniu t? bm. postanowili jedno­
myślnie opodatkować się na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy 
pizeznaczając na ten ceł pól pro­
cent swych zarobków brutto do 
końca bieżącego roku.

Osiągnięcia terenowe
Inspektor sz 

przedstawił osiągnięcia 
twa w Gdańsku i Sopocie w okre-- 
sie pięciolecia i naszkicował plan 
pracy na rok 1949-50. O rozwoju 
szkolnictwa w ciągu minionych 5 
lat świadczy liczba dzieci w szko­
łach gdańskich, która z 16.5 tys. 
w r. 1945 podniosła się do 23.5 
tys. w roku bieżącym. Równolegle 
z rozwojem szkól, finansowanym 
przez państwo, wzrastały wydat­
ki Zarządu Miejskieg-p na oświa­
tę. Podczas kiedy w r. 1946 wytio-

Czyia kapusta 
będzie lepsza?

Zjazd psychiatrów polskich 
rozpoczął obrady w Gdańsku

Piękny czyn 
obywatelski

KOŁOBRZEG (hi). Poeta Do­
browolski, bawiący niedawno w 
Kołobrzegu, gdzie występował w 
wieczorze literackim, przekazał 
kwotę 8 tys. zl na cele biblioteki 
szkoły podst. Nr. 1. Również uczę 
stnicy kursu polonistycznego zlo- 
»ii na tenże cel kwotę 5.750 fi. 
Komitet Rodzicielski oraz kier. 

__ ________ ____ szkoły składają ofiarodawcom ser
, , , ,,, ,. I deczne podziękowanie,kolny. ob. Chabior

szkolnie- M ■ .Opieka
nad zwierzętami
Na terenie Gdańska i przy po­

parciu władz organizuje się od­
dział Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami.

Organizatorzy zwracają się z 
gorącym apelem do wszystkich, 
których obchodzi los zwierząt, o 
poparcie ich poczyna., i zapisywa 
nie się na członków Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami.

Zgłoszenia przyjmowane są 
tymczasowo w Gdańsku, ul. Pań­
ska 8, (sklep J. Benisz, wprost 
kościoła! w eodz. 9—17. Tel. 
534-00.

Zebranie organizacyjne odbę­
dzie się dnia 25 bm. o godz. 1 i 
w Zarządzie Miejskim w Gdań­
sku, sala nr. 10. (n)

TI’ sali imykładswej Zhkiwlów 
TroretyczPi/ch Akenlemii Lekar- 
ękicj w Gdańsku ro.zjwcząl w dn. 
17 hm. obrady zjazd dyrektorów 
szpitali psychiatrycznych i XXII 
zjazd psychiatrów pobsłyich, który 
zgromadził stukilkudziesięchi u- 

“cżestników z całej Polski.
Otwarcia zjazdu dokonał prze­

wodniczący komitetu organizacyj­
nego. prof. Akademii Lekarskiej 
w Gdańsku, dr Bilikiewicz, który 
podkreślił znaczenie zjazdu dla 
rozwoju tego kierunku medycyny 
w Polsce. Po powitalnym przemó­
wieniu rektora Akademii Lekar­
skiej prof, dr Czarnockiego, doko­
nano wvboru prezydium i oddano 
przewodnictwo zjazdu prof, dr 
Demianowskiemu z Wrocławia.

VIS'pierwszym dniu obrad opra­
cowywano zagadnienie psychiatrii 
społecznej. Interesujący i głęboki

referat o społecznym znaczeniu 
psychiatrii wygłosił dyrektor de­
partamentu medycyny społecznej 
w Ministerstwie Zdrowia dr Le 
on Tyszkiewicz. Prof, dr Euge­
niusz Brzezicki z Krakowa mówił 
o nowoczesnym leczeniu psychicz­
nie chorych i o wynikach tego le­
czenia. Na ten sam temat wypo­
wiedział się dr Ryszard Dreszer 
z Poznania. Dyrektor szpitala psy 
chiątrycznego w Kocborowie dr 
Zdzisław Jaroszewski przedstawił 
regulamin szpitali psychiatrycz­
nych. Mr godzinach popołudnio­
wych mówiono o pracy chorych i 
rozrywkach kulturalno-oświato- 
wcyh jako czynnikach leczniczych.

TV pierwszym dniu zjazdu rek 
tor Akademii Lekarskiej podej­
mował uczestników zjazdu czarną 
kawą. (zg)

If Mielnie koło Kosza Irnu odby­
ła się 10 bm. konferencja, knltu- 
rtętne - ośieiatowa, zorganizinoa na 
przez Dyrekcję Okręgu Morskie­
go Funduszu Wczasów Pracowni­
czych. Pmńewai zasięg tęiy/Uirial- 
»1.1/ - dyrekcji obejmu je także wuj. 
gderńskie (■wsz-i/stkvc doing w."i/pc-] 
czy-nkowe wzdłiuż wybrzeża z wy­
jątkiem Krynicy Mrf-sleicj) — 
konferencja, ta -miała Istotne zna­
czenie także i dla nas-zrrją terenu, 
W obradach wziął udział przecksta 
wi*iel gdańskiej ORZZ, ab. Dob 
rzyńslci.

Zadaniem konferencji było pod 
sumowanie osiągnięć pracy kul­
turalno - oświatotyej Dyrekcji 
Okr. Morsk. FWP.

Trudności 
i osiągnięcia

Praca kulturalno - oświatowa 
na wczasach napotyka y, chwili 
obecnej na specyficzne trudności, 
wynikające z jej nowatorskiego 
charakteru. Nie ma ona jeszcze 
wypracowanych praktyką form 
ani ściśle sprecyzowanych wzo­
rów. Jeżeli, chodzi o teren vadnior 
ski. t.o ma on dodajkommt trud­
ność, spowodowaną sezonowym 
charakterem wczasów, w przeci­
wieństwie n~i>. do Dolnego Śląska, 
gdzie writzsy tncaja pfzez cały 
rok.

Mimo tych trudności Dyrekcja 
Okr. Morsk. FWP osiągnęła powa 
żne wyniki organizacyjne. Z prze­
jętych JE o domów wypoezyuko- 
wpeh, niejednokrotnie bardzo zni­
szczonych, wyremontowano i wy­
posażono w sprzęt w ciągu miesi# 
ca lit. Zorganizowano wprawdzie 
nieliczny, aparat kulturalno-o­
światowy, częściowo dopi owadzo- 
no do objęcia patronat iw i opie­
ki nad poszczególnymi domami 
przez związki branżowe i ORZZ. 
Zradiofonizowano y/szystkie do­
my wypoczynkowe.

Mimo niedomagań praca kultu­
ralno - oświatowa na wczasach 
ruszyła z miejsca.

Niedomagania
Bnrttio dużo kłopotów nastrę­

czyły braki personalne. A~o potrze 
bnyrh TO osób personelu, slconeplc

Zarząd Miejski w Sopocie reorganizuje 
Wydział Gospodarki Lokalowej

Szkoły przysposobienia rolni­
czego w Roznedzienaeh i Olszyn- 
karh pow. kwidzyńskiego przestą­
piły na wiosnę do wsoółzawodnic 
iwa w uprawie kaousvy i ogór- 

■ ków. Do współzawodnictwa przy­
łączały się również ok diczne go­
spodynie, tak że w blteii bierze 
udział ogółem 68 osób. Uczestni­
cy współzawodnictwa przez całv 
czas bardzo starannie opiekowali 
sie swymi ogrodami i już dzisiaj 
"•idnezne są rezultaty tei pracy. 
Zbiory pokażą, kto Moje zwy­
cięzca. Akcje wsoólzuwodnictwa 
kieruje instruktorka Maria Mi­
chałowska. .(:)

Zebranie TPPR w Gdańsku
Dnia 21 bm. o nodz. 1R w Tokami 

TPPR — Wrzaszcz, Rokos>sovslcipgo 22, 
° ih-Mz t oańlna -sbrpnie cztonkAv.-
7’-za du Odd/ialu Miejskiego Gdańsk 
Wszyscy członkowie Zarzadu winni być 
«■be'ni 7e względu na ważność nnrusza- 
nuch soraw w związku z przygotowania­
mi do mift'inra pogłębienia przyjaźni pol- 
fcko-r<ddi,ieckipj.

Niedawno umieściliśmy komu­
nikat Zarządu Miejskiego w Sopo 
cie o konieczności wstrzymania się 
od składania wniosków na przy­
dział mieszkaniowy, cd 1 do 15 
bm. w związku z reorganizacją 
Referatu Gospodarki Lokalowej. 
Zarządzenie to wywołało liczne 
komentarze. *

TV związku z tym^/.Asięgnęliśmy 
«zereg informacji. Jak się okazu­
je, nowe zmiany wprowadzone

Powiększymy ilość sadów
IVoj. gdańskie pod względem 

ilości sadów stoi daleko w tyle za 
innymi częściami kraju. Dlatego 
też musimy korzystać z dostaw 
jabłek, gruszek, śliwek, czereśni, i 
innych - owoców z głębi Polski. W 
chwili obecnej posiadamy zaled­
wie 0,5 miliona drzew owocowych, 
przy czym najwięcej sadów mają 
powiaty: gdański, tczewski, elblą­
ski i kwidzyński. Plan sześciolet­
ni przewiduje rozwój sadownic­
twa w woj. gdańskim. Przygoto­
wania w tym kierunku są już w 
toku, przy czym wytypowano już

Kiedy rodzice pracują...-
Zdobycze socjalne są dobro­

dziejstwem dla świata pracy. 
Zorganizowana opieka nad 
dzieckiem wyzwala kobietą z 
roli niewolnicy domu i kuchni 
i pozwala jej na wykonywanie 
pracy zawodowej, przynoszącej 
korzyść państwu i podnoszą­
cej dobrobyt materialny rodzi­
ny. Instytucja żłobków I przed 
szkoli daje awans społeczny 
kobiecie. Przedszkola w dzi­
siejszej Polsce nie są ośrodka­
mi skupiającymi dzieci uprzy­
wilejowanych warstw, jak to 
się często działo przed wojną, 
ttle przyjmują wyłącznie dzieci 
ludzi pracujących. Umożliwiają 
matkom, których nie. stać na 
pomocnice domowe i opiekun­
ki do dzieci, poświęcenie się 
pracy zawodowej. Nie wspo­
minamy tu już o wielkim wpły 
wie wychowawczym przetjszko 
la na dziecko

Jest jednak pewne małe ale. 
Oto nie wszystkie przedszko­
la sa czynne jednakową ilość 
qodzin. Niektóre kończą swą 
pracę o godz. 16 — 17, kiedy

matki wychodzą z pracy j mo­
gą zabrać dzieci do domu Jest 
jednak część przedszkoli, w 
których zajęcia kończą się już .
0 godz. 13 lub 14. Co ma ro-| 
bić wówczas dziecko, którego 
rodzice pracują do godz. 16
1 którym nie ma się kto zająć 
w czasie nieobecności rodzi­
ców? A takich dzieci jest spo 
ro. Matka pracująca, już od 
południa niepokoi się, że 
dziecko jest bez opieki na uli­
cy. Zajęcia w przedszkolach 
powinny się zatem kończyć 
około godz. 16, kiedy rodzice 
mogą się zaopiekować dziećmi

Jeśli niektóre przedszkola 
czynne są tylko do godz. 13, 
wynika to z braku etatu wy­
chowawczyń przedszkoli. Ilość 
etatów normowana jest przez 
Ministerstwo Oświaty i powiek 
szenie ich byłoby może połą­
czona i trudnościami- Należa­
ło by jednak znaleźć -wyjście 
z tej sytuacji — choćby drogą 
wproM-adzemia godzin nadlicz­
bowych. Sprawa warta jest 
przemyślenia. (zg)

odpowiednie rejony dla poszezegół 
nych gatunków drzew i krzewów. 
L tak w pou icpnch: gdańskim,
tczewskim, elbląsł-iin, -aalborskim, 
sztumskim, S lewidzyńsiciin prze-ui- 
(hcjc się uprawę •jabłoni i śliw. 
U okolicach Tolh-mieka, będzie re­
jon czereśni. Sf gospbtla rshcach 
ma bliskim zapleczu trójmiasta 
prowadzona będzie -uprawna drzew 
pólpi-ennych i, karłmcatgch. Po­
nadto przewiduje się wasową u- 
praicę truskawek. W okresie 0 lat 
drzewostan, owocowy wi naszym 
terenie wzrąśnie o 'ISi proc. Ilośe 
drzewek w szkółkach powiększy 
się cło tńO tysięcy. Odpowiednio 
do ilościowego wzrostu drzewosta­
nu przewiduje się również zwięk- 
szenie -plmiów: z tł.6‘82 ion w VH9 
r. do ló.e.is ton w r. 19>7i.

Rozwój sadów możliwy jest

(dzięki kredytom i doc.ac.iom, któ- 
jrymi zaeile.ne będą w ciągu nai- 
Miższyćh 6 lat PGR-y, spółdziel­
nie produkcyjne oraz średnie i 

l drobne gospodarstwa chłopskie.IT 
,r. b. -na powiększenie i ulepszenie 
j sadów owoooun/ch -woj. gdańskie 
iotrzymało 1.600.000 zł. zaś w r. 
| Ul.JJ o trzyma 11.OOQ.000 zł. Ot/ó- 
I fem w ciągu 6 łat kredytu i dnfa- 
| cyc wyniosą .71.000.000 (ż)

przez Zarząd Miejski dążą wybit­
nie w kierunku przyjśua jak naj­
bardziej z pomocą światu pracy.

Bogacze mieszkaniowi
Wielu praeomukńw itistytueji 

sopockich albo dojeżd~a do mielj- 
8ca praw, tracąc długie godziny 
no, dojaged -i czekcm-ie, albo gnie.i- 
dzi, się kątem w, lokułuóh zg.graża- 
jącgrh nie tylko zdrowia, ale czę­
stokroć życiu, »fg Indzie oimszcni 
do prowadzenia życia zdała od ro 
dzii i/. o gospodai-ka, -na diva do­
my daje się dotkliwie we znaki 
pod względem finanso-uiym.

Równocześnie zdarzały się na 
terenie Sopotu, szczególnie w pier 
wszych latach powojennych wy­
padki zdobywania nie tylko poje­
dynczych mieszkań, ale całych 
will. przez osoby, które zdobyły 
w nieiasny sposób gotówkę, lub 
dorobiły się w czasią okupacji. 
Ponieważ niejednokrófnie osoby 
te nabywały obińkty uib'szkalne 
nie szczędząc łajlbwek ludziom, 
którzy w latach ubiegłych nie za­
wsze godnie reprezentowali swoje 
stanowisko, wytworzyła się nastę 
pująca anomalia:

Szczegółowa kontrola
Piękve, słoneczne, obszerne wil­

le są zamieszkiwane przez szczu­
płe rodzimy „kapi to listów“, którzy 
w okresie Jetińm ciągną z nich b. 
duże -zyski, -przez wniiajmowamc 
wolnych lokali iretmsoydeeoui, o 
świat prUcii fßtmidzi sie przez ca­
ły długi rok w ..dziurach“, urątmk 
iącryeh higienie i waritnk-om gdro- 
K'otni/ln.

Szczęśliwie się stało (było to zre 
sztą planowym założeniem Zarzą­
du Miejskiego), że reorganizacja 
Wydziału Gospodarki Lokalowej 
zbiegła się z zarządzeniem Urzę­
du Wojewódzkiego o kontroli sta 
nu zaludnienia.

r Martwe dusze«

Urwano zaledieie 7)1’ iwdo. które 
przy tym nic zawsze mogły spro­
stać podjętym nadaniom.. Tymcza­
sem aparat kulturalno - oświato* 
wy FWP, a zwłaszcza instrukto­
rzy w poszczególnych ośrodkach 
wypoczynkowych, winni być sta­
rannie dobrani. Przed zwiąkonti 
zawodowymi sLfi zuyadnienie wy- 
sżiikiniia sc masach związkowców 
wartościowych ludzi, zdolnych do 
podięc-ia odpowiedzialne i. a jedno 
ezeinie wdzięczne i pracy na polu, 
kulturalną - ośsciatowym. je mo­
żliwości znalezienia takich, łudzi, 
są świadczyć może chociażby przy 
kład z ob. Ostrowskim » Fabryki 
Futrzarskiej -w Gdańsku, który i" 
Konkursie ..Odrodvleir'n“ na temat 
— „Jak solnie imyobrttżam procę, 
leniłttruino - ośni-iafową pa wcza­
sach“ zajął 1 ntiejsce, a -w chwili 
obecnej jest iednyin z lepszych n- 
struktorów kuit.-oświaf. Morskiej 
Di/rckrii FWP i owornie pracu­
je w Juracie. Chodzi o zmobilizo­
wanie takich właśnie iudzi, jak 
ob. Ostrowski, gdyż, jak wykaza­
ła praktyka, przy należytym do­
borze personelu osiągniecie do­
brych wyników jest możliwe na­
wet, przy brakach organizacyj­
nych i technicznych.

Specjalny charakter 
pracy kulturalno- . 

oświatowej 
na wczasach

Praca kulturalno - oświatowa 
na wczasach powinna łączyć w 
sobie elementy rozrywkowe z wy­
chowawczymi. Powinna być lekka, 
nie męcząca, ale jednocześnie po­
uczająca. JcżeL, chodzi o teren, 
nadmorski, to negatywnie należy 
ocenić nspółpracę z ..Artwein“, 
którego imprezy ■nie slaby ua od­
powiednim poziomie. Sic zdołano 
także należycie ocenić roli filmu, 
o$wiat<Hveffo i nie doprowadzono 
do tego, aby ten film Ithzęd&e, do­
cierał. ‘Stosunkowo w małym za­
kresie rozwinięto akcje bibliotecz­
na. Najważniejsza jednak — nie 
zdołano stworzyć właściwego kli­
matu dla szerokiego rozwinięcia 
akcji kulturalno - oświatowej na 
wczasach. Nie przełamano ‘nie- 
śu-ietnych tradycji u wktó rych, 
miejscowości, jak np. Międzyzdro­
jów. gdzie cł mzg’edu na duży 
wwpływ wiepracou-niezcyo elemen­
ts, panował styl drohnomieszczań. 
stwa: kult dancingów i nocnych
I o k »U r nery w k o iwy eh.

Momenty jasne
Trzeba jednakże stwierdzić wie 

le rzeczy pozytywnych. Przede 
wszystkim na wczasach ludzie 
pracy ż.ądali godziwej, pouczają­
cej i kulturalnej rozrywki, usto­
sunkowując się na ogól negatyw­
nie do kabaretowych atrakcji. Du­
żym powodzeniem cieszyły się "e- 
społy żywego słoma ,,Czytelnika , 
ze względu na ich wysoki poziom

Mistrzostwa szachowe
Sekcja Oświatowa Tow. Przyja 

żni Polsko - Radzieckie.) urządzą 
w dniu 19 lim. o godz. 18 we Wrze 
szczu turniej szachowy o mistrzo­
stwo Towarzystwa. Turniej zapo­
wiada się interesująco ze względu 
na udział czołowych szachistów 
Wybrzeża. Między innymi grać 
będą ubiegłoroczny mistrz Mac­
kiewicz, inż. Imiennicki, inż. 
Francuz i ob. Potemski.

Zgłoszenia dalszych zawodni­
ków przyjmowane będą w dniu 
rozpoczęcia turnieju. Dis zwycięz 
ców przewidziane są pamiątkowe 
nagrody, ufundowane przez Kola

Wykryto bowiem wiele niepra 
wnie zameldowanych osób t. zw. 
„martwych dusz“, co w rezultacie 
ujawniło spore rezerwy lokalowe, 
które natychmiast zostały przeka­
zane do dyspozycji Referatu Gos­
podarki Lokalowej. Dalsze prace 
Biura Ewidencyjnego przyczyni^ 
się niewątpliwie do ujawnienia 
wielu innych jeszcze „zakonspiro­
wanych“ przez żądnych sezono­
wych zarobków właścicieli lokali.

Dokonano poważnej 
pracy

Niezależnie od ekip wędiują- 
cySh po mieście, w samym Refe­
racie Gospodarki Lokalowej w cią 
gu dwu ubiegłych tygodni dokona 
no poważnej pracy: sprawdzono
szereg wątpliwych decvzii, upo­
rządkowano leżące miesiącami 
wnioski, odrzucono wnioski osób 
mających znośne warunki miefiz- 
kaniowe, wysunięto ua plan pier­
wszy wnioski świata pracy.

Wreszcie najistotniejs-zym dowo 
dem troski o świąt gracy jest 
zsniwna na stanowisku h"icroienHn 
Referatu Gospodarki Lokalowej. 

^Obecnie, co sini -trim mbnlnik gazo­
wni, oh. Szczęlka. stary i zasłu­
żony aktywista poiliyczny i ztm- 
iry działacz związkowy. b. d.

■wychowawczy eharakJey. Duze. 
wzięcie, miały koncerty, orga-nizo- 
wave -przez gdańską 0RZ7..

Potrzeba łączności 
z władzerm 

związkowymi
W związku z koniecznością u- 

trzymania należytego poziomu i 
kierunku pracy kulturalno-oświa­
towej na wczasach, powstaje za­
gadnienie wzmocnienia łączności 
FWP z centralnymi i okręgowymi 
władzami związków zawodowych 
oraz kwestia doboru ludzi. Ścisła, 
współpraca z władzami związko­
wymi zapeumi pracy kulturalno- 
oświatowej ua -wczasach należyte 
podstawy orgąuizacyjne i finan­
sowe oraz odpowiedni kiepfnek, 
zaś należycie dobrani ludzie zre­
alizują w terenie postulaty II 
Kongresu Związków Zawodowych^ 
i zadośriic.zj/uią . życzeniom, ludzi 
procy, żaglujących dobrej i pou­
czającej rozrywki, (n)

Wpadki l kradzieże
_ KRADZIEŻ MIES7KAMOWA. !\ic 

7iłani spran cv, którzy dos-tali sit? do True-

4ojewótfziwo gdańskie crzyśtępuje 
do wa'ki z a’kohoBzmem

Dnia 16 bm. odbyła sio w ORZZ 
konferencia wojewódzkiego sno- 
łecznego komitetu do walki z alko- 
holi7,mem. Konferencji przewodni­
czyła ob. Moczydłowska. Jak wy­
nika ze złożonych sprawozdań, wal 
ka z alkoholizmem jest już za­
awansowana. IV terenie zorgani­
zowano cztery komitety' powiato­
we oraz rozprowadzono odpowied­
nie broszury i plakaty- propagan­
dowe. W najbliższej przyszłości 
podobne komitety zorganizowane 
zostaną we wszystkich powiatach 
ore-/ tv większych instytuciach.

W pierwszym rzędzie komitety 
do walki z alkoholizmem zorgani­
zowane zostaną w stoczniach, M. 
Z. K. GG oraz DOKP. Akcja pro-

o skutkach picia alkoholu, w związ 
ku 7. tym kształci się y.espól prele­
gentów. IV kursie dla prelegentów 
udziat wezmą przedstawiciel'1 7, 
M r., ZAMP. ZNP, Ligi Kobiet 
itp. Już wkrótce rozpoczną prace 
„trójki“, wyłonione Wośród orga­
nizacji społecznych, które lustro­
wać będą lokale gastronomiczne i 
sklepy. Trójki będą kontrolować 
czy w soboty oraz dni wypłat nie 
odbywa się sprzedaż alkoholu. Ak­
cja propagandowa obejmie rów­
nież wystawienie sztuk o tematy­
ce antyalkoholowej. W 
22 — 23 odbędzie sie w Warsza­
wie wielka konferencja, poświeco­
na walce 7, alkoholizmem. W kon­
ferencji tej wezmą udział róv niw.

ania Wandy Potoletv vain, we IVize- 
S717U przy ni. Grunwaldzkiej 528. skradli 
różne przedmiolv rrzvtku domowego war­
tości około U 00(1 J

— CZYJ MOTOCYKU Stanisława _.Tn- 
nek. -/am. wa Wrzeszczu, przy ul. Koś­
ciuszki 18, powiadomiła łll kom. M. O. 
we Wrzeszczu, że w- korytarzu domu, 
w którym mieszka, znaiduje się niewia­
domego pochodzenia motocykli — setkn, 
ftomalowaiw na zielono, bez numeru re- 
jestrac.vS?qo. Motocykl "znajduje sw jo 
odebrania w- komisariacie prz.v ul. Nie- 
działkov.-skżo(lo we Yi’mesvczil. fwj

— TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA. 
Wóz tramwazowy linii n- 5 w Gdańsku, 
prow-adzony iprzez motorniczego Franciszka 
Fularczyka. najechał w No\ vm Porcie na 
v.-ybiegainen niespodziewanie z bramy 

I domu o-lpłnifL Krystynę Preis, zam pr'V 
iii Władysława IV nr 20—5. Dziecko 
łofcMfk łtmieró, na miejscu.

Krvst'Sa Preis pozostawała w domu 
beri opi-l-'" fwl

— OSTROŻNIE PR7 T PRACY! Zalru- 
dn:orP— w olyjsr-ii , Union” w porcie 
gdyńskim robotnik Kazimierz SiesWewicz 
bvł -ujęty przy tłoczeniu oleju, obsługu­
jąc .edi ct z maszyn. V,. pewnej chwili 
spadł mu na nogę ciężar, na _ skute,, 
czpgo Sieęl-cśewicz doznał złamania tv>o- 
ndłia. Rann^ao pr7^wio7ło Pogotowie

dniach Portowa do S'tv»&V M>i«kipg(v__ty*\
— PITKA w TRYBACH MbOCARNT. 

Aleksander Welling, 7ar?ndc.n moiąikii 
Reków o w now. morskim zblV/vl S-? 
zbytnio do będącej w ruchu młocarnf 
t ręka dostała się ^ do trybów m3-

.szyay. Wel.singa przewieziono natychmiast
TPPR i instytucje społecine, (n) E nagundtw* obejniie cykl odczytów przedstawiciele woj. gdańskiego, ui Mięjijueso v SiK«. <j-*l



Jak uniknąć biegunki u niemowląt? Czas,pis,™ Książki"
* * Zarząd Polskiego Tu w. W yda-w- Zadaniem tego czasopisma bę-

TJtworzony niedawno w obrębie Ministerstwa Zdrowia Depar 
lament Ochrony Macierzyństwa t Zdrowia Dziecka, postanowi! za­
początkować W roku bieżącym walkę z biegunkami u niemowląt 
I małych dzieci. Rozproszone wysiłki poszczególnych instytucji 
społeczno lekarskich, opiekujących się zdrowiem dziecka, zostały 
ujęte w konsekwenftiy plan. Jednym z zadań postawionych przez 
Ministerstwo Zdrowia jest zaznajomienie ogółu z istotą tej cięż­
kiej choroby 1 sposobami w«lki z nią.
Na biegunki chorują również do­
rośli, rzadko jednak jest to cho 
roba ciężka. U niemowląt zawsze 
jest niebezpieczną, mniej u kar­
mionych naturalnie, niż u karmio 
ljycb sztucznie. Toteż karmienie 
mlekiem kobiecym stanowi naj-

1749 -1949
200-lecie urodzin

GOETHEGO
Bogaty materiał li­
teracki. pamiętnikar­
ski i krytyczny, po­
święcony Goethemu 
w sierpniowym (8) 
zeszycie miesięczn.

»TWÓRCZOŚĆ

CenA 120 złotych 
Wszędzie do nabycia

«

258k

K h, P hit I U A Ił K I IN
GDYNIA — „Warszawa" — Bokserzy — 

kolorowy film „Ural". Dozw. od lat 
7 Początek seansów o godz. 1?. 
19 i 21,

GDYNIA — Atlantic — Gdzieś w Euro­
pie — dozwolony od 1st 15

GDYNIA — „Goplana" — Statek pułap­
ka - od lat 12.

GDYNIA — „Fałd" — 14 Lipca od 1. 14. 
— od poniedziałku „Rzym, miasto 
otwarte” — godz. 19, 21. Święto 
17. Dozw. od 18 1.

GDYNIA — „Promień” — Moja miła — 
od Jat 14. godz. 18.30, 21,00.

SOPOT — „Bałtyk” — „Skarb” — od 1. 
10 Poć*, gody. 16.30, 18.30, 20,30. _

SOPOT — „Polonia" — „Podróż w nie­
znane” — Dozwolony od lat 18. 
Począttk* 17, 19. 21. W niedziele: 
15 17. 19, 21.

Poranek „Dusze nieujarzmione". 
Dozw, od lat 14. Gody. 11.

SOPOT — „Polonia" — O godz. 13 00 
poranek „Czarodziejskie Ziarno"

OLIWA — „Polonia” — Decyzja prof-
Milasa — Porz. godz. 17. 19 l 21. 
W niedziele od 15. .

WRZESZCZ — „Capitol1' — Potępieńcy 
od lat 16, Godz. lozp. 17, 19, 21. 
W niedzielę od 15.

WRZESZCZ — „Bajka” — As wywiadu.
GDANSK. - „Światowid** — Nieczynne 

t powodu temontu.
ELBLĄG — „Baltvk” — Młodzi idą.
ELBLĄG — „Mars" — Trójka treli.
TCZEW — „Wisła” — Ludzie I myszy.
WEJHEROWO — „Świt" — Klęska szpie­

ga.
STAROGARD 

Froment.
MALBORK — „Cepitol” — Chłopiec z na 

szego miasta
LJPJBORK — „Freqata” — Szewc Mateusz.
KWIDZYN — „Tęcza" — Pewnej Pocy.
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk” — Dwaj żoł­

nierze.
KARTUZY — „Kaszub" — Konik garbu­

sek,
NOWY STAW — ,.Tęcza" — Dfculbars
PRUSZCZ — ..Krakus" — Grzesznicy bez 

winy.

ważniejszy warunek uniknięcia 
biegunek.

Biegunka powstaje wówczas, 
gdy ulegną zaburzeniu czynno­
ści trawienia. A więc gdy dziec­
ko otrzyma pokarm sztuczny w 
zbyt dużej, względnie zbyt małej 
ilości. Dalej — gdy 6kład jego 
będzie nieodpowiedni, wreszcie 
— gdy będzie on zanieczyszczo 
ny bakteriami. Poza tym, gdy na 
skutek osłabienia ustroju nieod­
powiednimi warunkami zewnętrz­
nymi, jak przegrzanie, zła pie­
lęgnacja, względnie przebycie in­
nych chorób, zostaną wykolejone 
czynności trawienne niemowlę 
cia. Wówczas powstają w j®i- 
tach produkty drażniące, zawar­
tość jelit pozostaje szybko prze 
sunięta do odbytu, woda nie zo 
stanie wessana — powstają płyn 
ne stolce, zazwyczaj kwaśne, 
zmieszane ze śluzem i gazami 
Mamy wówczas do czynienia ze 
zjawiskiem biegunki. W ciężkich 
wypadkach powstaje zatrucie ca­
łego ustroju, odwodnienia, a na 
skutek towarzyszących często wy 
miotów doprowadzenie nawet pły 
nów drogą doustną jest utrudnio­
ne. Powstaje stan grożący Utrą 
tą życia.

Co czynić, ażeby zapob.ee 
chorobie? Ujmiemy to krótko w 
formie przykazań:

1. Karmić piersią, dokarmiać 
lub przerywać karmienie tylko 
zgodnie ze wskazówkami lęka 
rzm Nigdy latem, kipdy bie­
gunki panują nagminnie, nie 
przerywać karmienia.

2. Sztuczne pożywienie nor­
mować według wskazówek le­
karza.

3. Kąpać niemowląt często, 
możliwie codziennie.

4. Nie przegrzewać dziecka. 
Latem dbać o chłód pomiesz­
czenia, nie doprowadzać do 
pocenia się.

5. Zachować idealną czy­
stość rąk 1 ubrania osoby pie­
lęgnującej i ciała karmiącej, 
smoczka, bielizny dziecka.

6. Specjalna uwaga musi być 
poświęcona czystości pożywie­
ni® dziecka. Mleko winno być

,,Polonia" — Rodzina

świeże, natychmiast po otrzy­
maniu przegotowane, przecho­
wywane w przegotowanym na 
czyniu, w chłodnym miejscu. 
Wszystkie produkty muszą 
być przechowywane czysto, 
chronione przed muchami prze 
nosicielami zarazków.

7. W razie nie posiadania 
idealnego źródła mleka, na­
leży się posiłkować niiekiem 
sproszkowanym, udostępnio­
nym przez Ministerstwo Zdro 
wia ogółowi ludności (na za­
sadzie recepty lekarza). Takie 
mleko posiada zalety mleka 
świeżego, a poz® tym pozba­
wione jest wszelkich zanie­
czyszczeń.

8. Należy wypowiedzieć wal 
kę muchom przez utrzymanie 
mieszkania w czystości, przez 
usuwanie śmieci, zabezpiecze­
nie ubikacji, przez zakrywa­
nie okien siatkami, gazą i pa­
skami z papieru, a wreszcie 
przez lep na muchy.

0. W przypadkach choroby 
pieluchy powinny być umie­
szczane na godzinę w płynie 
dezynfekcyjnym, a potem do­
pier oprane. Biegunki bowiem 
w większości przypadków są 
zakaźne. Łagodna biegunka 
człowieka dorosłego może się 
stać źródłem śmiertelnej cho­
roby dla niemowlęcia.

Leczenie biegunek nie jest le­
matem niniejszego artykułu. Za­

znaczamy tylko, że musi ono być ców Książek przysffymjc -uy iiaj- 
wczesne. Nie wolno samemu da- bliższym czasie do wydawania cza 
wać np. oleju rycynowego itp. sopisma dwutygodniowego p. t. 
środków. Należy natychmiast
zwrócić się do lekarza. Ośrodki 
Zdrowia nastawione są na udzie 
lanie szybkiej pomocy. (n)

„Nowe Książki“. Pierwszy -numer 
ukaże sit; lv październiku, nakła­
dem Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „Prosa“.

It
Wszystkie płaco tuki
przyjmuję zamówienia j (J,t C.J.l L ( (^.Cl.

na prenumeratę dzienników i czasoDism radzieckich
,.CZYTELNIK" — Kolportaż — Gdynia, Mściwoja 9 
„CZYTELNIK" — Sklep — Gdynia, Świętojańska 27. 
„CZYTELNIK’ — Dział Prenumeraty — Gdynia, 10 Lutego 27 
„CZYTELNIK" — Księgarnia — Gdynia, 10 Lutego 9. 
„CZYTELNIK ’ — Kiosk Kolejowy — Gdynia, .Dworzec Główny 
„CZYTELNIK' — Sklep -— Sopot, Rokossowskiego 2t 
„CZYTELNIK' —- Rozdzielnia •— Sopot Czyżewskiego 13 
„CZYTELNIK" — Kiosk kolejowy — Sopot.
„CZYTELNIK" — Rozdzielnia — Oliwa, Gjunwaldzha 519. 
.CZYTELNIK — Rozdzielnia — Wrzeszcz, Biała 14 
/.CZYTELNIK" — Księgarnia — Wrzeszcz, Gmnwaldzka 8 
„CZYTELNIK" — Rozdzielnia — Gdańsk, Jana z Kolna 19 
„CZYTELNIK” — Gdańsk Główny - kiosk kolejowy. 
„CZYTELNIK — Rozdzielnia — Nowy Port, Oliwska 55.

Można zamawiać -- oprócz dzienników — czasopisma z nastę­
pujących dziedzin: geografia — geologia — przyroda — mate­
matyka — fizyka — chemia — technika — przemysł -- bu­
downictwo — medycyna — biologia — fizjologia — rolnictwo 
i leśną gospudarka — weterynaria — transport — łączność — 

literature i sztuka.
8809-k

dzie stale informowanie czytelni-- 
ka polskiego o bieżącej produkcji 
książkowej w kraju oraz o wszel­
kich przejawach życia kulturalne­
go związanych z problemem książ­
ki i spraw wydawniczych. Kronika 
kulturalna „Nowych Książek“ o- 
rnawiać będzie życie kulturalne 
Polski, Związku E.adzieckiego oraz 
innych krajów. I

W „Nowych Książkami“ pc umie­
szczane będą opisy bibliografie"' 
ne świeżo ukazujących się książek 
wraz z ich krótką charakterystyką 
i zwięzłym omówieniem treści.

Uwzględniając wszystkie dzie­
dziny nauki i kultury, „Nowe 
Książki“ ograniczą się jednak do 
omawiania wydawnictw wybra­
nych, odznaczających się wartoś­
ciową treścią i odpowiadających 
polityce kulturalnej Polski Ludo­
wej.

Nowe Książki“ przeznaczone 
są wiec dla wszystkich czytelni­
ków interesujących się tyinicnin- 
nymi wyżej za gadnót niani, przede 
wszystkim zaś dtn nauczstrieli. in­
spektorów świetlicowych oraz 
działaczy oświatowych i kultural­
nych, dla samouków, uczestników 
świetlic i kól sonioysztalccnio- 
u-ych. Cena numeru zł S5.

Wiadomości spoWftme

Lm ody santooMm w Mm
Na Stadionie Miejskim w Gdy­

ni trwały wczoraj przygotowania 
do konkursu zręczności. Automo- 
biiiśoi Wybrzeża rozegrają _ tam. 
w dniu dzisiejszym bardzo cieka­
we i emocjonujące zawody.

W pierwszej części zawodów 
przewidziana jest próba zręcznoś­
ci jazdy samochodowej. Regula­
min zawodów przewiduje szereg 
ciężkich do poKonania przeszkód 
na specjalnie zbudowanych przy­
rządach,

Druga część zawodów będzie 
próbą szybkości (wyścigiem na 
czas), w której kierowcy będą 
musieli wykazać maksimum pano­

wania nad maszyną i swoimi nei- 
wami.

Do zawodów staje 16 zawod­
ników, którzy będą parami kwa­
lifikowani do ćwierćfinału. Wyło­
nionych ośmiu zawodników będzie 
walczyć pomiędzy sobą o wej-\

Raid motocyklowy 
przełożony

II Ogólnopolski Raid Motocyk­
lowy o „7łotv Puchar Wybrzeża”,
który miał się odbyć w niedzie­
lę 18 września br. .przełożony zo­
stał ze względów technicznych na 
inny termin.

Raid ten odbędzie się w Między 
narodowym Dniu Pokoju tj. 2 pa­
ździernika br Pis-mne zgłoszenia 
do raidu przyjmuje sekretarz KS 
..Zwązkowiec”, Gdańsk, ul- Ro­ście do półfinału. Najciekawszą 

częścią zawodów będą zawody fi; I botnieza 17 
naiowe. W biegu finałowym ro- 
zegrane będą walki o pierwsze | na 10 kobiht — 
i drugie miejsce. Początek o go- 7 nie umie rob«! swetrów..."
dżinie 15. (n) twierdzi w korespondencji z Paryża

»MODA i ZYCIE«
NR 27

Dziś Kolejarz -- Batory w boksie

ZEBRANIA
Polskie Towarzystwo Fotograficzne — 

Oddział Gdańsk, komunikuje, że w dniu 
19 września br. o godz. 19 odbędzie się 
nadzwyczajne walne zebranie członków 
Oddział u w lokalu Jachtklubu, w Sopocie 
przy ul. Grunwaldzkiej 1? (naprzocw 
Hplfriu Morskiego). Obecność członków 
obowiązkowa, sympatycy mile widziani.

CENTRALA HANDLOWA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
Ekspozytura Rejonowa Gdańsk — Sopot
OGŁASZA PRZETARG

pisemny na sprzedaż pojazdów mecnanicznych:
1. samochód osobowy marki „Opel-Kadet
1. samochód osobowy marki „Adler".
1. samochód osobowy marki „D.K.W."
t. samochód nółciężarowy „Morris”.

Wymienione pojazdy mechaniczna oglądać można od dnir 19. 9. do dnia 
24. 9. 49 r. w godz. 8 — 14 w u/ garażach w Sopocie, przy ul. Sta­
lina»- 798, jak również zasięga« informacji pod_ tym adresem. Oferty w 
zapieczętowanej kopercie składa« należy do dnia 28. 9 br. godz. 10 w lo­
kalu biurowym E/R C.H.M.B. gdzie w tymże dniu o godz. 11 nastąpi 
komisyjne ich otwarcie. , , .

Do ofert należy doląc/yó dowód złożenia wadium w wysokości 
5 proc. oferowanej kwoty w N.B.P. Oddział v Sopocie, k-to Nr 17/1. 
Zastrzega się całkowite lub czf? ściowe unieważnienia przetargu na wy­
padek złożenia tylko jednej oferty lub oferowania sumy niższej od^2/3 
naszego szacunku. 8308-k

W hali MZK przy ul. Partyzan 
tów we Wrzeszczu rozpocznie się 
dziś o godz. 18 mecz o mistrzostw

Polskie Zrzeszenie Gazownik W, Wo* 
dociagovfcnw i Terhnwcńw - Sariłamy^n. 
Oddział Gdański, podaje do wiadomości 
że w poniedziałek, 19. 9 o godz. 18-00 
w świetlicy Gazowni Miejskiej w Gdań­
sku, ul. Wałowa 18, odbędzie się zebra­
nie, na którym mgr Wacław' Żrlko wy­
głosi odczyt pt. „O nowych zadaniach 
inteligencji technicznej”. Wstęp wolny.

DYzUITY APTEK
Oli dnia 17 bm. do dnia 2" uui.

CDYNIA — Apt. Bałtycka, ul. Alaska 42. 
DOPOT — Apt. pod Ortem, ul. Rokossow­

skiego 21.
WRZESZCZ — Apt. Grunwald, ul. Grun­

waldzka 47.
GDARSK — Apt. pod Słońcem, ul. Garn­

carska 6.

PROGRAM RADIOWY
NA PONIEDZIAŁEK 19 WRZEŚNIA
5.10 Początek aud. 5.15 Streszc*. 

wiad. porannych. 5.20 Koncert dla świata 
pracy. 6.00 Dziennik poranny, 6.15 Mu* 
łyka. 6.30 Gimnastyka, 6.40 Muzyka to«- 
rywkrtwd. 6.55 Program dnia. 7.00 Wiad. 
7.15 Muzyka Rozrywkowa, 8,00 Streszc?. 
wiariom. 8.05 „Kurs krowiarski dla ko- 
b?el" 8.15 Muzyka rozrywkowa. 8.55
Szkolna gazetka radiowa dla klas VI—IX 
T. Kongresu świat. Fed. Młodzieży Demo­
kratycznej w Budapeszcie. 9.15 OdzyUnie 
programu lokalnego. 9.18 Przerwa 10.55 
Aud. szkolna dla klas III—V „Uczymy
aię śpiewać” 11.15 Informacje. 11.15 In­
formacje. 11.20 Muzyka. 11.57 Sygnał cza­
su 12.04 Wiad. południowe. 12.20 Audycja 
dla wsi. 12.50 Muzyka, 12.55 „Na swoj­
aku nutę”. 13.20 Skrzynka PCK 13.30 
Muzyka obiadowa. 14.00 Aud. Zw. Nau­
czycielstwa Polskiego, 14.15 Koncert soli-! 
fit ów, 14.50 Wiad, miejscowe. 15.05 „Lu­
dzie z naszych nabrzeży", 15.15 Re­
zerwa. 15.25 Program dnia. 15.30 Aud. 
dla dzieci. 15.45 ^Melodie ludowe” 16.Ó3 
Pog. z cyklu: „Ochrona przyrody”, 16.15 
A,ud. Powszechnych Domów Towarowych 
16 20 Z cyklu: „Ludzie morza" w opr. 
Tclegi. 16,30 Koncert Ork. P. R. 16.50 
„Przyszłość należy do nich”. 17,00 
I Dziennik popołudniowy. 17.15 Koncert 
rozrywkowy. 18.00 „Głos mają kobiety" 
18.15 Wolfgang Amadeusz Mozart ■*- 
Kwartet smyczkowy Nr 4 B-dur. 18.45 
Kwadrans piosenek. 19.00 II Dziennik 
pĄpełudaiewy. 19.15 To wszystko nasze. 
— 'chłopskie — słuch, dłąp wojska. 19-40 
Muzyka francuska. 20.00 Wszechnica ra­
diowa. ?0.20 Koncert popularny, 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.30 Muzyka, 21.40 
„Daleko od Moskwy”. 22.00 „Na dobra­
noc" 22.45 Codz. przegląd wydarzeń. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Rep. z 
Międzynarodowego Konkursu Chopinow­
skiego. 23.50 Program na dzień następny 
£4,0Q Hymn,

PAŃSTWOWE BIURO PROIEKTÓW 
BUDOWNICTWA MORSKIEGO

GDAŃSK-WRZESZCZ, ALEJA WOJSKA POLSKIEGO Nr 13
POS2UKI JE
INŻYNIERÓW:

architektów
hydrotechników

J statyków * konstruktorów budowlanych
elektrotechników
mechaników

TECHNIKÓW — w/w specjalności
KREŚL ARZ Y
SEKRETARKI WYKWALIFIKOWANEJ, BIBLIOTEKARKI
Wynagrodzsnie wg sławek dla pracowników Państwowych Btor 
Projektów. Zgłoszenia: Gdańsk-Wrzeszcz, Aleja Wojska Polskiego 13
88i0k _____________ pokój 22_

Oldboye 
Gdyni i Sopotu 

na zielonej trawie
Na Stadionie Miejskim w Sopo­

cie rozpocznie się dziś o godz. IG 
mecz piłkarski oldboyów reprezen­
tacji Zarządów Miejskich Gdyni 
i Sopotu. Zc względu na udział w 
imprezie szeregu popularnych o- 
sób z terenu Wybrzeża, zawody 
zapowiadają się niezwykle atrak­
cyjnie. Całkowity dochód przezna­
czony na odbudowę Warszawy.

wo I ligi bokserskiej pomiędzy 
drużynowym mistrzem Polski 
„Kolejarzem“ (dawniej „Geda- 
nia“), a mistrzem Śląska — „Ba­
torym“. Oba zespoły wystąpią w 
swych najsilniejszych składach. 
W drużynie „Kolejarza“ po dłuż­
szej przerwie znów zobaczymy mi 
stj-za i reprezentanta Polski Chy- 
cbłę.

?6i-B

sprzeda:
MOTOCYKL „Ardie" 500. Sportowa, gor- 
nozaworowa — pótkryta, stan b. tt°7rv.
Gdynia, N ow ogrodzk a 29—5.______ „11..
WÓZKI ’'dziecięce — autka — spacerówki 
sprzedaje „Mcblontal” *— Gdynia, Dwor­
cowa 7 — róg Starowiejskiej. 8590

Mecz „Snójnia“
- „Związkowiec“
W niedzielę, 18 września o go­

dzinie 18 odbędą się w Gdyni w 
sali Urzędu Zatrudnienia zawody 
bokserskie o mistrzostwo klasy 
,,B" GOZB. pomiędzy ZS „Spój­
nia" Gdynia, a ZS „Związkowiec" 
Rumia.

FUTRA Ä
różne skórki futerkowe

sprzedaje flrma8562-k

..OCCASION«
Gdynia, ul. Świętojańska 36

Polskie Zakłady Zboioiue
Biuro Handlu Zagranicznego 
Oddział Morski w Gdyni
przyjmie od zaraz

kilku młodych zbożowców
na stanowisko ekspedientów magazynowych 
w ^Elewatorze w Szczecinie
Do zgłoszeń dołqczyć życiorys i podoć 
referencje. Zgłoszenia kierować na adres:
Polskie Zakłady Zbożowe 
Gdynia, ul. Polska "Nr 17

KROWJ$ c/arno-białą sprzedam. Wiado­
mość: Wrzeszcz, Pniew* kiego 7 m. —
teł. 418-99 po godz. 16.00. 8774-k

KUPNO
ŁÓŻKA — żelazne, pojedyncza i w więk­
szej ilości zakupi Gdyński Obwód Ligi 
Morskiej. Wiadomości: tel, 18-72.

3691
SAMOCHÓD małolitrażowy chętnie dwu­
osobowy kupię. Oferty: Dziennik Bałtyc­
ki „Opis — cena". 876“

LOKALE
TRZY POKOJE wspólna łazienka, wyłą­
czone, Gdyni do objęcia. Oferty 
ni i: Bałtycki — Centiuni^ 8796
ZAMIENII?"* dwupokojowe wygody, tele­
fon, Poznań na podobne Scoot. Oferty: 
„Czytelnik", Sopot, Rokossowskiego pod
'jSpieszne".  ______ __________ li®'*
POSZUKUJE mieszkania 3-pokojowegoz 
wygodami, wyłączonego najchętniej^ Oli­
wa, Wrzeszcz Oferty: „Czytelnik'
Wrzeszcz, Grunwaldzka 8 — ,,333' B800

WOLNE POSADY

8767k

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO

»MOTOZBYT« Gdańsk — Oliwa

POSZUKUJE KANDYDATA

na SZEFA Działu Admini­
stracyjno - Finansowego

oraz kandydata na stanowisko

JOER0WNIK» Sekcji
In wesfycyjno-Buao wlanej

8775-trSREBRO
kupujemy

płacimy na|wyisze ceny
KOMIS

SOPOT, Rokossowskiego 27

6735 k

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
Oddział w Gdańsku

zakupi:
1. Ka?ę ogniotrwałą o wymiarach circa 170 cm X 80 

cm X 50 cm.
2. Maszynę do pisania z długim wałkiem.
3. Maszynę do pisania ze średnim wałkiem
4. Maszynę do dodawania.
5. Maszynę do mnożenia.

Oferty zalakowane należy składać do dnia 22 września 1949 r. 
w Wydziale Gospodarczym banku, 8797-k

Zaginał wv?eł
ISUKA) — BTAXV, BRĄZOWE 4.ATV. 
;qp Oksywska 16. 9. 49 r. Proszę 

o zgłoszenie — Kozieł, Gdynia, War­
szawska 43 — let. 16-08 — Nagroda.

8794

FUTRA leilssy
BŁAMY skórki futerkowe

PO.ECA l-ma »AL WIR«
Gdynia, ui. Świętojańska 75 

tel. 37-«

RZEŹNICZO - WĘDLINIARSKI czelednik 
sklepowa, woźnica poszukiwani. fp*erłY 
do Dziennika Bałtyckiego pod 2u8— ^

POMOCNIK, pomocnica, uczeń potrzebni 
do zakładu fotograficznego. Gdym a.
Kwiatkowskiego 24. 8 »‘80

POSAD POSZUKUJĄ
GOSPODYNI samodzielna poszukuje pra­
cy. Oferty: „Dziennik Bałtycki pod „Ucz­
ciwa”.

NAUKA
CHESTERFIELD'S COLLEGE. Zapisy an­
gielski. Dorośli — Dzieci (przedszkolne). 
Rosyjski — szwedzki — ir<iacusklk70o 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 44.

3 pokoje z kuchnią 1 wygodami — 
centrum Łodzi na pokój ew, 2 ooko- 
jo % kuchnią Gdynia — Orłowo. 
Oferty: Dziennik Bałtycki — Gdynia, 
pod „Natychmiast". 8698-k

za 1 mm szer. 1 izp 60 - 
75 ~ 

100 - 
MO - 
200 -

110 - 
145,— 
180 - 
240.—
340 -

60- 
75 -

no.— 
160 — 
230 —

W**

SPECJ. CHOR. SKÓRNYCH I WENER.
przyjmuje znowu &709 

GDYNIA, ŃwIeiojaiUka IB. Teł. 34-02

CENNIK OGŁOSZEŃ:
OGŁOSZENIA WYMIAROWE: ta tekstem: w tekicie: astrologii
do 70 mm 
do I?0 mm 
do 200 mm 
dc> 300 ram
ponad 800 mm „ .. Ä ,
Zastrzeżenie miejsca ra t w tetścle 50 proc. dreiet Oqbaren a wymiarów« 
wśród drobnych: cło 50 mm 1 azp — 50 proc, drożej większe i 2 szp. 
— 100 proc. drożej. Za ogłoszenia tabelaryczna (bilanse) l kombinowana 
100 procent drożej.
OGŁOSZENIA' DROBNE: 50.— r.t I« «Iowo. Poszukiwani* prtcy 
Pierwsze słowo zawsze tłustym drukiem 100 proc- drożej Minimum 10 tli w 
maksimum 2S. Tłusty druk 100 proc. drożej Ta niedziele i Lwięta 50 proc 
dopłaty Z* terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odtww'acia Z a druk 
ogłoszeń terminowych z gwarancją dotrzymania terminu 50 proc dopfaty 
Reklamacji dotyczących drobnych omyłek nie zmieniających zesadntczel 
treści ogłoszenia nie uwzględniamy Żadnych rabatów zniżek Up. me udzie­
lamy. Należność za ogłoszenia należy kierować przez PKO konto Nr 
4004 Biuro Ogl.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: w Gdyni: Biuro Ogłosz. „Czytelnik'* 1Ö Lu­
tego 27 Ktlęgarnia „Czytelnik” 10 Lutpgo 9 W Sopocie: Sklep .Czytelnik , 
ul. Rokossowskiego 21? w Oliwie: B Rakowska Armii Polskiej y
we Wrzeszczu: Księgarnia „Czytelnik" Grunwaldzka 8 Biuro ZI*C„ 
niowc - Informacyjne Kowalski — Gdańsk, l Maj* 5, Księgerui* „Fregata 
Sopot. Rokossowskiego 28
CENA PRENUMERATY: ,,0

a) z odbiorem w d/iale prenumeraty • ♦ • * » * « « * • * .Tr
b] doręczanej przez listonosza lub pod opiską ***»»*• 176 d 
ei x odnoszeniem do domu w Gdyni ***••»«■••*

KONTO P. K. O. XI—4004.



V VALTTCKI “(Vf

Potwór machnął ogonem i począł przy 
ciągać skrępowanego Krupkę do swej 
paszczy, w której widniały ogromne 
ostre zęby.

Głowa Agapita znalazła się już nie­

mal w paszczy potwora.Nasz bohater po­
czuł, że zimny pot zalewa mu czoło,

— Jedno kłapnięcie zębami i po mnie 
— pomyślał.

Nagle rozległo się głuche stuknięcie 
i sploty ogona poczęły się rozluźniać.

Agapit wysunął się i leżąc ujrzał, jak 
śmiertelnie ugodzony potwór osuwa się 
na dno.

CZERSKI: — W ostatniej chwili uda 
ło mi się pana uratować, p'anie Agapi-

cie. Dobrze, że miałem przy sobie broi 
pneumatyczną.

AGAPIT: — Dziękuję panu, kapita­
nie. Ta miła rybka o mało mi nie po­
gruchotała kości.

(Ciąg dalszy jutro).

BisRup Splett n e chciał 
ratować księdza 
od śmierci

Ze strony hierarchii kościelnej 
w Polsce nie od dziś spotykamy 
się z objawami wrogiego nasta­
wienia w stosunku do księży-pa- 
triotów, którzy sprawy miłości oj­
czyzny i narodu stawiaią na pier­
wszym planie. Całkowite podpo­
rządkowanie się Watykanowi, sta­
nowiącemu ośrodek polityki i in­
teresów międzynarodowego kapi­
tału, charakteryzuje dzisiejsze mil 
czenie dostojników kościelnych w 
sprawie listu Piusa XII.

Pełne wymowy jest również mil 
czenie hierarchii kościelnej wobec 
zapadłych już wyroków -sądowych
i toczących się procesów przeciw 
zdrajcom w sutannach.

Przykładem „pilatowego“ umy­
wania rąk ze strony hierarchii ko­
ścielnej w okresie terroru hitle­
rowskiego podczas okupacji jest 
sprawa ks. Franciszka Rogaczew­
skiego, proboszcza parafii Chry­
stusa Króla w Gdańsku, zamordo­
wanego bestialsko przez hitlerow­
ców. Skromny sługa Boży, ks. 
Franciszek Rogaczewski, dzięki 
prawości charakteru był jednym 
z kapłanów katolickich, którego 
szanowano powszechnie. Ówczesny 
biskup gdański Splett mienił się 
jego przyjacielem. Po wybuchu 
wojny i zdobyciu Gdańska przez 
hitlerowców ksiądz - patriota zo­
stał aresztowany i w kajdanach 
przewieziony do Sztuthofu. Pra­
gnąc ratować księdza od śmierci 
ewangelicy gdańscy, którzy rów­
nież wysoko cenili ks. Rogaczew­
skiego, wystosowali list do władz 
hitlerowskich, pod którym złożono 
1.200 podpisów, prosząc o uwol- 
nienie więźnia. Siostra ks. Roga­
czewskiego udała się z tym listem 
do biskupa Spletta, cieszącego się 
w tym czasie wielkimi wpływami 
w gestapo i korzystającego nieje­

dnokrotnie ze swych stosunków. 
Bisk. Splett przyjął bardzo źle sio­
strę swego „przyjaciela“. Katego­
rycznie odmówił poparcia i pod­
pisu na liście. „Ja nic nie mogę 
i nic nie chcę wiedzieć“ — odpo­
wiedział biskup Splett zbolałej ko­
biecie, wydając tym samym wyrok 
śmierci na ks. Rogaczewskiego.

Jeden z autochtonów gdańskich

Konkurs radiowy
W Gdańsku przy ul . Szarej 38a 

i b mieszkają miłośnicy muzyki, 
którzy przystąpili do konkursu 
pod hasłem: „Czyje radio głośniej 
gra". Konkurs rozpoczyna się o 
godz. 5 rano i trwa bez przerwy 
obiadowej do godz. 24, a często 
i dłużej.

Ponieważ konkurs trwa od ma­
ja, zachodzi obawa przepalenia 
się lamp, najwyższy czas więc za­
kończyć zawody i orzec, komu na­
leży się pierwsza nagroda za naj­
wybitniejszy hałas.

Przymusowy słuchacz

Niedogodny projekt
Zapowiedziana budowa' nowej 

linii trolleybusowej ucieszyła. mie­
szkańców naszego miasta, linia ta 
nie będzie jednak wygodna dla 
większości mieszkańców. Skoro 
punktem wyjścia ma być Plac Ka­
szubski, należy liczyć się z prze­
siadką nasażerów z ul. świętojań­
skiej i przedmieść, a to oznacza 
stratę czasu i niewygodę; linia da 
wiec połączenie z portem miesz­
kańcom P. Kaszubskiego, ale o- 
kreżne i drogie. Dochodowość no­
wej linii będzie na pewno mała, 
bo mieszkańcy PI. Kaszubskiego 
mają do portu niedaleko i dla o- 
szczędności pójdą pieszo.

Należałoby rozważyć, inne roz­
wiązanie, mianowicie zaniechanie 
punktu wyjściowego z PI. Kasz. 
i skierowanie linii np. od W. Kac- 
ka czy nawet garaży MZK GG do 
Oksywia. Linia biegłaby wówczas

przez najruchliwsze dzielnice mia­
sta, spełniając lepiej swój cel. Z 
połączenia tego mogliby korzystać 
mieszkańcy Oksywia i Obłuża, u- 
dający się do śródmieścia (do por­
tu mogą taniej i dogodniej poje­
chać holownikiem) oraz dzieci, u- 
częszczające do szkoły przy ulicy 
Czołgistów. Odwrotnie z ul. świę­
tojańskiej byłby łatwy dojazd do 
Hali Miejskiej, za co nasze żony 
i matki byłyby na pewno wdzięcz­
ne. Dochodowość byłaby na pewno 
większa, a dodatkowe koszta żad­
ne. Proszę bardzo Dyrekcję MZK 
GG o rozważenie moich uwag i 
udzielenie mi odpowiedzi.

Mieszkaniec Gdyni~

Dziecko ma gruźlicę
Od trzech miesięcy staram się 

o przyjęcie mego 5-letniego dziec­
ka do sanatorium dla dzieci, cho­
rych na gruźlicę. Mimo licznych 
próśb i opinii lekarzy jestem w 
Ubezpieczalni stale zbywana, sło­
wami „proszę czekać" — i czekam 
tak już trzy miesiące. Uważam, że 
ci urzędnicy nie mają poczucia od 
powiedzialności, jeżeli mnie jako 
żonę i matkę stale odrywają 1 od' 
pracy, każąc mi nadaremnie przy­
chodzić. A dziecko, leżące w gip­
sie, zostaje przez ten czas bez o- 
pieki. Może Ubezpieczainia zechce 
odpowiedzieć na mój list i wyja­
śnić mi tę sprawę.

Z. o., Sopot

Nie wątpimy, że otrzyma Pani 
na swój list uzasadnione wyjaśnie­
nie. Wiemy jednak, że Ubezpie­
czainia walczy z wielkimi trudno­
ściami, gdyż miejsc w sanatoriach 
jest wciąż jeszcze za mało w sto­
sunku do ilośni, chorych.

SKRZYNKA PORAD prawnych
478. Kuiudski Jan, Krupy. Na­

leży przede wszystkim wystąpić 
do Ministerstwa Administracji 
Publicznej w Warszawie o zażąda 
nie doplikatu świadectwa. W Wy­
padku, gdy uzyska Pan na piśmie 
odpowiedź, iż świadectwa nie u- 
dało się odszukać, wówczas — za­
łączając tę odpowiedź — należy 
skierować do Sądu Grodzkiego 
właściwego (swego zamieszkania) 
wniosek o odtworzenie świadec­
twa szkolnego.

Wniosek należy dobrze uzasad­
nić. podać dokładne hrzpilonie za­
gubionego świadectwa. Najlepiej,

Mleko dla pracujących
W odpowiedzi na notatkę w 

„Śmiało i szczerze“ z 11 bm., w 
której „Matka“ skarży się, że w 
sklepie Spółdz. Spoż. Nr 5 przyj­
mowane są dzbanki na mleko dla 
znajomych — czyli uprzywilejo­
wanych pań, wyjaśniam, jako kie­
rownik sklepu, że zarzuty te są 
bezpodstawne. Nie ma „uprzywi­
lejowanych“ pań, dzbanki na mle­
ko są przyjmowane od tych osób* 
które pracują, lub posiadają świa­
dectwo lekarskie. Podchodzę do 
tej sprawy zupełnie bezstronnie, 
jedynie społecznie, i będą nadal 
tak czynił, nie bacząc na jakie­
kolwiek zarzuty.

Kierownik sklepu Nr 5 
Porusz. Spółdz. Spoi. w Gdyni 

(list podpisało również 14 klien­
tek i komitet członkowski)

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
„Emeryt“, Gdańsk. Sekretariat 

Związku Emerytów mieści się w 
gmachu ORZZ w Gdańsku, przy* i * * * * * 7 
ul. Bojowców — pokój Nr 26. Se­
kretariat czynny.jest w. czwaitki 
od godz. 15 do 18. o

Wl. Kłonic, Polczyno. Kurato­
rium Okręgu Szkolnego Gdańskie­
go w Sopocie podlega Inspektora­
towi Pracy w Gdańsku, Narwik, 
Marynarki Polskiej.

Z. W., Wrzeszcz. Listów anoni­
mowych nie zamieszczamy.

Z. M., Nowy Port. Intencja wier 
sza jest bardzo piękna, ale forma 
zbyt słaba, do druku nie nadaje 
się.

ąby świadkami byli b. nauczycie­
le tej uczelni. Sprawa toczy się 
według przepisów o postępowaniu 
niespornym.

479. Kaliński, Gdynia. Nie wi­
dzimy podstaw prawnych do żą­
dania zapłacenia równowartości, 
gdyż należy uprzednio wystąpić 
do Sądu Karnego o zwalnianie 
spod zajęcia i opisu rucnomości.

480. Lub., Kartuzy. W Kartu­
zach istnieje t. zw. kontrola u- 
mów najmu. Właściciel nierucho­
mości ma prawo zawrzeć umowę 
najmu, po czym zwrócić .łię do 
Zarządu Miejskiego o zatwierdze­
nie tej umowy.

1fig] Tanią i pożyteczną rozrywką
po całodziennej pracyml „Ozlennlk Bałtycki“

Prenumeratę na październik zamówisz

na Boczcie lub u listonosza
Cena tylko 135 zł essoi-k Termin oo 20 bm.

SKRZYNKA PORAD PRAWYNCH

„BATORY“ i JA
Byłam w doskonałym humo­

rze. Od samego rana świeciło 
słońce i dzień zapowiadał się 
cudownie. Ponieważ do obiadu 
pozostawało mi mnóstwo czasu, 
a ostatni gość wyjechał właśnie 
przedwczoraj, pozostawiając po 
sobie smutek i żal. czułam się 
trochę osamotniona i dla roz­
rywki postanowiłam pojechać 
do Gdyni na zwiedzenie „Bato­
rego”.

Wygodny autobus podjechał 
pod sam Kapitanat Portu. Mo­
mentalnie podszedł do mnie ja­
kiś usłużnv młodzieniec i za­
proponował, że za cenę oprowa­
dzenia mnie po statku, załatwi 
dla mnie przepustkę. Zgodziłam 
się po chwili wahania. Nie trwa 
ło ani pięć minut i iuż mój 
cicerone iif sne zjawił się z 
papierami. W czasie jego nie­
obecności jeszcze kilku pracow­
ników Kapitanatu zaoferowało 
mi bezinteresownie przepust­
ki, ale cóż, niestety, już zade­
cydowałam i nie chciałam bvć 
nieslowna. Weszliśmy do 
-- Kaoitanatu pach­
niało świeża farbą i wabiło mile 
wzrok kremowa barwą ścian 
i mnów.wem różowvch pełarg i 
nii w zielonych skrzyneczkach, 
poustawianych na wszystkich 
możliwych miejscach. Poczułam 
się tu dziwnie swojsko i nie 
chciało mi się nawet bardzo 
stąd wychodzić. Trzeba było je­
dnak w konsekwencji zwiedzić 
statek, aby memu towarzyszowi 
nie sprawić rozczarowania...-

Po wejściu na statek jakiś 
wyższy oficer marynarki (nie 
znam się, niestety, na rangach) 
powitał wszystkich przybywają­
cych z lądu imieniem swoim, ka 
pitana i załogi. Poprosił, żebyś­
my się czuli jak u siebie w 
domu (co skwapliwie uczyniliś­
my), a speaker z głośnika do­
rzuci! serdecznie: „Witajcie
wszyscy! Dziękuję!!!”. Ponad­
to dodał, że kto by chciał ewen­
tualnie pozostać na statku na 
następny rejs do Ameryki i z po 
wrotem, ten może bez wysiada­
nia na lad załatwić na miejscu 
formalności związane z wyjaz­
dem.

Właśnie sie zastanawiałam, 
czyby przypadkiem nie skorzy­
stać z zaproszenia, kiedy pod­
szedł drugi oficer i poprosił nas 
do baru na mały poczęstunek. 
Po coctailach, zakąskach z 
homara i lodach ananasowych

postanowiliśmy wypróbować par 
kiet w jednym z przytulnych sa­
lonów, ale któraś z pań wróci­
ła nieco podniecona miłą wia­
domością: w sklepie na statku 
można nabyć cudną damską biu 
liznę z różowego nylonu i jed­
wabne męskie koszule. Wszyst­
ko na legitymację Związków 
Zawodowych, a dla mieszkańców 
Gdyni na raty rozłożone od rej­
su do rejsu... Oryginalne ame­
rykańskie krawaty dodawano do 
zakupionego towaru, ale tych 

‘ nikt nawet nie chciał bardzo 
brać. Są przecież takie niegu- 
stowne.

Zwiedzając kabiny 11 klasy, 
znalazłam w jednej z nich po­
rzuconą parę nylonów. Zgłosi­
łam to stewardessie, ale ta lekce 
ważąco wzruszyła ramionami i 
poinformowała mnie, że w I kla­
sie jest tych porzuconych pa­
czek tyle, że nawet nie ma ich 
komu zbierać. Zresztą w dużo 
lepszym gatunku niż moja. Za­
wstydziłam się i położyłam ny­
lony na miejsce. W bibliotece 
podarowano każdemu z nas po 
wiecznym amerykańskim piórze. 
Ja osobiście podziękowałam, po 
nięważ pisuję wyłącznie na 
maszynie. Na wszelki wypadek 
chcieliśmy kupić trochę amery­
kańskich papierosów, ale objaś­
niono nas, że na „Batorym” 
wszyscy, zarówno pasażerowie 
zagraniczni jak i załoga, pałą 
tylko „Mocne”, a w najgorszym 
razie „Nysę” czy „Grunwald”. 
/Zawstydzona po raz drugi, wy­
dobyłam z torebki jednego 
„Mocnego” i zaciągnęłam się sil­
nie dymem.

W tym momencie zakrztusł- 
lam się okropnie i .stojąc tut 
przy burcie, straciłam równo­
wagę i wpadłam do wody. Obu 
dziłam się zmarznięta do kości... 
Trzez otwarte okna lały się slru 
mienie deszczu, a budzik terko­
cząc dziko, wskazywał godzinę 
siódmą...

KRYSTYNA.

Coś uczynił
dla odbudowy 41

Warszawy •

MAGDALENA SAMOZWANIEC

Pzil patii 30) 
mieszka Santa ?

Xenia poszła do łazienki i zaczęła się prze­
bierać „w kobietę“. W kieszeni od kurteczk1 
znalazła zapomnianą tam, pomadkę do ust 
Siłą dawnego nawyku, chciała nią przejechać 
po wargach, ale prawdomówne, ręczne lu­
sterko powiedziało jej, że wcale tego nie po­
trzeba. — „Od czasu jak ust nie malujesz — 
rzekło — natura czując się niezastąpioną 
sztucznymi środkami, zrobiła to, że twoje 
wargi mają bardzo ładny naturalny kolor!“— 
Kto wie—pomyślała wówczas — gdyby mło­
de kobiety przestały się malować, to może 
robiłaby to sama natura i malowałaby je, jak 
maluje kwiaty w ogrodach i na łąkach’ Przy­
pudrowała więc tylko twarz ciemnym pu­
drem, bardzo nieznacznie, palcem poślinio­
nym przejechała po brwiach i rzęsach i go­
towa do wyjścia, poszła do kuchni pożegnać 
się z ciotką.

— No, teraz przynajmniej wyglądasz, jak 
człowiek! — rzekła pani Helena.

—- Mój Boże! — westchnęła Xenia — 
znów to samo! Znów ciocia daje do zrozu­

mienia, że „człowiek" — to... kooieta. — 
Więc gdy jestem przebrana za chłopca, to nie 
wyglądam na „człowieka“?

— Nie — odparła pani Helena głosem sta­
nowczym. — Za to wyglądasz na wariatkę! 
— Tylko proszę cię, nie wracaj bardzo póź­
no.

— Nie wiem — może wcale na noc nie 
wrócę — dopiero rano, ażeby się przebrać. 
Może pójdę gdzieś potańczyć, pobulać. —- 
Przecież, ostatecznie mam do tego prawo. — 
Jakby nie było, jestem młodą dziewczyną!

— Taak — teraz raptem, „młodą dziew­
czyną"! Przede wszystkim, moja droga, nie 
taką znów bardzo młodą... Zaraz, zaraz —? 
ile ty lat teraz skończysz? Chy ba ze trzy­

dzieści...
— Do widzenia cioci! — Muszę już iść.
— Poczekaj. Gdy ja chodziłam z Kamillą, 

przed jej urodzeniem, to ty, miałaś już ze 
dwa, lub trzy latka. — Tak, tak, na „trzeci 
krzyżyk" ci się zanosi. — Miłe byłaś dzie­
ciątko, bardzo, bardzo zmieniłaś się od tego 
czasu — dodała z wyraźnym smutkiem.

Xenia rozbawiona, uściskała matronę i W 
doskonałym nastroju sfrunęła ze schodów.

Postanowiła zrobić sobie długi spacer Jśćg 
przed siebie, tam, gdzie ją buły zaniosą... 2 
J> Dzień był promienny, majowy. Na nic-s;

bieskim niebie wydymały się białe obłoki, 
jak bielizna na wietrze. — Maj — pomyślała 
Xenia — trwa tak krótko, jak osiemnasto­
letnia dziewczyna. — Najkrótszy chyba ze 
wszystkich miesięcy w roku. Przebiega szyb­
ko, jak film. — I ma w sobie słodką melan­
cholię rzeczy przemijających najszybciej. — 
Maj — przygoda miłosna Przyrody... I co ro­
ku to samo... Miłosna przygoda z bukietami 
bzów. fiołkami i słowikami. — A p^tem już 
radosna ciąża... Ale to już nie to samo... 
Wszystko owocuje, rodzi, ziemia *zaniodniona 
miłosną przygodą, pęcznieje, wyskakują z 
niej jarzyny, kwiaty. Mnóstwo radosnej czer­
wieni; rzodkiewki, marchewka, buraki pi- 
wonie. czerwone róże, maki. — Lato nie ma 
w sobie tej melancholii jak wiosna i jesień, 
z trwalszego materiału jest zrobione. — Ale 
może przez to mniej norywające. - - Wiosna 
i jesień są nieśmiałe. Wiosna — nieśmiała jak 
pensjonarka... Jesień niepewna swoich gasną­
cych ui oków — jak przejrzała kobieta. «— 
Nie mają one w sobie tej pychy łata, pychy 
rozkwitłej, bujnej piękności. — Szkoda ma­
ja... szkoda wiosny... i szkoda tego, że czło­
wiek właśnie dziś, w taki dzień, nie jest za­
kochany... — Tak rozmyślała Xenia, nie ma­
jąca w ten dzień majowy, nic w sob;e z Hek­
tora Kasprowego. Stała oparta o balustrada

Mostu Poniatowskiego i spoglądała na War­
szawę. Piękna była mimo swoich okaleczeń, 
piękna, jak bohater. — Poszła aż do przy­
stanku tramwajowego w Alejach.—Gdy sta­
ła wraz z innymi, ktoś nagle schwycił ją 
z tyłu za ramiona i wykrzyknął; — Xenia! 
Czy to ty?

— Katarzyna!! — poznała swoją dawną 
koleżankę Xenia — i obie poczęły się cało­
wać.

— Nie wiedziałam, że jesteś w Warszawie, 
Xeniuchna kochana! Jak ślicznie wyglądasz, 
o wiele młodziej, niż dawniej.

— Przestałam się malować.
—j Nie wiem, co przestałaś, ale wiem, że 

wyglądasz, jak zupełnie młoda dziewczyna.
— Ty też!
— Ach, nie mów, ja jestem przepraco­

wana! Wyglądam zmęczona. — Ale cóż 
chcesz, Warszawa, 'to wielka fabryka, w któ­
rej wszyscy jesteśmy robotnikami.

— Małgorzatko! — Jak ja się cieszę, że 
cię widzę. — Opowiedz, co robisz? Gdzie 
mieszkasz?

— A ty? — Masz w Warszawie pokój?
Xenia spochmumialü. — Mam, oczywi­

ście. — Ale ty «lepiej powiedz mi coś o so­
bie? — Gdzie pracujesz? /

(Ciąg dalszy jutro)
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KRYSTYNA HUCZKOWSKA

Byliśmy tu przed wiekami
Jeden z mych znajomych z Pol 

ski centralnej, bawiący na ^wcza­
sach w Sopocie, zapytał mnie kie 
dyś, czy nie czujemy się tu tro­
chę obco na ziemi gdańskiej, czy 
można tu się z czasem zadomowić. 
Odpowiedziałam mu po prostu : 
,,Nie jesteśmy tu od dzisiaj. Tu 
był nasz dom przed wiekami. Wró 
ciliśmy tylko do niego. Jakże 
więc możemy czuć się obco?”- Po 
nie waż jednak nasza rozmowa na­
sunęła mi pewne refleksje, zapro­
ponowałam z miejsca małą prze­
jażdżkę do Gdańska. Tam u zbie 
gu ulic Grodzkiej i Rycerskiej pro 
wadzj się prace wykopaliskowe 
pod kierownictwem prof, dr Kon­
rada Jażdżewskiego (Uniwersytet 
Łódzki), którego prosiłam o u- 
dzmlenie nam wywiadu.

kontynuowaniem badań zeszłoro­
cznych. Dowodzą one niezbicie, 
że państwo nasze jest pochodzę* 
ni’a rodzimego. Tym samym oba­
lona została pseudo - naukowa pro 
paganda hitlerowska, głosząca, że 
twórcami państwa polskiego są Ger 

manie, względnie Wikingowie. Ma 
to dziś szczególnie ważne znacze­
nie polityczne. Zaznaczyć muszę, 
że całością badań zajmuje się cen 
tralny instytut pod nazwą: „Kie­
rownictwo Badań nad Początkami 
Państwa Polskiego”. Kierowni­

kiem ogólnym tej instytucji jest 
profesor historyk Gieysztor. Po­
szczególne punkty będą badane 
przez 10 lat w ciągu 3—4 miesię­

cy w roku.

jest drogą wykopalisk odkryć 
szczątki urządzeń bbronnych t. j- 
wałów, a wewnątrz n-ch ulic i do 
mów. W gdańsku ulice były w 
późniejszym czasie zabud iwane, 
co utrudnia poważnie wykopy. 
Wiedziano jednak, że wykopabsk 
szukać należy na terenie starego 
miasta, w miejscu, gdzie stał oaw 
ny zamek krzyżacki, a więc u zbie 
gu' ulicy Grodzkiej i Ryce/smiej. 
W zeszłym roku odkryto przypusz 
czalne podgrodzie, ale oczywiśc.e 
dokładny obraz będzie sobie mo­
żna odtworzyć dopiero po wielu 
latach badań. Odsłonięto 1. war­
stwę osadu, w tym roku dokopa­
no się do, warstwy II.

Z ciekawością oglądamy teren

Trochę historii
— Zaczniemy chyba od krótkie­

go szkicu historycznego — pro­
ponuje nam prof. Jażdżewski. —
Przypuszczalnie ludność wybrała 
na osadnictwo naturalne wznie­
sienie terenu w postaci cypla.
Już najstarsze kroniki germań­
skie wspominają, że w wieku X. 
istniała Urbs Gydeanyzc z odda­
niem fonetyki słowiańskiej w pi­
sowni. Jak wiemy w r. 997 św 
Wojciech w asyście 30 wojów 
udał się przez Gdańsk do Prus 
Wschodnich, celem nawracania 
tamtejszych Słowian. W r. 1147 
słyszymy już o Gdańsku jako o 
( strum. Był. więc już podów­
czas gród gdański. Istniały tu 
wtedy, jak wiemy, karczmy, pobie 
rano do, zawijały okręty, rozwi­
jał się ruch handlowy. W wieku 
XIII Gdańsk rozciągał się od zbie 
gu Raduni i Motławy po okolicę 
kościołów i. Katarzyny i św. Miko­
łaja. W pobliżu grodu powstawa 
ło podgrodzie. Właściwym zacząt 
kiem miasta jest dzielnica hąndlo 
wa między kościołami 'św. Mtkoła 
ja i św. Katarzyny. Gród, podgro­
dzie i dzielnica handlowa tworzą 
tzw. stare miasto.

W r. 1308 Krzyżacy zajęli mia­
sto, a stawiającą im opór ludność 
polską przesiedlili ze starego mia' 
sta na prawą stronę. Odtąd datu 
je się upadek miasta starego, za­
czyna się natomiast rozwój mia­
sta prawego. Krzyza :y zastali 
gród drewniany, którego używa­
li jeszcze do r. 1340. W tym cza­
sie zbudowali murowany zamek, 
który osiadł na fundamentach gro 
du drewnianego. Zamek ten prze 
trwał do r. 1454, t, j. aż do znisz­
czenia go przez gdańszczan.

— Jaki jest kierunek prac? — 
zainteresował się mój towarzysz.

— Wykopaliska iegoroczne są
‘ - w-••‘-v. -i':.'.'-: '

Dotąd odsłonięto słowiański gród wraz z podgrodziami z XIII w.

wykopaliska. Widać dokładnie 
zarysy kilku domów. Są to ra­
czej zwykłe kurne chaty z pale­
niskami bardzo małych rozmia­
rów, położone blisko siebie. Pod­
łogi zbudowane są z dyli, ściany 
z okrągłych bierwion łączonych

— A jaki jest dotychczasowy 
rezultat?

— Dotąd odsłonięto słow.ańskie 
grody wraz z podgrodziami z XIII 
w. Były to ówczesne centra ad­
ministracyjne, polityczne, gospo­
darcze i religijne. Celem naszym

na zrąb. Pułapy przypuszczal­
nie kryto słomą, Budowa ulic 
wszędzie jednakowa: na trzech le 
garach układano dyle.

Ziemia mówi...
Widzimy całą masę znalezio­

nych przedmiotów. Są to: bursz­
tyny, pływaki z kory, haczyki do 
wędek, pac.orkj szklane i inne 
ozdoby, grzebienie, ceramika, za­
bawki z kory, nawet buty skórza­
ne o ciekawym kroju. Doskona­
le zakonserwowały się w wodzie 
i gazie błotnym łuski rybie m. in. 
z jesiotra i łososia, kości zwie­
rzęce z tura i niedźwiedzia polar­
nego, widocznie zbłąkanego tutaj 
na jakiejś krze. Ze zwierząt do­
mowych hodowano bydło bardzo 
niskiej rasy (1 m wysokości grzbie 
towej). Ze zbóż znano już psze­
nicę, jęczmień, żyto i pi oso. Do­
chowały się też różne nasiona, 
pestki wiśni, śliwek i brzoskwiń 
nawóz, a nawet liście drzew. Lud 
ność była chrześcijańska, o czym 
świadczą znalezione bursztynowe 
krzyżyki.

Tysiqclecie 
państwa polskiego

— A jakie jest tempo robót?
— Roboty wykopaliskowe 6ą 

bardzo utrudnione wskutek złej 
pogody, która powoduje grząs- 
kość gruntu. Co jakiś czas trze­
ba wypompować wodę z terenu 
wykopaliska. Każda warstwa zie 
mi jest skrupulatnie przetrząsana 
i badana w poszukiwaniu drob­
nych przedmiotów.

Badania obecne przeprowadza 
się w kilku punktach, które po 
kolei zwiedzamy, aby się przeko­
nać przez kopanie w róż­
nych miejscach, jak daleko 
sięgało podgrodzie. Niektóre 
prace odbywają się między 
wypalonymi i wyburzonym, do­

mami, w ciasnych podwórkach. 
Gruzy grożą każdej chwili (zawa- 
leniem, toteż ten odcinek pracy 
jest bardzo niebezpieczny. Pod­
czas kopania natrafia się często na 
rury wodociągowe, na dawne fun 
damenty, na wodę zaskórną. Te 
trudne- warunki uniemożliwiają 
szybkie prowadzenie robót.

Przekonujemy się naocznie, że 
każdy ze znalezionych przedm.o- 
tów jest dokładnie oczyszczany, 
odrysowany przez specjalny sztab 
rysowników, po czym dostaje swo­
ją metrykę i wędruje do muze­
um, gdzie jeszcze w razie potrze­
by poddawany jest konserwacji.

Na zakończenie dowiadujemy 
się, że podobne prace przeprowa­
dza się na teren.e całe] Polski, w 
punktach najważniejszych w cza 
sie, kiedy państwo polskie wystą­
piło po raz pierwszy na widownię

dziejową, a więc w Gnieźnie, Po­
znaniu, Kruszwicy, Gieczu (Wlkp), 
Gdańsku, Kołobrzegu, Szczecinie, 
Wrocławiu, Opolu, Wiślicy i Kra 
kowie (Wawel). Cenne materia­
ły, otrzymane drogą tych wyko­
palisk gromadzi się dla uczczenia 
1000-lecia państwa polskiego, któ 
re będzie miało miejsce w roku 
1960. Będzie to więc rok n.cz- Y 
klej wagi.

Dziękując prof. Jażdżewskiemu 
za cenne informacje, zapytuję je­
szcze, kiedy dowiemy się o wyni­
kach tegorocznych wykopalisk w 
Gdańsku. Jak się okazuje, nastą­
pi to w końcu kampanii wykopa­
liskowej, t. j- w końcu września 
b. r.

— Teraz już nie tylko wiem 
ale i widzę, że byliśmy tu napraw 
dę przed wiekami... — powiedział 
w zamyśleniu mój towarzysz.

Laureat Nagrody Naukouiej
Państwowa Nagroda Naukowajwym. Po powrocie z obozu nie-lce z teorii płyt oraz stateczności

przypadła w udziale trzem uczo- 
nym — profesorom Politechniki 
Gdańskiej. Jednym z nich jest 
młody prorektor uczelni, dr inż. 
Witold Nowacki, który wyróżnio­
ny został za prace w- dziedzinie 
elasto - mechaniki.

Prof Nowacki jest wychowan­
kiem Politechniki Gdańskiej, któ­
rą ukończył w 1934 r. Pracował 
do 1937 r. w Gdyni jako statyk - 
konstruktor, »następnie do wojny 
w Centralnym Okięgu Przemysło-

mieckiego w 1945 r. uzyskał dyp­
lom doktora nauk technicznych | 
na Politechnice Warszawskiej i 
habilitował się z zakresu mecha­
niki budowli. Od 1945 r. jest pro­
fesorem, nasLępnie dziekanem Wy 
działu Inżynierii Lądowej i Wod­
nej, wreszcie prorektorem Polite­
chniki Gdańskiej,

Państwową Nagrodę Naukową 
uzyskał prof, dr Nowacki za pra­
ce teoretyczne w dziedzinie elasto- 
-mechaniki, a szczególnie za pra-

finlay —d Moilawj

dynamiki układów ramowych.
Na opracowanie teoretyczne tych 

zagadnień wpłynęły problemy prak 
tyczne, z którymi prof. Nowacki 
zetknął się w czasie swojej pracy 
zawodowej. Osiągnięcia w dzie­
dzinie — elasto-mechaniki mają 
duże znaczenie dla konstrukcji 
stalowych i żelbetowych, pozwą 
łają bowiem na oszczędniejsze 
projektowanie konstrukcji i lepsze 
wykorzystanie materiałów. Pos­
tęp w dziedzinie teorii płyt pozwą 
la np- na zmniejszenie ciężaru stat 
ku czy samolotu.

Prot. Nowacki kieruje Zakła­
dem Mechaniki Budowli Politech­
niki Gdańskiej. Działalność tego 
Zakładu obejmuje głównie zagad­
nienia teoretyczne, odnoszące się 
do konstrukcji budowlanych,

Zagadnienia naukowe wyłania­
ją się dzięki kontaktowi z ży­
ciem gospodarczym kraju. Za­
kład Mechaniki Budowli ten kon­
takt stale podtrzymuje, opracowu 
ląc projekty konstrukcji cieka­
wych budowli. Z licznych prac 
Zakładu wymienić należy przede 
wszystkim projekt konstrukcji Ha 
U Sportowej w Łodzi, największej 
w Polsce po wrocławskiej Hali Lu 
dowej, projekt konstrukcji chłód 
ni rybnej w Gdyni i w Świnoujś 
ciu oraz projekty szeregu mostów 
żelbetowych.

Prot. Nowacki pracuje również 
nad zagadnieniem jednoczesnego 
ściskania i drgania układów, ma­
jącym zastosowanie przy budowie 
konstrukcji fundamentów pod ma 
szyny.

W latach 1946 - 49 prof. Nowa 
cki opublikował siedem prac nau 
kowych, z których dwie przedsta 
wionę były na Kongresie Mecha 
n:ki Stosowanej w Londynie i na 
kongresie Międzynarodowego Sto 
warzyszenia dla Mostów i Kons 
trukcji w Liege.

W druku znajduje się sześć prac 
prof. Nowackiego z dziedziny te- 

4>rii płyt. oraz stateczności i dyna 
miki układów ramowych.

Zofia Giedroyć,

DLazlmiexz
1/üauLa
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Jastrząb lotny,
któjego

strzała nie doścignie, 
zaklęty metaforą 
zamienia się w chmurę, 
z chmury

w miot.
Dłoń robocza 

nacisnęła dźwignię: 
miot poderwał się ciężko 
i pofrunął 
* w górę.

Wznosi się!
— Ludzie za nim 

gonią czujnym wTzrokiem 
wsparci o maszt, co nigdy 
nie zaszumi żaglem, 
a młot

■wśród chmur się staje 
rudawTym obłokiem, 
bv znów' gromem jastrzębia

lup
ranac

na gle.

Oto zwyczajny katan
zwvkti robotnicy

wr porcie,
gdzie każdy obraz 

powtarzają fale ...
— 1 rud stał się dziś poezją.
Pal nowej granicy

człowiek z dłonią na dźwigni
wbija

w dno
żuchw ale.

Władysławowo 1949 r.
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Notatki z włoskiego wojażu
Akademia Umiejętności wydała w I świadczą, że dom Borghesycli mte 

r 1931 tóęnnE podróży Sianislawa t papieżów. W tych ogrodach, 
Staszica, odbvtej w latach 1789—1805. , ■. . , .. a. -W dzienniku tym luminarz nauki poi- W tych pajacach Widzieć (te] ia- 
hkiej ooisuje swoje wrażenia z podró- mÜÜ) bogactwa, dumę 1 ltlbiCŻ- 
ży do Rzymu i krajów_ włoskich. Oto n0$£ w dziejach iej straszne na 
kilka wyjątków z tej interesującej - J
książki:

Freski a rzeczywistość...
Grudzień 1790. O 12-tej stanęli 

śmy w Sjennie. Było to dawniej 
wielkie miasto i ludne, 120 tys. 
ludzi mieściło, dziś ledwo 16. W 
zakrystii archikatedry naokoło 
ściany zamalowane wyprawami na 
wojnę świętą. Dalej następują po- 
dobnych-że poselstw wyprawy 
papieżów oręża benedykcje; b.s- 
kupów, generałów triumfy; bis­
kupów w wyprawie pomartych, 
do nieba przenosiny. Jeden za­
konnik, jeśli się nie mylę, Domi­
nikanin, widział duszę papieża, 
promotora Wojny Świętej, jak 
szła prosto do nieba.

Tymi tak reFgii Chrystusa prze 
ciwnymi okrucieństwy całe ścia­
ny są zamalowane tam w tym 
miejscu. W zakrystii, gdzie kap­
łan skruszony idzie i pod święto­
kradztwem przyrzeka Bogu czy­
stość umysłu, miłość bliźniego, da 
rowanie wszelkiej urazy nieprzy­
jaciołom! Jak obrzydły fanatyzm 
obok czystej religii” (str. 102). _ 

„Własność ma rolnik, a przecież 
kraj ubogi, nieludny. Wszedłszy 
rrłębiej w rzecz jest aż nadto 
przyczyn, iż tak a nie inaczej być 
musi. Najprzód w każdym prawie 
mieście biskup, kanituła, semina­
rium, kilka kościołów, kilka ka­
plic, kilka klasztorów i śpitale. 
Ślacbta. W żadnym nie ma ma­
nufaktur ani handlu. Stąd idzie 
znów podział, bo każdy biskup, 
kanonik, proboszcz, altarysta, kon 
went i ślachcić ma dobra, a te się 
już nie dzielą, tylko każdy je 
utrzymuje prawem dożywotnim.

Inne manufaktury, które są po­
trzebne, są dla kościoła, kwitnąć 
nie mogą. Za tym idzie koniecz­
na nieczynność i nieludność i do 
tego przydaj liczność stanów bez 
żennych, niekarność, nieporządek, 
Wszystkich kardynałów mieszka­
nie w Rzymie. Nadto każda fami­
lia mając w swoim rodzie księ­
dza, spuszcza się na niego. Do- 
pokąd ten żyje wszyscy się z nie­
go bez pracy żywią. Gdy ten um 
r?e już są to leniuchy. Świecki 
ołtarza nie puści, aby się pługa 
!ub cechów chwycił, tylko letkim
Chlebem' patrzy” (str- H* 1)-

Gościnność rzymska
„O godz. 4 stanęliśmy w Rzy­

mie Zatrzymano nas w bramie. 
Rzecz obrażająca każdego kio my 
śli. 300 mil jadąc spracowany z 
riTooj _ podróżny, chcąc odwiedzić 
miejst p i ciało św. Piotra, zamiast 
crościnności od następcy _ tego 
świętego, odbieramy w bramie na 
paść od zbirów, którzy nie pusz­
czają nas nawet ja! w krajach 
despotów do domu, ale prosto za­
miast do miejsca łaski, prowadza 
i as do miejsca zdzierslwa, do ce­
lni, gdzie wszystko powtórnie 
przez godzinę rozrzucała, plądru­
ją, psuja, zamki odbi.ia.ią, jeżeli 
przypadkiem prędko nie znaj­
dziesz, klucza, powtarzamy, że ta­
ki jest rozkaz tego. który zastę 
puje miejsce tego świętego, któ­
rego odwiedzić przyszliśmy. Al­
bowiem jeżeli pan wielki to tyl­
ko od którego kardynała ma zna 
rzek. zaraz wolno mu będzie bez 
rew-zji wjechać. Kto uboższy 

tmi cierpieć musi i zamiast przy­
kładu i małości bliźniego zaraz 
w branre znajduie zgorszenie i 
obdzierz” (str. 114).

O godz. 4 byłem w ogrodzie ks. 
Borghese. Statuy z alabastru, mar 
moru, fontanny, posagi, jeziora, 
wyspy, piramidy, kościoły i pała­
ce 7. niezmiernymi bogactwami

miętności i okrutne współmordy. 
Mitry, tiary, trucizny i puginały” 
(str. 126).

„Wszystkie wielkie domy są po 
tomkami papieżów. Wszyscy pra 
wie mają w swoim domu kardy­
nała. Papież jest panem udziel­
nym, ale zawsze jeden z ich fa­
milii. Podatki największe na lud 
spadają. Dobra w okolicy przez 
duchowieństwo zabrane, reszta w 
majoratach objęta. Niezmierna 

wielość duchownych, w klaszto 
rze. Na ulicach, na spacerach, w 
kościołach uważałem prawie do 
połowy księży. Często większa 
część. Bezludne na kilkanaście 
mil okolice Rzymu, zaraźliwe po­
wietrze, upadły zupełnie handel’ 
(str. 171).

Widziałem papieża
„W dniu Zwiastowania widzia­

łem pompę, z jaką Papież od św 
Piotra do Placu Minerwa jechał. 
Najprzód konno jechało po jedne 
mu z daleka jeden za drugim czer 
w ono ubranych dworzan. Za ty-

koniu białym z krzyżem w ręku. 
Za nim kilka osób świeckich w 
sukniach czarnych jak adwokaci 
z krezami i halsztuki długimi. Po 
tem kamerdynerzy kardynałów po 
biskupiemu ubrani.

Dopiero szła kareta Papieża, w 
niej 6 koni białych. Foryś i stang 
ref ubrani w mantolety czerwone, 
głowy odkryte, włosy w tyle dłu­
go rozpuszczone, upudrowani i wy 
fryzowani. Kareta potężna, sta­
roświecka, cała złocona. Dokoła 
karety szło kilkadziesiąt Szwajca 
rów, w ręku alabardy: szarawary 
suknie i pończochy z różnego suk 
na kolorów, jak u arlekina robio­
ne. Za karetj kilkanaście idzie 
lokajów, w długie czerwone szu­
by ubranych. Za tymi dwa mu­
ły wiozą krzesło, a 12 fakinów 
(tragarzy) kosze i dwa wielkie 
wachlarze piór pawich. Potem ja­
dą na koniach kardynali, bisku­
pi i prałaci. Wszystko to w sw> 
ich sukniach długich, przy ich 
koniach idą lokaje w barwach 
Za prałatami —_ rycerzami ciągnie 
szwadron Szwajcarów konnych z 
chorągiewkami czerwonymi w rę­
ku.

Potem muzyka. Dalej kilkaset 
koni jazdy, za którą jedna za dru-

Ojca Świętego. (Braschi)
Przyjechawszy przed kościół, 

weszli do kościoła, tylko konni żc:J 
nierze stanęli w rzędach na pla­
cu a fakinowie przynoszą krzesło 
i ladzaią Papieża i już z 3-koro- 
nem (tjarą) na głowie podnoszą 
w górę, i wnoszą Papieża aż do 
ołtarza wielkiego. Dwie izeczy 
obrażają nawet w tej mszy, t. li­
że po konsekracji Papieżowi na 
tron przynoszą Najw. Sakr., dru­
ga — że z kielicha rurką złotą 
pije Krew Pańską", (str, 176).

O godz. 4 stanęliśmy w Rzymie

mi prowadzono jeden za drugan 
sześć mułów ubranych w siodła, 
na nich wioletowe difdany (czap­
raki). Potem kilkunastu idzie ka­
merdynerów ubranych po kardy

gą idą karety kardynałów. Po­
tężne, złocone, staroświeckie, któ­
re tylko para koni zaprzężona 
ledwo wlecze. Kończy ię kawal­
kadę kareta piękna, angielska, no-

nalsku. Za tymi idzie prałat na wego książęcia Braski, synowca cem.

Złoto i bioto
„Szkodliwe powietrze najwię­

cej pochodzi z Błot Pontyjsk.ch 
Robi się konstypacja, ma'igna czy 
li zgniła gorączka — śmierć. Pa 
pież teraźniejszy przez podanie 
projektu zysku na wycięciu la­
sów, gdy je uskutecznił, jeszcze 
więcej powietrze napsul. Bogaci 
swoich siostrzeńców, ale to naj­
więcej przypuszczając ici, do wiel 
kich entreprisów. Famiiie Borg- 
hesów, C-olonnów, Pamfili, _Orsi- 
nich, Farnezych były niezmiernie 
zbogacone przez papieżów. Bor- 
giaszowie zbogadli się i wyrżnę 
li się Sykstus V przyłożył się 
częścią do nieludność, okolic rzym 
skicb. Największa część (dóbr) 
dostała się w ręce mnichów i du 
cbownych” (str. 205).

„Byłem w Bolonii na górze Pa- 
derno, gdzie znajduj“ s ę kos" "ł 
ks. Dominikanów. Śpiewało mm 
chów ■ przeszło 100. W tym zoba­
czyłem wielkiego Ink.wzyto.ra. y 
kazał mi się kościół i klasztor o- 
wych mnichów męczarnią, u oni kn 
tanu. Uciekłem czym prę lżej. Tu 
w klasztorze inkwizycja i wiez.e 
nie inkwizycji. Chodząc po uli 
each a rachując ludzie na 100 o 
sób 20 zakonników często m. wy 
padało’’- (str. 238),

Tak wyglądało państwo papies 
kie, w końcu XVIII wieku, a ni a 
ło różniły się inne ziemie, jak 
Toskania, czy Neapol, i wtedy, 
jak dziś bogacili s'ę bratankowie 
papiescy — po Orsinich, deile Ro 
vere, Medyceuszach i Borgiaci. 
przyszl; członkowie rodziny Pacel 
lich.

Poznaliśmy nazw-ska tych no­
wych książąt z procesu prałata 
Cippico. Nic nowego pod

win i fWii
U alius.tr Ln

<i o.

słoń-
(EL)

SZTOKHOLM. W czasie rozprawy są­
dowej przeciw wróżce, która urządzała 
seanse spirytystyczne i wyłudzała pienią­
dze od naiwnych, n-a dachu gmachu są­
dowego dało się słyszeć uporczywe stu­
kanie. Stukanie stało się tak głośne, że 
obrońca wróżki oświadczył; „Wolałbym 
nie mówić, jaka może być przyczyna 
tych dziwnych odgłosów” Sędzia nie był 
jednak zabobonny i wysłał woźnego, któ- 

ty stwierdził, że to po prostu robotnicy napiawiają dach. Oka­
zało się więc, że żadne pozagrobowe siły nie wystąpiły w obro­
nie swojej przedstawicielki. t

BERLIN. W całych Niemczech obcho­
dzi się w tym roku 200 rocznicę urodzin 
Goethego. Dla uczczenia lej uroczysto­
ści fabrykant krawatów w Krefeld (str. 
bryt.) Albrecht Pick wypuścił na rynek 
specjalne krawaty z portretem i podpisem 
poety. Sprytna reklama podkreślała, że 
„krawat z Goethem wystarcza, aby do­
wieść, że ten kto go nosi jest pnawdz.- 
wym intelektualistą”. Jeżeli krawaty te
nie są drogie, nie trudno będzie każdemu Niemcowi stać się 
w oka mgnieniu intelektualistą.

NOWY JORK. Ajnerykanife nie znają granic w swoich 
ekstrawacjanckich pomysłach- Ostatnio w sklepach z zabawk i- 
mi dla dzieci ukazały się w sprzedaży miniaturowe komplety 
broni gangsterów, pięknie ułożone w pudełku z efektownym 
napisem „Komplet morderczy”, Zabawki cieszą się wielkim 
powodzeniem, a skorupki nasiąkają za młodu...

WIEDEŃ. W oknie wysiewowym jednego ze sklepów 
kolonialnych w AYiednitt wywieszono następujący cennik: „Zu­
pełnie świeże jajka szt. 1 20 Świeże jajka szt. 110. Jajka szt. 
1."__Trzeba przyznać, że jest to bezpośrednie i uczciwe po­
dejście do klienta!

PRA>»A. N-a lohrsko w Pradze zgłosi- 
la się jłfcwna pani, aby poinformować się, 
czy może zabrać ze sobą kola. ,,Ile się 
pani żywnie podoba!’* — odpowiedział u- 
rzędnik. Pani «Marta Piskova traktowała 
sprawę poważnie: następnego dnia przy­
był« już z biletem, jako pasażerka, W 
charakterze bagażu za to przyniosła ze 
sobą -. 9 kotew w 0 oddzielnych koszycz­
kach- „Kocia mama” wywołała na lotni- 
ję, ale nikt nie mkł serca na-razić jej na 

rozłąkę z ulubieńcami, wszystkie koty przeżyły więc emocje 
podniebnej podróży razem ze swoją panią

— KAZIMIERA 1IXAK0W1CZÓWN\ 
Wiersze wbren*. (Wydawnictwo Włady­
sława Bąka, Łótlż — Poznań 1949 str- 
?B8).

„Tłłakowlcińwna lak« ziawUko 
fvrlti« 1 poetycko - snnjeryne U*st rtoM«*- 
cif nov'A w poerO «niskiej. 
r nor* Jat 1*1 noezji to rAwiiOCXewv« 
leż l**f Hnn>ntU‘«*,T,*i cryflinM-
n**i wyobraźni, do tttnr.ifur-y
pniTlcici Ir*««*!. nowa wl/.j»» iv’Ma.
k»*vV choć w nwsitvm «n jęciu mik^okos- 
trif-nv, nrr*»x «f« vrasla? w ornr*v. bo- 
palv \ b1**kł mokroknstmos, w bór zakrv- 
wniflev mTr sv'laU n°T«n Rinnów,
I ^*’RŻvrnvvrh knnieli. 
n* nie ih dla t<»i nop?!! cbs»rnklery«łyc7- 
n». 7r«*s7,tą nic dzHvneoo. skoro w U-5ci 
do kolegi orzy/raje poetka. /** .,dobrv 

o dyni włpfej rleMe v*bwl. niż 
Je^lt 7I0 nanis7e«"*' o prnrerą

— Tak pisze Wilhelm Szewczyk ..Po* 
flowin'' do wvr1*nvrh ost-^n'o ..WOerszv 
V’Vbranvrh” Ke7łm*erv Tł?akowlczńwnV. 
K{*rlv łednak dzięki Irkfurz« Ieqo tr»mo 
odhedwiemv \vrnr 7. noetkji dtug« noelvc- 
k** drogę do wyd^nwh w »ok« 1912 .'.Ika­
rowych IołńW' aż no ..^Viertre najnłiw 
*/e" — musimy stwi^rd-Ub że w ostat­
nim okre.*de co^nz rozbrzmiewa je!
poezja nut« ?kł«a'nn. Wv.«tarc7v t»i przv- 
toczvó w7-nszajeł'** wlerr^e wołano orsr 
Utwory Scf''1*» związane z (jr'nm dzisiejszym 
J,’V ««. ,,Modetarnła’, lub . Brat mól. 
człowiek''. Dowodu» on*», że d-ou* ro^».« 
jov'* po*tki .Jm’on wróżebnych'' t (.7wler 
ciadła nocy'» kończy?» jes»*--o
ż*» poezja M ie«-» nie tvlko
dla znawców', r/.«rn?eż u o weno
ras{orcy — r»r arv.
Mówi o IvW wnaMfl dwnwłerr, z.smy- 
fcatący ten ciekawy 1 bogaty zbiór wiw

„Ja tn mowie za niego. On nie umie.. 
Nie powie.

Nad Irmatą schylony «zllflpR, brat 
BÓj — CzIowłalM

Przedrukowujemy opublikowrane 
przed 15 laty opowiadanie Ewy Szelburg- 
Zsręmbiny. Opowiadanie to_ napisane w 

15 rocznicę odzyskaniu niepodległości, 
wykazuje istotną sytuację ludności w 
Polsce przedwrześniowej. Postacie głód* 

nych, obdartych dzieci, sprzedających w 
listopadowym deszczu irysy, odsłaniają 
to. co sanacyjny rząd usiłował ukryć 
za parawanem deiilad i mocarstwowej 

propagandy: nędzę dziecka pozbawionego 
szkoiy, nędzę robotnika pozbawionego 

pracy. . . .
Jak dalece różni tlę nasz. dzień 

dzisiejszy od tamtych dni wykazuje nie 
wymagające komentarzy zestawienie o po 
władania z 5-lelnimi osiągnięciami T9 Iski 
Ludowej.

Szłam spiesznie.
Jaskrawo oświetlony tramwaj 

stał na pętli. Obfite elektryczne 
światło, błyszczący lakier, mięk­
kość skórzanych ławek, granato­
we. umundurowanie zażywnego 
konduktora i wysokie, ciepłe buty 
motorniczego — wszystko to na­
pełniło mnie zadowoleniem.

Po chwili ktoś wszedł do wozu 
— usłyszałam, jak dokładnie zam 
knał drzwi

Znowu ktoś wszedł — ten drzwi 
zostawił otwarte, bo przejmują­
cy powiew lodowatego wiatru 
wpadł do wnętrza wozu i zmroził 
lunie całą. Podniosłam rece, aby 
zapiąć futrzany kołnierz i — zo­
baczyłam go tuż przy Ephie, tego 
chłopca:

Stał_ w przejściu bosy, w bar­
chanowym kobiecym kaftaniku 
bez guzików, a tylko zawściągnię- 
tym na agrafkę, w dziurawej 
włóczkowej czapce na niestrzyżc 
nych i nieczesanych ciosach. Z 
ziemistej twarzy, cale i w smu­
gach wrosłego już w skórę bru­
du, patrzył na mnie zadarty, czer 
wony nosek cały mokry i dwoje 
żałośnie - chytrych czarnych o- 
rzek. W niebieskich z zimna rę­
kach trzymał przybrudzone ułns- 
kie, drewniaue pudełko. Pudełko 
to było otwarte, wewnątrz wbita 
była zmięta chorągiewką z biało 
czerwonej bibułki, a dookoła jej 
patyczka leżało pięć 'irysów.

Chłopak, patrzac nu uważnie w 
oczy, usilnie krzywił «sta w pła­
czliwy grymas i powtarzał oehryp 
niętym, natrętnym głosem:

— Pani kupi irysy... pani kupi 
irvsv...

Konduktor szarpnął linke, brzę- 
knął dzwonek. Tramwaj drgnął i 
ruszył z mieisca. Barchanowy kaf 
tsnik gwałtownie sprezentował 
mi łatane nVcy. Kuse spodenki u 
kiznf'- podłużną dziurę na lewym 
pośladku. Bose nogi. odziane w 
skorune brudu, poskoczyły ku 
drzwiom, na nomost, z pomostu 
na stopień. Usiadłam z powrotem. 

x
Był także listopad. Było rhłod- 

"iei niż dzisiM. Padał śnieg. A 
dzieci nie miały całych butów. 
Skądżeby? Woina. Ale cóż buty, 
co woj’na w taki dzień, v taką go­
dzinę.

Zbiórka przed szkoła nazna-

EWA SZELBURG - ZAREMBINA

kupi irysv?
czona była na półtorej godziny 
przed wyruszeniem,

Z wypiekami na wzruszonych 
twarzach, biegałyśmy, ślizgając 
się na cienkich, przemokniętych 
podeszwach, z jednego końca pla­
cu w drugi, i, pod surowym bły­
skaniem zapotniałych binokli kie-

oddziału podniosła się w górę rę-’ 
ka z mufką kierowniczki.

Uśmiechnęłam się z ulgą do nie 
hieskich z zimna rąk osłaniają­
cych troskliwie nieliczne chorą­
giewki.

— Idziemy.
Romek Kwietniewski nie wy-

rowniezlci odzianej w czarną ba­
rankową czapkę i czarny watowa­
ny kubrak, spędzałyśmy dzieci w 
ciasne trzódki, aby je ustawiać 
parami. Oddział za oddziałem.

Nie we w-szystkich, w poniektó 
rych tylko rękach dzfeci (skąd- 
ieby wówczas tyle bibułki?) kraś- 
niały czerwonobiałe chorągiewki. 
Ale wszystkie niebieskie z zimna 
gołe ręce sklepiły się nad nimi, 
chroniąc je od padającego mokre­
go śniegu.

Stoimy długo na placu odkrj 
tym trzema bokami ku nadlatują­
cym z ulic wichrom. Stoimy cier­
pliwie minuty, kwadranse.. Aż spo 
za najwyższych rzędów siódmego

trzymał: machnął uroczystą cho­
rągiewką aż furknęła Ondgocen- 
na bibułka:

— Marsz chłopaki! lewa!
W kościele dzieci zapełniły cia­

sno, głowa przy głowie, całą na­
wę.

Z otwartą książką do nabożeń­
stwa w ręce, patrzyłam nie w 
stronę głównego ołtarza, gdzie od 
prawiała się msza święta, ale na 
odkryte głowy ehłojteów z mojej 
klasy: czterdzieści osiem par u- 
Kzu, czerwonych już w czasie po­
chodu, siniało coraz bardzoj.

— Poruszajcie nogami, tylko ci 
eho — powiedziałam głupio i bez­
radnie*

Ksiądz skończy! przemowę. Z 
trudem dogoniliśmy wycnodzącą z 
kościoła naszą szkołę.

Jednak Romek Kwietniewski 
zdążył mnie jeszcze zapytać, ezv 
może wziąć ze sobą do domu ię 
chorągiewkę.

...„co ją miałem na pocnoclzie?" 
— A weź sobie — powiedziałam 

po prostu i zaraz potem dodałam 
tym swoim dwumiesięcznym już 
nauczycielskim tonem

— Tylko ją szanuj. Połóż ją w 
domu w odpowiednim miejscu, że 
byś jej nie zniszczył.

Na drugi dzień Romos me przy 
szedł do szkoły. Trzeciego dnia i 
czwartego nie było go takż*

W kancelarii szkolnej była o- 
czywiście zanotowana txiiea i nu­
mer domu. Poszłam tam.

W bramie domu stróżka wiąza­
ła nową miotłę z umarłych brzo- 
zowych witek.

Spytałam ją o mieszkanie 
Kwi etniewskich.

Mruknęła, że to w suterenie i 
że „chłop wczoraj uciekł z kocłia- 
nicą, a kobiety także nie ma, bo 
szuka oniąro l)o mieście“.

A gdy wetąż jeszcze stałam 
przed nią, wskazała mi brunatną 
witką czarna czeluść rad bru­
kiem podwórka.

Tak. To tamtędy wchodziło się 
do tego mieszkania.

Zastukałam - - nikt nic odezwał 
się za drzwiami.

Pociągnęłam Iza »kubeł. Drzwi 
się otworzyły. V e.szłam i zaraz 
stanęłam. To było mieszkanie: 
nieduża piwnica czarna od wę­
gla, który tli kiedyś bvł. Miedzy 
żelaznymi prętami małego okien­
ka pod sklepieniem, zamiast szy­
by, kłąb zwiniętych watowanych 
gałganów.

To było wszystko, co tam sie 
znajdowało. Stałam w otwartych 
drzwiach i nie ruszałam się z miej 
sca. Nagle pod leżącą u ściany 
kapota poruszyło sie coś.

— Nie! — pomyślałam.
Ale — tak — tam leż.ał Romek. 
Ciężko usiadłam przy nim na 

brudzie podłogi.
Dziecko było rozpalone. 
Obetkałam go niezręcznie sło­

mą i kapotą. Potem Wyjęłam z 
kieszeni małe jabłko.

Uśmiechnął się. ale go nie 
wziął, tylko tą rek? w rękawie 
pokazał, gdzie mam je położce.

Podniosłam sic wiec i posłusz­
nie podeszłam do dziury w mu­
rze. To tu tkwiła znajoma mi bi­
bułkowa chorągiewka na sosno 
wym patyku w mur wetknięta. 

1 — W dobrym miejscu — powie

dział Romek oddychając ze świ­
stem małymi płucami.

— W dobrym — i umilkłam.
7j drewnianej paki pod drugą 

ścianą wyjrzała nagle głowa dru­
giego dziecka

Poznałam na nim łataną cztere­
ma brązowymi -latami szkolną 
kurtkę Romkową i Rombowe sztu 
kowane majtki.

Spytałam niepotrzebnie:
-— A ty nie chodzisz dc szkoły? 
Powiedział: — Nie.
Spytałam jeszcze niepotrzeb- 

nicj:
— Dlaczego?
Powiedział:
— Miejsca nie było. Nie przy­

jęli.
I najniepotrzebnie.i:
—- A cóż ty robisz?
Zatrząsł się cały, jakby go je­

szcze większy ziąb dojął przez ła­
taną kurcinę:

— Jak mama jest w domu, to 
ja sprzedaję zapałki na ulicy. 

Milczałam.
X

To'bylo XV lat temu, to właś­
nie, co sobie przypomniałam te­
raz, gdy zaszeieściala koło mnie 
ta sama bibułkowa chorągiewka, 
która oto przed chwilą wypadła ze 
zmarzniętych rąk siedmioletnie­
go, bosego chłopca.

Z tych myśli wyrwało mnie 
szarpnięaie tramwaju.

Co to? Już plac inwalidów? 
Ruszam ku wyjściu i oto w 
drzwiach wyrasta przede rr„ą 
białocze.rwona chorągiewka zat­
knięta w płaskie drewniane pu­
dełko, a monotonny, zachrypnię­
ty głos dziecka powtarza natręt­
nie:

— Pani kupi irysy? Pani kupi 
iryśy ? — i z nad czerwonego, za­
dartego noska patrzą aa mnie u- 
ważnio żałośnie — chytre oczka, 

— Gdzie ty mały, mieszkasz?
■— VT barakach.
Ktoś pbok mnie mówi bez sen­

su :
— On nie ma więcej jak sie­

dem — osiem lat. — 1 pyta nie­
potrzebnie :

— A ty, dziecko, nie chodzisz 
do szkoły?

— Nie — odpowiada mu dziec­
ko.

Wtedy pyta jeszcze niepotrzeb- 
niej:

— A dlaczego?
I dziecko odpowiada i na to:
— Nie było miejsca. Nie przy­

jęli.
E

Po szerokiej ulicy wśród pięk­
nych, nowoczesnych gmachów o 
sączonych ciemnymi, mokrymi la­
kami. hula listmmdo/t>& wiatr 
przejmujący do kości

Przyśpieszam kroku. Za nipą 
biegnie kilka par drobnych lóg. 
Ochryple glosy dziecięce prze­
krzykują wiatr:

— Pani kupi irysy, paniusiu?
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PŁYNĄC
FRANCISZEK FENIKOWSKI

/W śród różnych odmian geogra­
fii najciekawszą jest Niewątpliwie 
«Seografia' podeszwiana“. Nazwę 
jej ukuł dawno już temu tegorocz­
ny jubilat, redaktor paryskiej Try 
buny Ludów — Adam Mickiewicz, 
pisząc w jednym ze swych artyku­
łów o legionistach i powstańcach, 
którzy geograf ę^poznawali nie z 
książek i atlasów, lecz z własnych, 
odbywanych często „per pedes“, 
tułaczek. Taki kurs „geografii po- 
deszwianej“ ma tę przewagę, że

śją się zarysy starego konkurenta 
Gdańska, faworyzowanego przez 
Stefana Batorego portu — Elblą­
ga. Na przystani mimo wczesnej 
pory panuje ożywiony ruch. Obju­
czeni plecakami, kocami, manier­
kami i mapnikami turyści przy­
pominają traperów, których go­
rączka złota popędziła ku nowo- 
odkrytym krainom. Podróżnicy re­
krutują^ się z wszystkim niemal 
roczników. Obok gromady harce­
rek w szarych mundurkach widać

Nad Elblążką unosi się lekka mgle w Uórej fan(astyc*:nie
miasla

kreślą się zarysy

LĄDEM..
m1uek0mijeray wkrótce, j na kilkusetmetrowej trasie o 213 m 

„Ostróda“ wypływa na Drużno— i flegmatycznie znowu zsunął się 
jezioro, które zanika, zamieniając do kanału. Wszyscy stwierdzają 
się powoli w ogromne, zarosłe ba- ze zdziwieniem: — Naprawdę ply-

ożywia mapy i wykresy. Zamiast 
fde zawsze interesujących zesta­
wień statystycznych zaznajamia z 
żywym człowiekiem i otaczającą 
go przyrodą. Roztętnia kółeczka 
miast pulsującą krwią. Urzeka, 
wzrusza. ^

W felietonach moich zamierzam 
zaprosić czytelników na taki krót­
ki właśnie kurs „podaszwianej ge­
ografii“ po ciągle jeszcze niedo­
statecznie znanej i na nowo od­
krywanej kramie, !eż. za 19 st. na 
wschód do Greenwich, między 53 
a 55 równoleżnikiem. Kraina ta 
zyskiwała sobie w literaturze roz­
maite nazwy. Pisano o niej jako
0 „Krainie Czarnego Krzyża“ czy 
„Ziemi Smętka“...

Imiona te straciły dziś sivą ak­
tualność. Trzeba znaleźć inne, bar­
dziej właściwe. Tego wymaga bez­
ustannie kroczące naprzód życie. 
Nie można dziś patrzeć na tę tra­
giczną ziemię oczyma Giertycha, 
czy Wańkowicza. Kraina tysiąca 
jezior, wysepek, przesmyków i pół 
wyspów, która z lotu ptaka wy­
gląda rzeczywiście jak jakiś o- 
gromny, egzotyczny archipelag 
zieleni wśród połyskliwych tafli 
jezior, przeobraża się nieomal z 
flnia na dzień. Odkrywcom swym 
nasuwa coraz to nowe możliwości
1 zasługuje napiawdę na nazwę 
„wysp dobrej nadziei“. "

Na przystani 
w Elblągu

Plymic lądem? Cóż to za tytuł? 
— zdziwi się czytelnik i pomy­
śli — na pewno jakaś metafora, 
coś w rodzaju „wpłynąłem na su­
chego przestwór oceanu" ze „Ste­
pów Akermańskiah“. Nic podob­
nego 1 Aby płynąć lądem wa.-nnj- 
skim nie potrzeba mieć fantazji 
„pana Adama“. Wystarczy wyku­
pić bilet w przystani elbląskiej 
Państwowej żeglugi na Wiśle i 
wsiąść na statek, idący do Ostró­
dy. Ale nie uprzedzajmy faktów.

Jest pochmurny, letni ranek. 
Nad Elblążką unosi Kię leki» 
mgła, w której fantastycznie kre-

nestorów naszej turystyki, dźwi­
gających z powagą pokaźną tuszę 
i odpowiednią liczbę „krsyżyków“. 
Jeden tani kuzyn Noego schodzi 
właśnie ostrożnie po trapie na po­
kład „Ostródy“.

— To skandal! Przeładowujecie 
statek! — wybucha z chwilą, kie­
dy dotknął stopą pokładu. — Go­
towiśmy wszyscy potonąć!

—- Panu to nie grozi! — uspo­
kaja go jeden z młodych maryna­
rzy słodkich wód, taksując okiem 
wyporność żywej beczułki.

Tymczasem statek wypełnia się 
pasażerami, cisnącymi się jak sur 
dynki w pudełku, syrena ryczy na 
pożegnanie i powoii odbijamy od 
nabrzeża. W drżących falach jie- 
ki odbija się uwieńczona wysokim 
żelaznym rusztowaniem wieża go­
tyckiego kościoła św'. Mikołaja, 
który' jako patron żeglarzy opie­
kował się Elblągiem. Zniszczony 
podczas wojny’, a obecnie W'raz z 
piękną Tiramą targową odbudowy- 
w'any przez nQW'ych mieszkańców 
miasta, żegna nas, jak wzniesio­
na, czerw ona dłoń.

— .Tak długo płynie się do 0- 
stródy? —- pyta kapitana jedna 
z wszędobylskich harcerek. Nim 
jednak ogorzały wilk morski zdą­
żył odpowiedzieć, na statku wy­
buchł tumult. — Do Ostródy? 
Przecież płyniemy do Krynic-y 
Morskiej! — - rozpaczliwie krzyczy 
rodzina z sześciorgiem dzieci i za­
mierza wysiadać w biegu. Uczyn­
ny kapitan zapobiega jednak tra­
gedii. ,,Ostróda“ przybija na chwi 
lę do brzegu i roztargnieni pod­
różni wyskakują n?. ląd.

Zakochany kapitan
^ Pierwszy po Bogu władca „O- 
stródy“ uśmiecha się. — I ja pły­
wałem w zeszłym roku na linii 
do Krynicy —- mówi do mnie. — 
Kiedyś jednak popłynąłem w za­
stępstwie na Ostródę i zakocha­
łem się na umór w tej trasie. Spe­
cjalnie. prosiłem, żeby w tym se­
zonie przenieśli mnie na ten 
szlak.

O tym, że kapitan ma dobry

gnisko. Wśród trzcin i tataraku 
pływają dzikie kaczki i nurki. Któ 
raś z bystrookich harcerek dostrze 
ga nawet sarenka, która mimo po 
chmurnego ranka zażywa kąpieli.

— Na pewno będzie lalo! 
orzeka bezapelacyjnie nasz mal­
kontent, patrząc na niebo. Po 
płoch wywołany w’śród pasażerów 
na górnym pokładzie tą przepo­
wiednią przyczynia się do popra­
wy humoru zrzędnego Odysa. Nie­
bawem jednak przekonuje s1ą on 
o niewdzięczności zawodu proro­
ka, bo zza chmur wylania się dość 
matowe jeszcze, a!e ciepłe słońce. 
r Przy jego blasku wpływamy do 

Kanału Warmijskiego. Jest to je- 
den_ z najciekawszych cnyba ka­
nałów w Europie. Różnica pozio­
mów między Jez. Drużno a Os- 
tródzkim wynosi ponad 100 m. Po­
nieważ trzeba by z tego powodu 
budować śluzę na każdym niemal 
kilometrze, poradzono sobie ina­
czej...

Okręt na kółkach
Któryś z pasażerów, nie wyjmu­

jący przez cały niemal czas po­
dróży nosa z ogromnej płachty 
„Życia Olsztyńskiego“, wyrwany j 
z zaczytania uderzeniem ozer.eśrio-i 
wej gałęzi, krzyknął arzerażony: j 
Rany Boskie! Płyniemy lądem ! i 
W okrzyku tym la pozór parado- j 
ksalnym, było jednak tyUo stwieri 
dzenie faktu. Pożeracz gazet nie' 
zauważył bowiem chwili, w której 
„Ostróda“ wpłynęła w stalowe 
rusztowanie pierwszej pochylni i 
wraz z nią zaczęła się powoii jak 
ogromny żuk gramolić na poro­
śnięte trawą zbocze. Podióżui po­
otwierali usta ze zdziwienia, po 
chwili jednak oswoili się 'z nie­
zwykłością sytuacji. Zaczęli zry­
wać czereśnie z gałęzi zwisają-j 
cych tuż nad pokładem, przypa­
trywać się szynom, po których lo-J 
czyły się koła pochylni, dopytywać\ 
o poruszający je mechanizm. I

Śluzowy, starszy już człowiek, 
ćmiący fajeczkę przed swym uom- 
kiem, chętnie zaspokoił naszą cie­
kawość.

—Ł Pochylnie te zbudowano 
przed mniej więcej stu laty na 
wzór amerykańskich. Woda poru-

nęliśmy lądem! Emocje tatrn prze 
żywamy jeszcze cztery razy. Żresz 
tą nie tylko na zboczach pocliyini 
odnosi się wrażenie żeglowania "lą­
dem. Kanał bowiem jest tak wj- 
ski, że stateczek wypełnia niemal 
całą jego szerokość miedzy dwiema 
ścianami trzcin i drzew. Wody nłe 
widać na niektórych odcinkach 
prawie zupełnie. Z brzegu pozdra 
wiają nas kosiarze i komety, zbie­
rające owoce. Harcerki wyskakują

W królestwie bajki
Minęliśmy Jelenie, Oleśnicę, Uu- 

'czyniec. Wpływamy znów na je­
ziora. Nadbrzeżne trzciny kłania, 
ją się nam, rytmicznie poruszane 
falami, wzburzonymi przez okrę­
tową śrubę, a białe graze?e zanu 
rzają się w wodę trwożliwie jak 
zaciskające się dłonie złotowło­
sych córek czarodziejki Dobrzyn­
ia, która >vraz z ojcem buizliwych 
fal, groźnym Ziokiem, rządzi, we­
dług wierzeń Mazurów spod Ostro 
dy, królestwem tysiąca jezior.

MIR OL AJ REJ (1505—69)

O poćciwej pracy i o próżnowaniu
Z poćciwej pracy sława i skarb roście,

A lo są, wierz mi, oba wdzięczni goście.
Cóż za pożytek z, chłopa niedbałego?

Jakoby wołu thowml leniwego.
Darmo leżący jako kiernoz tyje,

Tyitto bizuch na tka, a dolewa szyje.
Darmo leżący, co się z kątem zbraci,

Ten i majętność i cną sławę traci.

O sądach
Przyszedł jeden do sądu, kamień w zanadrzu miał, 
Więc sędziemu przez suknię palcem ukazowat.
Sędzia mniemał że worek, więc wnet za nim wskazał. 
Osądziwszy szedł k'niemu, aby mu ukazał.
On mu kamień ukazał; „Mniemasz by darować?" 
Czekałem ja, gdy będziesz dekreta ferować- 
Jeśli niesprawiedliwie, tem pamięlnem w czoło 
Miałam ci dać, aibyś był obiócit wkoło...

O ucisku chłopów
Ale nam chudym, prostakom,

Zewsząd cierpieć nieborakom....
Urzędnik, wójt, sołtys, pleban,

Z tych każdy chce być nad nim pan;
Temu daj gęś temu kokosz...

A nie daszli, wezmą ciążą,
Abo cię samego zwiążą.

JtUqmoki
jilmowe

W najbliższym czasie ukaże się na 
ekianach film polski ,,Dom na pustko­
wiu", Film ten, nakręcony przez reżyse­
ra Rybkowskiego pod kierownictwem ar­
tystycznym Wandy Jakubowskiej, będzie 
repiezentował Film Polski na festiwalu 
w Wenecji. Na pokazie zamkniętym w 
Warszawie „Dom na pustkowiu'’ odniósł 
sukces, przy czym podobał się bardzo 
scenariusz J. Iwaszkiewicza i gra akto­
rów, szczególnie Aleksandry Śląskiej.

. X
Na Festiwalu w Cannes Polska r<ka­

że będący obecnie na ukończeniu fiini 
reżyserii J. Zarzyckiego .Robinson War-

sza wielkie młyńskie koło. które
na ląd i otaczają statek rozśpie­
waną gromadą jak cyrkowego ato-

„Oslróda" wpłynęła w- stalowe rusztowanie pierwszej pochylni

z kolei powoduje obracanie się po 
tężnych kół zębatych. Na osi ich 
nawija się zaś stalowa lina, cią­
gnąca statek. Nie ma 11 ładnych 
endow,!

Tymczasem stateczek wspiął się

tSpvthitni? w 'JOeimttrze
Dom Goethego w Weimarze 

odwiedzali nie tylko znajomi i 
przyjaciele poety, ale słynni 
pisarze, artyści, politycy, sło­
wem wielcy ludzie tej epoki.

28 sierpnia t829 r. w dniu 
urodzin Goethego, zjawił się 
w Weimarze także Adam Mic­
kiewicz.

Od dawna pragnął on za­
poznać się z bogatym życiem 
umysłowym i artystycznym za­
chodniej Europy. W czasie tej 
podróży zatrzymał się Mickie­
wicz w Berlinie, gdzie pozostał 
przez jeden miesiąc i bywał na 
wykładach Hegla. Filozofia 
Hegla nie pociągała go jednak. 
Następnie udał się w towa­
rzystwie swego przyjaciela, 
Antoniego E. Odyńca, członka 
filaretów, poety i tłumacza 
Byrona do Weimaru. Razem 
udali się do Goethfego.

Odyniec pisze o tej audien­
cji:

„Czekaliśmy, rozmawiając 
półgłosem nieomal kwadrans. 
Adam Mickiewicz zapytał się 
w pewnym momencie, czy mo­
je serce też tak mocno bije. 
Przyznaję, że z wielką emocją 
czekałem na zjawienie się 
Goethego. Wreszcie usłyszeliś­

my zhliżające stę kroki. O Iw ar 
)y się drzwi, — wszedł Jupiter. 
Krew uderzyła mi silnie do 
głowy. Mówię — i to nie z 
przesadą — on ma cechy Ju­
pitera!

Jest wzrostu wysokiego, po­
siać |ego jest imponująca, 
twarz petna dostojeństwa, a 
dopiero czofo, — tak, to czoło, 
to właśnie Jupiter! Nie ma na 
nim diademu, pomimo to owia­
ne jest majestaiycznością. Wło 
sy jeszcze mało siwe, nieco 
bardziej biafe nad samym czo­
łem. Otzy są brązowm, żywe, 
posiadają jedną wielką osobli­
wość. Tęczówka otoczona jest 
dziwnymi jasnosiwymi krę­
gami.

Adam porównał je potem z 
kręgami planety Saturn. Nigdy 
jeszcze u nikogo nie zauważy­
liśmy podobnego zjawiska. 
Miał na sobie brązowy surdut, 
zupełnie zamknięty, koło szyi 
miał biały szal, spięty klamrą, 
kołnierza nie nosił. Jak pro­
mień słoneczny błyśnie przez 
ciemne chmury, tak zabłysł na 
jego poważnej tw'arzy życzli­
wy, ujmujący uśmiech, gdy z 
ukłonem podał nam rękę na 
przywitanie."

Goethe znał Mickiewicza z 
wzmianek w dziennikach lite­
rackich, czylat też balladę O- 
dyńca w przekładzie niemiec­
kim „Die Kriegsgefangene”.

Trudno dziś odtworzyć treść 
Ich rozmowy, al.2 sposób przy­
jęcia świadczył, że Goethe so­
bie zdawał sprawę, kogo przyj 
mujel

.Podczas tego pobytu w Wei­
marze przyjaciele bywali jesz­
cze częściej w domu Goethe- 
ao. Szczególną życzlłw.-« 
darzył Goethe Mickiewicza. 
Pewnego dnia wysłał do niego 
młodego zdolnego malarza t 
listownie poprosił Mickiewi­
cza, by pozwolił wykonać swój 
poi tret dla siebie. Po przedsta­
wieniu „Fausla”, na którym 
był nasz poeta, autor zapyta? 
się go o wrażenie. Mickiewicz 
omówił z nim poszczególne 
sceny. Goethe wyraził swe u- 
holewanle z powodu nieznajo­
mości języka słowiańskiego i 
zakończył rozmowę zdaniom 
francuskim: „Mais Phomme
a tant k faire dans cette vie...” 
(„człowiek ma w swym życiu 
tyle do zrobienia").

HENRYK GUSSMANN

nia. Wytwarza się wesoły, niemal 
rodzinny nastrój.

Nadchodzi wieczór. Błękitne waż­
ki szybują wzdłuż ściany . Bonia, 
na brzeg przybiegają poważne bu­
ki i posępne świerki.

Gąszcz nenufarów oplata sta­
tek, który zrywa setki kwiatów, 
wielkich talerzowa tych liści, z tru 
dem torują« solne drogę, Zdaje 
się, że wpłynęliśmy w krainę ba­
śni. Wszyscy mimo woli zniżają 
głowy, glos. Przycichł ni*i:kontont, 
który do niedar *--i w m o i-d wszy 
stkich, że Kanał Sueski większe 
na nim wywarł wrażenie, przy­
cichły haroęjki, przbrywnjąe swe 
bardziej dźwięczne, niż wdzięczne 
pienia.

Ale i droga nasza zbliża się.Am 
końcowi. Za Miłomłynem, którego 
sylwetka rysuje się czerwienią 
baszty i starego kościoła w zacho­
dzącym słońcu, przebywamy jesz­
cze dwie śluzy. W jednej z nich 
o przeszło trzymetrowej wysoko­
ści, statek nasz zanurza się aż po 
komin w mrok betonowej studni. 
Wreszcie ostatnia brama otwiera 
się i wpływamy na wielkie jeziora, 
otaczające Ostródę, -— cel pierw 
szego etapu- naszej wędrówki.

Kto wynalazł 
syntetyczny kauczuk?

i Jednym z największych zwy- 
j cięstw nauki radzieckiej jest ioz- 
j wiązanie ciężkiego problemu uzy 
iskiwania syntetycznego kauczuku. 
'W zwycięstwie tym główną rolę 
j odegrał zmarły w roku 1934 che 
[mik, członek Akademii Nauk Z- 
i S. R. R. (S. W. I.ebediew), które- 
'go 75 letnią rocznicę urodzin nb 
' rhodzono w Związku Radzieckim 
j 25-go llpca b- r.
| Lebediew poświęcił prawie ca­
rle swe życie zagadnieniu przeista 
jczania bezwodników kwasu węglo 
! wego, pizy czym s/.czególrią uwa- 
qę zwrócił na syntezę kauczuku. 
Już z końcem XIX-go wieku czo­
łowe miejsca w dziedzinie chemii 
zajmowali uczeni radzieccy. Pro­
fesor f. L. Kondakow przy uniwer 
sytecie w Tartu otrzymał z aceto­
nu dwutlenek węgla, który po­
trafił przeistoczyć w kauczuk syn 
tetyczny. Kauczuk uzyskuje się 
więc z materii, której kauczuk 
naturalny wcale nie zawiera.

W grudniu 1909 Lebediew doko 
nał ważnego odkrycia: stwierdził 
mianowicie, że istnieje jeszcze Je­
den tlenek wodoru w formie ga­
zu, t. zw. divinü, którego moleku­
ły można również przeistaczać w 
molekuły syntetycznego kauczu­
ku,

W roku 1912 wydał Lebediew 
klasyczną pracę z dziedziny tle­
nków wodoru. Stworzy1 on teorię

wodoru można przeistaczać w 
kauczuk syntetyczny, Teoretyiz- 
nie rozw;ązał on wspaniale pro­
blem syntezy kauczuku. Pozosta 
*a jednak jeszcze niemniej skom­
plikowana i ciężka praca wc.ele- 
nia tej teorii w czyn.

W latach trzydziestych nie po­
siadał Związek Radziecki włas­
nego kauczuku. Tak względy gos 
podarcze, jak i interesy obronno­
ści kraju domagały się bezzwło­
cznego rozwiązania problemu samo 
wystarczalności ZSRR w dziedzi­
nie kauczuku. Lebediew i jego 
współpracownicy potrafili w nie­
słychanie krótkim czasie rozwiązać 
najtrudniejsze problemy, nad któ 
rymi pracowali od lat chemicy w 
wielu krajach.

Przy uzyskiwaniu syntetycznego 
kauczuku służył Lebediewowi ja­
ko surowiec spirytus etylowy, u- 
zyskiwany łatwo z ziemniaków. Po 
jakichś 200 próbach udało się Le­
bediewowi uzyskać ze spirytusu 
etylowego Divinil, który już łatwo 
daje się przeistoczyć w kauczuk.

Wypracowanie katalizatora umo 
żliwiającego ten proces, było zu­
pełnie nowym t oryginalnym vy- 
nalazkiem radzieckiego uczone­

go.
Problem został rozwiązany. Mo 

żna Już było z taniego surowca, 
którego pod dostatkiem było w 
kraju, uzyskiwać własny kauczuk.

szawski", Także ter* ii Im jest produkcji 
Zespołu Autorów Filmowych pod pod 
kierownictwem W. Jakubowskiej. W roli 
głównej zobaczymy Jana Kurnakowic23, 
scenariusz jest'pióra J, Andrzejewskiego 
i J. Zarzyckiego.

X
Trzecim filmem polskim, nad którym 

prace dobiegają końca, jest „Czafii 
Żleb" wg scenariusza T. Kańskiego. Tie- 
ścia filmu jesl walka straży granicznej 
i przemytnikami na górskim odcinku 
granicy polsko-czeskiej. W zimie i na 
wiosnę reżyserzy V erg a no [ Kański na­
kręcili zdjęrja plenerowe w okolicach 
Zakopanego, w lerie zaś zrobiono wnętrza 
w atelier w Łodzi, Obecnie rozpoczyna 
■się ostatni etap pracy — montaż. no 
czym kolej przychodzi na laboratorium.

X
Laboratorium Wytwórni Filmów Fa­

bularny rłi jest obecnie zawalone pra,ą. 
Dla kia ,w cało i Fo!«<*e pizygttfowuje s'ię 
wiele nów v di filmów czeskich, które 
cieszą się u nas r*>raz większą, popular­
nością, na październik zaś najnowsze fil­
my radzieckie. Zobaczymy leż w jesieni 
kilka najciekawszych filmów francuskich, 
włoskich i angielskich oraz znakomity 
fitm węgierski , .Gdzieś w Europie".

X
Filmy radzieckie, które ukażą się W 

najbliższym czas’ie, będą przeważnie dub­
bingowane, a ztitam aktorzy rosyjscy bę­
dą mówić głosami znanych artystów 
polskich. W ft Francji i we Włoszech pra­
wie wszystWń filmy zagraniczne są dub­
bingowane, w Polsce było tvlkó kilka 
limie! lub więcej udanych prób. Ostatnio 
dopiero ,,Film Polski" urządził w Lodzi 
specjalne studio dubbingowe, o którego 
pracy wkrótce napiszę obszerniej.

Podjęto od nowa prace nad przerwa­
nym w roku ubiegłym filmem oolskim 
..Ślepy" tor”. Akcja tępo filmu toczy się 
bezpośrednio po wojnie w Warszawie 
i przypomina problemy ludzi powracaj»- 
cych z obozów czy z iobót przymuso­
wych, którzy musieli sobie od nowa u- 
rządzad życie, IV filmie tym w głównej 
coli występuje Irena Eichlerówna.

Niedawno odbyły sic w Łodzi pierw­
sze zdjęci* próbne do, filmu o Szopenie.
Podobno reżyser Al. Ford (twórca ,,Uli­
cy Granicznej") wybdał już aktora do 
roli Szopena. Film ten, którego reullz&cję 
na się już wkrótce rozpocząć, będzie 
naszym reprezentacyjnym obrazem. Duża 
cf.eftć zdjęć' zostanie nakręcona za gra­
nicą.

X
Grupa produkcyjna „Warszawa*', któ­

ra nakręciła ,.Skarb", rozpoczęła prace 
nad drugą powojenną komedią ,,Start w 
nieznane". Plenery (akcja dużej części 
filmu dzieje się na szybów inkach) nakrę­
cane będn w kilku miejscach Polski m. i. 
pod Poiąbką.

X
R«ż. Bohdziewicz, którego filru ,.Za 

Wami pójdą inni", został wyróżniony 
na festiwalach (Urnowych w Czechosło­
wacji, opracowuje obecnie scenariusz do 
swego nowego filmu wg powieści J. An­
drzejewskiego ,,Popiół i diament”.

A
Na festiwalu w Mariańskich Łaźniach

Polska uzyskała także nagrodę w dziale 
filmów krutkometr azowych. Uzyskał /» 
lilm reportażowy ..Młoda wie“" icż. Ja­
nuszewskiego wg scenariusza Fr. Gils. 
Tradycją staje się już zdobywanie nfc- 
gród przez polskie krótkometrażówki. 
Ciekawe, czy i filmy posłane do Wene­
cji i Cannes uzyskają zwycięstwa. S;r 
wśród nich baidzo dobre jak np. ./Wiel­
ki Redyk" o wypęd/ie owiec na hale w 
Tatrach i ,,Młode skrzydła" o kursach 
szybowcowych Służby Polsce.

Do ciekawszych filmów, jakie nam 
wkrótce pokaże Wytwórnia Filmów Do­
kument arnych n?.leży film reportażowa- 
fabularny reż, Gordona o trasie W-Z. 
Film ten kręcony od początku do końca 
budowy trasy W-Z zapozna z nią widzów 
całego kraju jeszcze w tym miesiącu.

X
Rozpoczął sie rok szkolny. W\lwór- 

nia Filmów Oświatowych orzyaolowuie 
nowe filmy dla szkół. Trudno by Lvło 
wymieniać tytuły, jest kilkadziesiąt :ic>- 
wch filmów przyrodniczvdh, orograficz­
nych, n-a aktualne tematy. Przeważnie 
nakręcone są przez polskich operatorów, 
ale wiele nrzeróbek z filmów radziec­
kich, czeskich, francuskich czy angiel­
skich i z materiałów poniemieckich. Są 
filmy dla *zkół zawodowych i wyższych; 
medyczne, techniczno i in. Filmv le robi 
się nu taśm5« normalnej i wąskiej. Ko­
rzystać z nich będzie jeszcze więcej szkół 
niż w roku ubiegłym.

X
W prarownl filmów kukiełkowych w 

Lodzi kończy się „Sen urzędnika" 1 roz- 
noczyna nowy nim kukiełkowy , Abet a- 
dlo". pierwszy polski film kolorowy. 
Niedługo zobaczymy też polskie filmy 
rysunkowe, które' robi zespół produkcyj­
ny ..Śląsk" w Bielsku. Jako pierw«?v 
ukaże się ,.Tch ścieżka" o domach PT/T. 
Oba te rodzaje filmu wymagaj« niesły­
chanie długiej, żmudnej i cierpliwej 
Pracy.

X
W Warszawie otwarło w tym Toku 

cztery nowowybudowan© kina i wkrótce 
zostaną oddane do użytku jeszcze dwa,

I »w tym ledno na Pradze. Oba kina będą 
bardzo duże (ponad 1200 miejsc każdej.

Sf. K.

nie do obalenia, w której dov/,ódł| W krótkim czasie wybudowano 
że tylko pewne oznaczone tlenki w Związku Radzieckim fabryki.

wytwarzające kauczuk syntetycz­
ny. Jest to jasny przykład, jak 
ściśle wiąże sie nauka radziecka 
z praktyką, jakie możliwości stwo 
rzył system radziecki dla rozwoju 
sił produktywnych 

Związek Radziecki jest pierw­
szym krajem na świecie, który 
stworzył u siebie wielki przemy«* 
syntetycznego kauczuku. 6 W. 
Lebediew położył przy rozwiąza­
niu tego nadania niezapomniane 
usługi.



Odpryski
Wielu ludzi podtrzymuje na duchu wyłącznie głębokie 

przekonanie o olbrzymiej niższości innych.
X

Człowiek nie osiągnąłby nic, gdyby czekał, aż będzie 
mógł coś zrobić tak dobrze, że nikt go nie skrytykuje.

X
Miodowy miesiąc kończy się wówczas, kiedy mąż zdej­

muje żonę z piedestału i wstawia do budżetu-
X

W życiu mężczyzny są dwa okresy, kiedy nie rozumie 
kobiety: przed ślubem i po ślubie.

X
Pesymista — człowiek, który uważa słońce za coś, co 

rzuca cień.
X

Wiek średni — okres, w którym człowiek woli raczej 
nie bawić się, niż odpoczywać po zabawie.

X
Lepiej jeszcze jeden dobry człowiek na ziemi, niż jeden 

dodatkowy anioł w niebie (przysłowie chińskie).
X

Jeśli masz wroga, usiądź przy drodze i czekaj, aż przej­
dzie jego pogrzeb (przysłowie arabskie) ,

MAGDALENA SAMOZWANIEC

ria lAóice grzechu
Plażę można by nazwać (^Probier­

nią Ciał”. — Owa ,,Probiernia” 
daje moc niespodzianek i rewela­
cyjnych odkryć. Ale nie tylko to, 
plaża Jest również kopalnią, w 
której można znaleźć najbardziej 
nieprawdopodobne przedmioty. A 
więc kości po mamutach (krakow­
skich) i po kurczakach, groch roz­
gotowany, który pozostał z wojs­
kowego obiadu, resztki zagubionej 
garderoby męskiej j damskiej, klu 
cze od mieszkania, pestki i moc 
niedopałków — wszystko można 
znaleźć w tej kopalni, za wyjąt­
kiem czystego piasku...

Równie rozpaczliwie pod wzglę­
dem porządku, przedstawia się śli­
czny lasek wokoło plaży. Tam

JłhuLztj. nami kobietanu

Chłopak czy dziewczyna
Jest silna, dobrze zbudowana, 

wysportowana i bardzo zgraoua. 
Doskonała pływaczka. Nazywa 
się Kobylińska, na imię ma Da­
nuta; pospolicie znana jest jako 
„Żaba", a w pracy na holowniku 
zwą ją wszyscy krótko „Feluś” 
Ma lat 18, ale mimo młodego 
wieku jest młodszym maryna­
rzem. Jak to? — pytamy nie wie­
rząc własnym uszom. Kobieta —

ani matką okrętową”, lecz wła­
śnie młodszym marynarzem. I to 
na holowniku, gdzie służba, jak 
wiadomo, wymaga bystrej orien­
tacji i większego wysiłku fizycz­
nego niż na normalnym trampie 
czy „pasażerze”. Zresztą — odda­
je y glos „Felkowi”:

-- „Jestem warszawianką, ale 
od czerwca 1945 r. mieszkam na 
Pomorzu Zachodnim nad morzem.

marynarzem? Nie stewardessą któie pokochałam. Pierwsze moje

Lodowate faLt
Gdyby cały lód na biegunie 

południowym nagle stopniał, mo­
rza podniosłyby się o 30 m i za­
lałyby wszystkie porty i miasta 
nabrzeżne świata.

'X
Antarktyda to około 10 milio­

nów km. kw., z czego 9/10 nie­
zbadanych Wiemy o nich mniej, 
niż o księżycu, który znajduje 
się dwudziestokrotnie dalej. Nie 
ma na całym świecie ani jednej

y
nialy już projekty założenia tam 
sanatoriów, czynnych w miesią­
cach letnich. Być może, że pro- 
lekty te zostaną kiedyś wprowa­
dzone w życie.

x ,
Na Biegunie Południowym nic 

nie rdzewieje. Członkowie wypra­
wy Byrda znaleźli wiatrak.do wy­
twarzania elektryczności, pozo­
stawiony tam przed trzynastu la­
ty. Wiatrak wciąż jeszcze obra-

Anlarktyda Jest najmniej znaną częścią ziemi

dokładnej mapy krainy Pol. Bie­
guna.

x
Tylko jedno dziecko urodziło 

się na Antarktyku. Dziewczynka 
nazywa się Antarktyk Kiszelawa 
i per raz pierwszy zobaczyła świa­
tło.. lodowe w styczniu 1948 ro­
ku na radzieckim okręcie „Sła­
wa”.

x
Nie znajdziemy w tej części zie 

mi ani jednego drzewa, krzewu, 
czy żyjącego stworzenia większe­
go od małego owadu. Znajdziemy 
za to góry, dochodzące do 6.000 
m., czynny wulkant Mount Ere­
bus; burze o wielkiej sile, ciepłe 
jeziora w dolinach o powierzchni 
około 450 km. kw.; najsilniejsze­
go ptaka świata, Cesarskiego Pin­
gwina, który może obalić 8 ludzi 
w ciągu 8 sekund; węgiel pod sze­
roką pokrywą lodową w odległo­
ści 270 km od Bieguna Poiudnioi 
wego; mnóstwo fok i wielorybów; 
wielkie ilości złota, srebra, man­
ganu, miedzi, żelaza; i wreszcie 
sam Biegun Południowy — na 
szczycie wysokości około 3 000 m 

x
Żywność utrzymuje się tam 

nieskończenie długo. Członkowie 
wyprawy polarnej Byrda jedli w 
roku 1947 zapasy, pozostawione 
tam przez innych badaczy przed 
sześciu laty. Chleb, masło i mię­
so były tak świeże, jak w dniu, 
w którym zostały sprzedane 

x
Wszelkie rodzaje chorób płuc­

nych mogą być leczone na Antark 
tvkii, którego większa część sta­
nowi płaskowyż na wysokości 
1 800 m. nad poziomem morza 
Jest to najzdrowsze miejsce na 
świecie, ponieważ bakterie nie mo 
gą istnieć w takim zimnie, [st­

eal się bez oliwienia. Zamrażają­
ce powietrze zapobiegło tworze­
niu się wilgoci na ruchomych czę­
ściach.

X

Profesor F. Plummer, uczony po- 
ludniowo-arrykaóski, uważa, że 
Antarktyk powinien być wykorzy­
stany jako gigantyczna chłodu.a 
dl.a magazynowania żywności.. 
Gdyby tak uczyniono w przesz­
łości — twierdzi profesor — Euro 
pa nie przeżywałaby kryzysu żyw 
ilościowego.

pływanie odbyłam na kutrach ry­
backich. W r. 1946 zdałam małą 
maturę, a później uczęszczałam 
do Liceum Technicznego, odby­

wając jednocześnie ochotniczą 
praktykę na holownikach w por­
cie szczecińskim. W lecie 1947 r. 
ukończyłam kurs żeglarski w 
Trzebieży, zdobywając stopień 
żeglarza morskiego PZŻ. W zimie 
1947-48 r. również uczyłam się 
i ptywatam na holownikach, szko­
ląc się jednocześnie w zakresie 
posiadanych stopni PZŻ. W maju 
1948 r. przełamując trudności do­
stałam się do PZŻ „Gryf” na „Ju­
lię” w charakterze chłopca pokła­
dowego.

Po pewnym czasie musiałam 
jednak zrezygnować z (ej pracy, 
ponieważ dyiekcja Żeglugi Przy­
brzeżnej nie chciała mnie jako 
kobiety zatwierdzić. W lipcu ub. 
r. ukończyłam w Jastarni kurs 
jachtowych sterników morskich. 
Po powrocie z kursu energicznie 
wzięłam się do pokonywania trud 
noś?! stawianych mi przez różne­
go kalibru niedowiarków, którzy 
nie wyobrażali sobie kobiety jako 
maiynarza.

Poruszyłam wszystkie możliwe 
władze morskie. Przyjeżdżając 
do Gdyni (mieszkałam w Szczeci­
nie), wiele nocy przespałam na 
dworcu, w jakiejś starej szalupie, 
a nawet wprost „pod listkiem”. 
Nie zrażało mnie też to, że wielu 
ludzi uważało mnie za szaloną.

Wczesną wiosną br. dostałam 
się na GAL-owski holownik „Bi­
zon”, ale i tu nie pływałam dłu­
go, bo byli ludzie, którzy stanów 
czo się nie zgadzali, aby kobieta 
była — marynarzem. Ż tego to 
powodu zostałam chwilowo za­
wieszona do momentu, aż zatwier 
dzi mnie Biuro Angażowania Za­
łóg.

W okresie wakacji zaczęłam 
pdywać w Sz-czecińskiej Żegludze 
Przybrzeżnej, ale i na to B. A. Z. 
nie chciało się zgodzić. Obecnie 
już po „długich i ciężkich” cier­
pieniach” zyskałam aprobatę 
Biura Angażowania Załóg do 
pracy na holowniku w Nowym 
Porcie“.

Tyle Felek mówi o sobie.
Janina Kuropatwa. * i

Coś uczynił
dla odbudowy

Warszawy «

znów można znaleźć to, co dzisiaj 
można by nazwać „zakazaną bibu- 

a więc, stare gazety, pisma
ilustrowane, torebki po 
i zapuszczone papiery!

owocach

Koło budynku C. O. M jest 
wprost istny skład makulatury fir­
my Wyd. „Czytelnik” — Czeska 
wycieczka, która niedawno prze­
bywała na Wybrzeżu, nie mogła 
się dość nadziwić temu stanowi 
rzeczy. Głośno śmiali się i wy- 
drwiwali porządek i czystość Po­
laków. Nie wiem co mają do ro­
boty władze rządzące miastem 
Ustka, ale widocznie przedstawi­
ciele ich są szalenie letnią porą za 
pracowani, kiedy nie potrafią za­
prowadzić porządku i ładu w par­
ku i na plaży.

Koszów na odpadki nie ma w o- 
góle, ani też tablic nawołujących 
publiczność do porządku. A wy­
dawało by się, że nic łatwiejszego, 
jak postawić tablice z ostrzegaw­
czym, ń ortograficznie skonstruo­
wanym, napisem, że za zaśmieca­
nie lasu i plaży, grozi kara grzy­
wny w kwocie takiej — a takiej...

Plażowicze mają w sobie dużo 
z dzieci, przyjechali tu na odpo­
czynek, a przede wszystkim na za 
bawę, chcą się śmiać, bawić i me 
myśleć o niczym nieprzyjemnym 
i kłopotliwym. A porządek dla 
naszych rodaków, to też kłopot. Za 
miast szukać kosza do śmieci, o 
ileż wygodniej, cisnąć zapuszczo­
ny papier po zapasach, na ziemię! 
Ale dzieci należy uczyć i od lego 
właśnie są „dorośli” czyli władze 
miejskie.

Psia do!a...
Śmiecić na plaży i w lasku wol­

no ile dusza zapragnie, wprost mo 
żna się -w tym zajęciu „wyłado­
wać”, ale za to psów na plażę nie 
wolno sprowadzać. — Dlaczego? 
— Bóg raczy wiedzieć. Psy i rowe 
ry są w ogóle u nas uważane za 
niebezpieczny rodzaj lokomocji, 
o czym wymownie świadczą na­
potykane co krok ostrzegawcze na 
pisy „Psów i Rowerów” wprowa­
dzać nie wolno!”.

Jeszcze rowery tarasują w bu­
dynkach publicznych przejście i 
mogą wywołać u poniektórych, 
złodziejskie myśli, ale psy??? — 
Co komu może przeszkadzać dob­
rze wychowany psiaczek w kagań 
cu?

W Ustce jest „reprezentacyjna” 
plaża, którą można by nazwać uli­
cą Koszykową. Stoi tam kosz przy 
koszu, zapełniony szczelnie pla­

żowymi pięknościami. Panowie 
składają owym kwiatom w ko­
szach wizyty i życie towarzyskie 
kwitnie nieomal jak w warszaw­
skie:; kawiarniach. Że na tej głó 
wnej plaży, pozbawionej zresztą 
łazienek, do rozbierania się istnie­
je zakaz wprowadzania psów, to 
ze względu na panujący tłok moż 
na zrozumieć, ale dlaczego nie wol 
no pieskom figlować, na tak zwa­
nej „dzikiej" plaży to doprawdy 
trudno pojąć i trudno się z tym 
zgodzić.

Z jednej strony istnieje obecnie 
w Polsce propagowanie miłości do 
zwierząt, a jednocześnie, pozba­
wienie psów, tych najlepszych 
przyjaciół człowieka, „praw oby­
watelskich”. — Przeszłego roku

w Sopocie, litość brała patrzeć 
jak biedne psy, przywiązane (tym 
razem nie do człowieka), ale do 
ławek i palików, męczyły się go­
dzinami, podczas gdy ich państwo 
używali plaży i morskiej kąpieli.

A co do zanieczyszczania plaży 
przez tych kochanych czworono­
gów, to jeszcze raz, należy zazna­
czyć, że ludzie czynią to bez ich 
pomocy, o -viele sprawniej 1 chęt­
niej. Na własne oczy widziałam, 
jak czteroletnie dziecko, przykuc­
nęło sobie na „ulicy Koszykowej”' 
i„. w każdym razie nie był to ża­
den drobiazg... Mamusia spoglą­
dała na to z rozczuleniem, bo prze 
cięż dziecku wszystko wolno!

JCtat i pen (u u ui czekolada
Nazwa „kakao” pochodzi od 

drzewa Cacao Theobroma, które 
może rosnąć tylko w cieniu in­
nych drzew. Kakao, zmieszane z 
krochmalem, alkali i cukrem, da­
je proszek czekoladowy. Nazwa 
„czekolada” pochodzi od meksy­
kańskiego „Chocolatl”.

+
W 16 w. kakao służyło w Mek­

syku za monetę obiegową. Każ­
de ziarno miało określoną war­
tość tak, jak dziś bilon. Kakao 
nazywano wówczas „żywnością bo 
gów” (Theobroma Cacao) i wie­

rzono, że zostało przyniesione 
przez boga powietrza Quetzalcoa- 
tla.

+
O królowej Marii Teresie, żonie 

Ludwika XIV, mówiono, że ma 
tylko dwie namiętności, króla i 
swoją poranną czekoladę.

+

Cesarz Peru był fanatykiem pi­
cia czekolady. Dwór jego pochła 
niał przeszło 2000 dzbanów dzień 
nie. W czasie dworskich bank.e- 
tów podawano czekoladę w zło­

tych pucharach, w których tkwiły 
pięknie rzeźbione łyżeczki ze zło­
ta lub szyldkretu. Piana tego pły 
nu miała smak miodu.

+

W 17 w. potępiono kakao jako 
„wzniecające namiętności”. Jed­
nakże pewien uczony lekarz oś­
wiadczył, że picie czekolady ule­
czyło kardynała Richelieu z ogól­
nej atrofii, 200 lat później uwa­
żano kakao za lekarstwo na słabe 
nerwy. W powieściach 19 wieku 
lekarze przynosdi mdlejącym da­
mom kakao.

+
Tuszę można uleczyć piciem ka­

kao lub jedzeniem czekolady. Tak 
przynajmniej twierdzi niemiecki 
specjalista sercowy dr Friedrich 
Bosser Stwiedził on, że kakao i 
czekolada zawierają sole wapien­
ne, potrzebne do utrzymania „smu 
klej linii”. Recepta ta znajdzie 
niewątpliwie uznanie wszystkich 
tęgich ludzi, należy jednak przy­
puszczać, że skutki jej będą raczej 
opłakane. (rt)

Dtaj'ih 9zaehöwij.
pod redakcją H, Swinarsklego

Od kierownictwa działu
Wprowadzony do „R e j s ó w“ 

dział szachowy ma służyć popula­
ryzacji tej szlachetnej gry na te­
renie Wybrzeża. Będziemy zamie­
szczali w nim przede wszystkim 
wiadomości o przejawach działal­
ności szachowej na Wybrzeżu.

Będziemy prowadzić dział za­
dań wraz z konkursem oraz dział 
partii, które będziemy podawali 
z komentarzami, aby i mniej za­
awansowani mogli korzystać. Bę­
dziemy także zamieszczać wiado­
mości z teorii gry.

Dział nasz będzie zarazem ofi­
cjalnym organem Gdańskiego 
Okręgowego Związku Szachowego, 
który tu będzie umieszczał swe 
komunikaty.

Prosimy kierownictwo sekcji 
szachowych o przesyłanie wiado­
mości i partii ze swego terenu.

Zadanie Nr 1 
D. Przepiórka
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jady. Cfieiusia fHij&fai
Napisał STEFAN KOŁODZIEJECKI

Burza jakto zwykle w końcu 
ustąpiła miejsca słońcu, 
uciszyły się bałwany 
i ocalał — siatek szklany.

Słońce grzeje. Dwaj żegl-arze 
aj się pocą w jego żarze
i coraz to wolniej płyną 
senna mlecznych mórz głębiną.

Lecz przygoda nowa czyha!
Olaf patrzy i klnie z cicha:
— W laki upał łatwo może 
skw-aśnieć nasze mleczne morze!

Ledwo szepnął to do Felka 
już ugrzęzła icli butelka; 
przez skwaśniałe morza mleko 
nie zaplynie nikt dalekol

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Dawid Przepiórka, wybitny 
mistrz szachowy, zgładzony przez 
Niemców w obozie koncentracyj­
nym był przede wszystkim kom­
pozytorem problemów szachowych 
i to doskonałych. Jego wielocho- 
dówki należą do najlepszych rze­
czy, jakie zna szachowa literatura 
świata. Aby przypomnieć jego 
twórczość reprodukujemy jedną 
jego trzychodówkę nagrodzoną na 
konkursie w Holandii.

KONKURS 
ROZWIĄZANIO tfZ 

Rozpisujemy dwumiesięczny kon 
kurs rozwiązaniowy z nagrodami 
książkowymi. Za dwuchodówki li­
czymy 2 nuukty, za trzychodówki 
3 punkty, za wielochodówld i koń­
cówki oraz rozwiązania uboczne 
po 4 punkty.

WIADOMOŚCI
W dn. 5. 9. 1949 r. rozpoczął 

się turniej eliminacyjny do mi­
strzostw m. Sopotu. W elimina­
cjach bierze udział 42 szachistów 
podzielonych na 3 grupy. W gru­
pie I prowadzą: Bem, Witkiewicz 
i Koseda. W gr. II: Cze.śnik, Ga­
jewski i Wielowiejski i w gr. ill: 
Glatte, żultański i Gradowski.

Korespondencje należy .kiero­
wać pod adresem „Dziennik Bał­
tycki“, Gdynia, ul. Mściwoja 9 -=■■> 
dział szachowy.


